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Wina, wódki, likiery najtaniej poleca „ Z A K O W i "  - Moc* i Uathow‘2. Akademicka 24. -  L  S a ła to  15 .
P O L A C Y  Z A M E R Y K I IT M IN  

SKLA inK O W SKIE G O .
(T e le fon em  od naszego koresponden ta ) 

W arszaw a 23 lipca. (alb) Min. 
Ukladlkowski, jako zastępca piremije- 
ra p rzy j Nł dlziilś delegację w ycieczk i 
Pulllskieigo Zwi^elku Nar. w A m ery­
ce. Galerników delegacji przedstaw ii 
poiseł Cieplak, isektretairz gen, kom i­
tetu przyjęcia.

ZG O N B. M IN ISTR A  S P R A W iB O L IW .  
Ż Y C H L lN S M E G O .

W arszaw a, 23. lipca (Tel. G, P .). 

Onia 23_ hm. zm arł w  O tw ocku były m i­
nister sprawiedliwości śp. Antoni Żych- 
l,.iski, k tó ry  za jm ow a ł ostatnio stanow i­

sko notarjuszia. Śp. Żychłińskj uprzednio 
hył prokuratorem  Sądu apelacyjnego w  
Lub lin ie , a następnie p rokuratorem  Są­

du N a jw yższego . Pogrzeb  odbędzie  się w  
W arszaw je .

-  o -----
M A M Y JUŻ T Y L K O  500 W E T E R A . 

N Ó W  Z 1363 R.

W arszaw a 23. lilpca. (T e l. G. P .) 
W  r. 1916 na terenie całej Polski 
było 4.500 weteranów  powstania 
1863 r., w  r. 1920 było icjh 3.000, a 
obecnie liczba uczestników' pow sta­
nia wynosi za ledw ie 500, przyczc-m 
ipołowa z nich nie opuszcza iiuż łó­
żek.

PROCES WÓJCIKA.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 'ipca (ab ). Została 
już wyznaczona rozprawa karna prat 
ciwko Józefowi Wójcikowi, który w  
czerwcu t . b. usiłował zastrzelić 
dwóch oficerów 36 p. p.

AU/DJENCJE U BiRIANiDA.
Paryż 23. iliipca. (Teł. G. P.) 

firianld przyjął dlzi'ś kole jno M rone- 
iscu, ambasadora Chlkipowislkiego o- 
raz przedstawicieli dyplomu tyuzl- 
ny:cih japonji i Chiin.

 o-----
LOT „SKRiZ YiDBŁ SO W IE TÓ W ".

Moskwa 23. lipca. (Teł. G. P.) O 
igcdz. 9.45 łotirlk isowiedki Gronow 
wrraz z 9 pasażerami rozpoczął lot 
do Rzymu

M O N S lE U B  X.
(Do artykułu na stronie 10 tejl

KRWAWE DEMONSTRACJE W SA­
LONIKACH.

Saionilti 23 lipca (Tel. G. P.) Ro­
botnicy przemysłu tytoniowego urzą­
dzili manifestację przez wioską fabry 
Łę tytoniową, Policja zrobiła użytek 
z broni palnej, -raniąc około 15 robotni 
ków Spokój został przywrócony.

 o ----
K A T  AS IP O F Y  N A  JEZIO RZE.
•Chicago 23-. lipca. Na jeziorze Mi 

m igań  wakutek zderzenia dwóch 
statków, płynących z w ielka szyb • 
kością,, utonęło 19 osób.
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Oferta Harrimana.
NA OZEM POLEGA OFERTA? —  POPARCIE RZĄJ>U I SPRZECIW SAMORZĄDÓW. —  OFERTĘ TRZEBA POD­

DAĆ GRUNTOWNEJ REWIZJI.
Lwów, 24 łipca.

Z końcem maja br. sfinalizowane 
zostały wstępne rokowania między Mi­
nisterstwem Robót Publicznych a gru­
pą harrrmanowską w  sprawie częścio­
wej elektryfikacji Polski. Obecnie zaś 
odbywają, się w Urzędach wojewódz­
kich zainteresowanych obszarów roz­
prawy, na których w drodze dyskusji 
publicznej i pisemnych uwag wno­
szone są zarzuty przeciw projektowa­
nej koncesji. Świeżo konferencja taka 
odbyła się również we Lwowie i —  
jak zresztą wszędzie —  stała pod zna­
kiem protestów, składanych przez re­
prezentantów samorządów miejskich 
i elektrowni samorządowych

Jak wygląda oferta Harrimana? 
Otóż Harriman w zamian za dość da­
leko posunięte prawo wyłączności zo- 
bowia.zuie się: w ciągU pierwszych lat 
5. wybudować elektrownię wodną na 
Dunajcu o sile 40 tys. H. P., drugą 
elektrownię cieplną również o okre- 
ślonem minimum wydajności w  zagłę 
•biu dąbrów skiem lub krakowskiem,
oraz sieć przeszłową wysokiego na­
pięcia, łączącą te elektrownie z okrę­
gami przemysłowymi łódzkim .i radiom 
iskim, tudzież sieć rozdzielczą w mia­
stach powyżei 5 tys. mieszkańców na 
teren.e koncesyjnym. W  ciągu następ­
nych lat 5 elektrownia wodna ma być 
wzmocniona o dalszych 50 tys. H. P.y 
rozszeizona sieć przemysłowa do dlu 
gości nie poniżej 750 kim. i rozbudo ■ 
wana sieć rozdzielcza w miastach po­
wyżej 3 tys mieszkańców. Reszta okre 
su koncesyjnego (ogółem 60 lat) ma 
dać dalsze wyzyskanie sił wodnych, 
pokrycie wzrastającego zapotrzebo­
wania przemysłowego i elektryfikacji 
miast poniiżeij 3 'tys. mieszkańców. U- 
■mow-a określa również wysokość sum 
inwestycyjnych. I tak w  pierwszem 5- 
leciu ma być wydatkowanych 15 mili. 
dolarów, w  drugiem 10 i w każdym 
następnym roku koncesyjnym po lH  
rnilj. dolarów. Łącznie daje to kwotę 
minimalną 100 milj. dolilrów.

Na tle tej oferty rozpętała się ist­
na burze Wśród przeciwników końce 
■sji prym wiedzie „Gazeta Warszaw­
ska". Twierdzi, że Harriman jest „pa­
rawanem niemu okna", twierdzenia 
tego jednak nie udowadnia. Prawe wy 
łączności uważa za zaoójcze dla sa­
morządów i  w zywa je do najostrzej­
szej walki. Wezwanie to jest zresztą 
apyteczne, bo samorządy i tak wystą­
piły z solidarną na ogół reakcją. Ich 
stanowisko jest konsekwentne i wypły 
wa nie tyle z obawy o własne elektro­
wnie, których dotychczasowe prawa 
w niczem nie były naruszone, ile z oba 
w y przed konkurencją cen i warun­
ków harrimanowskich. Bo dla miast 
dostar’  zajile prąciu było źródłem zys­
ku. Należałoby zastanowić się nad 
tern, czy interes elektrowni samorzą­
dowych pokiywa się w  tym wypadku 
z interesem konsumenta.

Za ofertą Harrimana stoi rząd i to 
jest niewątpliwie jednym z Dowodów 
walki, o ile chodzi o jej akcenty poli 
tyczne. Stanowisko rządu wynika z 
dwóch przesłanek. Pierwszą jest nie od 
wczoraj znany stosunek do samoizą 
du, obojętny ’ ub nieprzyjazny, a nie 
mniej związany z tym stosunkiem 
program etatystyczny. Koncesja Har­
rimana jest kwiatem etatyzmu. Twór­
ca naszej ustawy elektrycznej i na­
czelnik wydz, elektr. w Min. Rcibót

Publ. p. Siwicki przyznaje to otwar­
cie, pisząc w  „Przeglądzie Technicz­
nym":

„Polska okazała się pierwszym kra 
jem, który odważył się zerwać z 
utartym w całym prawie świecie 
poglądem, że elektryfikacja, to 
przywilej samorządu".
A  zatem w Polsce jest elektrylika-

P l) Zawinęli tiu statelk pa lik i „Itskra" 
w iozący zw łok i śp. m ajora Idzlkow  
'Siki cg o. Jadący tymże slalikncm m a­
jor Kubala czuje się o tylle dobrże, 
'że udał się ma ląid ma przechadzkę. 
W obec przedstaw icieli prasy w yra ­
z ił en- aiibolowaiiiie,, iż ma Azorach nie

Katow ice 23. 11 iipca. (T e l. G P .) 
Dziś rozpoczął się tu proces przeciw  
Ottonowi C litzow i, prze w odlnic zaceni 
mm Volkiabundu i b. posłow i na 
Sejm  śladki, oiskarżom mu o pomoc 
do dezercji poborowemu W ik torow i 
B ia lim e , k ia  emu w ystaw ił po- 
lucha jest członkiem Vo!ksbundu i 
świadczenie, stwierdzające, że Rin. 
jako popisowy musi uciekać do Nie

Warstaawa 23. Iipca. (T e l G. P .) 
W  jednym  ze szpitali w  Ziuiryohu 
zmarła 6t . letnia Eliza Ulingcr, 
przebywająca tam od r. 1663. C ier­
piała oma ma powiną chorobę, której 
doląid mle zd-oiłamo zbadać, N azyw a­
no ją  ze wizyiędu na Kolor je j twarzy

Warszawa. 23 l-iipca. (ab) Diz-iiś ramo 
zdarzył się pad Łowiczem wypad ik sa 
m och celowy, nie notowany dotąd w hi­
sterii tego rodzaju hałastro!. Samochód 
jadący z wielką szybkością wpadł na 
furmankę, raniąc woźnicę, poczerni 
skręcając gwałtownie, r.derzył przo­
dem w przyflrożne arzt wo i stanął ca

Warszawa, 23 Iipca (ab). Ubiegłej 
nocy na szosie do W-ełnowca pod Ka 
towicami wydarzyła się straszna ka­
tastrofa samochodowa. Samochód pro 
wodzony przez nieposiadającego pra 
wa jazdy Mak9ymiljana Bakaję naje 
chał w pełnym pędzie na żelazny słup

cja przywilejem nańsłwa i  państwo 
poza ogromem swych zadań specjal­
nych uważa się za powołane do dostar 
czania prądu miasteczkom i określa­
nia cennika. Nie dziw i nas, że obrońcą 
tych zasad jest min. Moraczewski. Bo 
to jest etatyzm czysty, etatyzm, który 
po zapałkach, spirytusie, tytoniu, naf­
cie i energji elektrycznej zapewne z

ma tereniu do lądowania. W  zw ią z­
ku z propozycją koloiiujii polskiej w  
S lamach Z j nabycia nowego apara­
tu m ajor Kubala stw ierdził, że go- 
lOW jest podjąć w  roku przyszłym  
nowy lot przez A ilan tyk  pod warun 
klem, że rząd polski p rzy jm ie  tę pro 
pozyuję.

miec. Na rozpraw ie obecnych jest 
k Lu nas fu sprawozdawców także 
zapsr.iczr.yich.

Ullitz zeznaje w  języku -niemiec­
kim  Przeczy, by  dokumen' pocho­
d z ił od nmgo, Przewodn iczący po­
wołał 34 świadków. Obrońcy w n ie­
śli o dopuszczenie -nowych rzeczo ­
znawców. Przystąpiono dlo postępo­
wania dowodowego.

„niebieską panią". W  roku ubie­
głym  obchc-dż-lla cna n iezwykły jiu- 
■biileuisz 40 - letniego nieprzerwanego 
pobytu w szpitalu. P o  zgonie prze-' 
prowadzono sekcję z-wlok, alle poza 
uiazkcdizeniem płatów  i.iozgowych 
niczego innego nie znaleziono.

ty w płomieniach Z ipkmąoe-gc samo­
chodu zdiołano wyciągnąć kl-er-oiwcę. 
Lekarz stwierdził, że szofer samocho­
du nie żył u/ przea uderzeniem z fur 
mańką, a śmierć jego nastąpi1 a przed 
tern wskutek udaru serca. Traigiozn-a 
śmierć szofera spowodowała! -zatom ka 
taeroilę

elektryczny i uleeł zupełnemu zdruz­
gotaniu. Kierowca samochodu Bakaja 
poniósł Śmierć na miejscu. Dwaj inni 
pasażerowie, szofer Daja i inż. Stachu 
Ja odnieśl* cieżkie rany i leżą rieprzy 
tomni w szpitalu. Samochód odbywał 
prÓDne jazdę przed jego sprzedażą.

czasem przejdzie do „.normowania“ do 
stawy i konsumpcji nabiału, mięsa i 
jarzyn.

Ale trudno zaprzeczyć, że poza te- 
mi tendencjami, których aprobować 
nie możemy, właśnie w problemie elek 
tryfikacyjnym występuje mon ent o 
dużej -doniosłości iritycrne ' i ponie­
kąd dodatniej. Elektryfikacji kr-aju 
nie jest luksusem, lecz elementarnym 
krokiem na drodze tego postępu, który 
dawno przebyły kra je zachodnie, a któ 
ry w  stumilowych -butach „odwala" 
nawet sowjecki Wschód. Ale elektryfi­
kacja przekracza nasze środki krajo­
we. Szczególnie jeśli chodzi o najbar­
dziej pożądane, ale też najkosztowniej­
sze- zakłady wodne, bez pomocy ka­
pitałów obcych o/be jść się nie może­
my. Ograniczając -się do inicjatywy i 
kapitałów wewnętrznych, zapewne — 
także iszlibyśmy naprzód!. Za rok po­
wstałaby -może elektrownia w -Kuliko­
wie, za dziesięt ’ at w  Bolechowie 
lub Dobromilu. Tu jednak chodzi nie 
tyle o sam „postęp", ile o jego tempo, 
to tempo, które jest erynni-kiem roz­
strzygającym w  sporcie, w  polityce, w 
życi-u gospodarczem, w wzajemnej 
emulacji narodów. Sto miljonów dola­
rów Harrimana. stwarza właśnie to 
tempo, którego- nie możemy stworzyć 
n. p. w  ruchu budowlanym

To jest „pro", przemawiające za 
udzieleniem koncesji. Są oczywiście 
i „contra". Harriman nie zamierza 
przywieźć Polsce prezentu; jest czło­
wiekiem interesn. Chce zarobić. I je­
śli są obawy, że amerykański „dobro­
czyńca" inwestować będzie jedynie 
•część swych zysków, a resztę w yw ie­
zie, obawy te są uzasadnione. Harri­
man nie jest filantropem, choć —  po­
dobno —  jest ryzykantem i dlatego —- 
reflektuje na elektryfikację Polski 

Dlatego jeśli pominiemy te zasad­
nicze uprzedzenia, które w całej spra • 
wie nie powinny -być miarodajne, trze 
na przyznać, że siusznośó mają zaró­
wno przeciwnicy, -jak zwolennicy kon­
cesji. Argumenty są tu i  tam. Rzeczą 
rządu będzie sumiennie prze-.tndjo- 
wać materjaly ankiety i nsunąć bez­
względnie braki konkretne, na kióre 
—  poza ogólną opozycją —  zwróco­
no uwagę. Jest ich wiele, osłabiają­
cych wartość zetjowiąnań przysz ej 
(spółki na rzecz dobre' woli, ściśle de­
finiujących prawa, ale pobieżnie tyl­
ko obowirzki. Kewizia umowy i jej 
pełne obramowanie są te-m bardziej 
konieczne, że tyle mamy w tym kie­
runku doświadczeń: z dostawą tyto­
niu włoskiego, ze szwedzkim trustem 

„ zapałczanym, ze spółką telefoniczną, 
z eksploatacją lasów białowieskich.

Były to „interesy", do których Pol 
ska mimo początkowych pozorów bar­
dzo pomyślnych —  grubo dołożyła.

  o  —

PROCES MAGISTRACKICH DEIRAU 
DANTÓW

Warszawa, 23 Iipca (Tel G P.) W 
Grudziądzu rozpoczął się wielki pro­
ces przeciwko urzędnikom magistratu
oi sprzemieiwie zenie przeszło 200.000
zl. Szajka uprawiała sw-oj proceder 
nd 1925 x. Rozprawa potrwa około 3 
tygodnie.

- — "------

SPŁONĘŁO MIASTECZKO LITEW­
SKIE.

Wilno, 23 Iipca (Tel. G. P.) Z Ko­
wna donoszą, że s-pahło się iniastecz 
ko Rekinowo, w pow. poniewi-eskim 
W ułrmieniach zginęło 7 osób Straty 
sięgają Kilku miljonów litów.

Kubala pcdaircle po raz trzeci
L O T  N A D  A T L A N T Y K IE M .

•Pontadel Gada 23. ilipca. (Te1. G.

Ł fe e s ig i m  proces U l i a
PRZED SĄDEM KARNYM  W  KATOW ICACH .

f%sii::ati o ra ls s M e j !
L E Ż A Ł A  W  S Z P IT A L U  BEZ P R Z E R W Y  40 L A T .

lnie sztfera * 2 1  l i m i t u  » .
SAMOCHÓD Z NAGLE ZniARŁYM KIEROWCĄ OBALIŁ FURMANKĘ PO- 

OZDM WYRŻNĄŁ O DRZEWO I SPŁONĄŁ.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

On M a n i  m  przmoiiaw szanta
ro z b iło  s ę o s łu p  żelazny.

KIEROWCA ZGINĄŁ, DWAJ PASAŻEROWIE C. RANNI.
file fonc iT ) <;,l naszego korespondenta^
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Ziróait. aby ttin y przywróciły „status quo antę”
Moskwa, 23 lipca (Tel. G. P.) Ko- 

misarjat spraw zagr. ogłasza komuni 
kat: Rząd francuski zwrócii ri«s do 
rządu sów. z propozycją podjęcia się 
pośrednictwa celem pokojowego zalat 
.. ieraa konrliktu s( wieokiego-chińsk. 
Propozycja ta uczyniona była w1 Pa­
ryżu prate min. Brian/da aimib. Dnwiga 
lewskiemu i w  Moskwie przez amb. 
Herbctta Karachanowi.

Wczoraj Karachan w imieniu rzą 
du sow. udzielił ambasadorowi Her- 
bełte odpowiedzi zaznaczając, że pro- 
propozycja Brianua winna być naieży 
cis oceniona. Wszelako rząd sowiecki 
m i  stwierdzić, że propozycja, ta nie 
ma racj, bytu wobec odmowy władz 
chińskich przywrócenia należnej pod 
stawy prawnej co jesd niezbędnym 
warunkiem porozumienia, jak to juiż 
zaznaczyła nolao sowiecka z dnia 13 
lipca r. b.

Co się tyczy sprawy mo-żliwych 
późniejszych komplikacji, to rząd so 
wiecki, musi zaznaczyć, iż nikt tak 
troszczy się o U/Uzymanie pokoju, jak 
właśnie rząd suWeoki (?) o ile to od 
niego zależy. Niema najmniejszej wą 
tpliwości, że Związek sowiecki był i 
pozostanie szańcem pokoju (!)

Paryż, 23 lipca (Tel. G. P.) Havas 
podaje: W związku z depeszą z  Mo-

PO PIER AJC IE  
T O W A R ZY S T W O  O P IEK I N A D  Z W IE ­

RZĘTAM I!
ZAPISU JC IE  SIĘ  

N A  C ZŁO NK Ó W , ABY  ULŻYĆ  DOLI 
ZW IE R ZĘC E J!

skwy donoszą, że Sowiety odmówiły 
przyjęcia pośrednictwa Froncu w koa 
flikcie z Chinami, wyjaśniają, że 
Briand ograniczył się wyłącznie do 
doradzania przedstawicielom Z. S. S. 
R. i Chin zachowania rozwagi, pod­
kreślając, że wszelka akcja wojskowa 
sprzeciwiałaby się międzynarodowym

zobowiązaniom wynikającym z przy- 
stąpienia de paktu Kelloga.

Paryż, 23 lipca (Tel. G P.) Na dzi 
siejszem posiedzeniu Rady ministrów 
Briand złożył 'sprawozdanie o lyfu- 
aoji zagranicznej, poruszając w szcze 
gólności sprawę konfliktu chińiko-ro- 
sy jskiego.

Jak bajecznis opalona
a  jednak b e Z  p i e g Ó W

To uzyskać można jedyn  e przez

L e s c h  ni  t z e r a
m a ś ć  1 m y d ło

w ypróbow are  p-epa-aty n  i  p  n  n  m  i p l a m o m  w ą -
oryginal le przeciw p i e g o m trob la n ym .

W  aptekach i Jroguerjach maść 3T5, mydło 2‘30 Gdzie niema, wprosi 
u firm y  A p t. Drancz i Ska B !elsko.

JAFONJA  N IE  W IE  O AKCJI 
PO ŚPEDNIC7ĄCEJ.

Tokio, 23. lip ca (T e (  G. P ) .  K om un i­

kat m in  spraw zagrań, ogłasza ponownie, 
że Japonja nie otrzymała dotychczas 

wiadomości oficjalnej, dotyczącej dc  

marche sekretarza stanu Stinsona w  spra 
wie konfliktu rosyjsko-chińskiego. W  

tych warunkach rząd nie jest w  możno 

ści przyłączyć się do akcji franeusko-a- 
mery nańskiej.

KELUOiG ROZJEM CĄ?

N ow y Jork 23. liipca. (T e l. G P-) 
W  waszyngtońskich kołach po lity­
cznych rozeszły się pogłoski że sę- 
dlzią rozjem czym  w  sporze chińsko­
sowi eck im  bedzie b. sekretarz stanu 
Kellog.

Partia m a n i z w M a  11 M n ie
co nfe w róży pokojowsgo zażegnania konfliktu

O D PO W IE D Ź  R ZĄD U  SO W IE C K IE G O  JEST N F G A TYW lN A . —  S O W IE T Y  ŻĄD AJĄ. B Y  CHENY 
IW E ID  RO ZPO CZĘCIEM  PE R TR A iK TAC YJ P R Z Y W R Ó C IŁ Y  D A W N Y  S T A N  W  M AND ŹU RJI.

Ryga 23 Ępica.
Wedlle in farma cyj, tnadedzlych 

■tu w ciągu dnia dzisiejszego z M o­
skwy, zwycięsUwo w  łon ie w ładców  
Kremia odniosła part ja  wojenna, 
która stanowczo sprzeciw ia się a r­
b itrażow i rządu amerylkańslkieigo i

M t e  Mongolia m m  i  Osim?.
Berlin. 23. 'iipca. (Tel. G. P.) Te 

legr. Unian danośn z P.eikiinu: Według 
wiadomości z Urgi rząd moskiewski po 
lecił oświadczyć, że w związku 2 zer

taniem stosunków między Sesję sowie 
ką a Chinami' uważa również stosun 

dyplomatyczne Mongolii z Chinami 
za zerwane.

Nieżyczliwi neutralno^”  Japono.« i

Londyn. 23. lipca. (Tel. G P.) W e­
dług wiadomości z Tokio, dowódca ja­
pońskiego garnizonu w VI ndiuinji wy 
dal Instrukcję władzom koloji połu­
dniowo- mandżurskiej, by odmówiły

przewozu chińrkich wojsk i amunicji 
craz by nie poizwoliły na przekracza­
nie terytorium kolejowego uzbrojonym 
nddział-om chińskim bez yezwi lenia 
lokalnych japońskich dowódców.

Nawet gdyby Sowiety zaatakowały
C h in y n'® mn echafą kmkm f t o k o jo u w j F .

ZWRÓCĄ SIĘ DO LIG! NARODÓW O INTERWENCJĘ. —  POSEŁ CHIŃ­
SKI W  FINLANDII UDAŁ SIĘ DO MOSKWY.

Londyn, 23 lipca (Tel. G. P.) Wia prośbą o interwencję

Ik ra jów  einiropejskicih|. Natomiast w y 
suwa silę żądanie, b y  zatarg z Ghii- 
inami byt! za ła tw iony bezpośrednio 
w dirodze pedtrakitacyj z  rządem non 
kiuskim  na osoibnej konferencji, 
zgodnie z wnioskam i, zawatrtemii w 
p ierw szej -nooie irz-ądu moistkieiw- 
skiego.

iKonferencję tę ma jednak po- 
iprzedzić przywrócenie w  Mandżu- 
rji słaniu prawnego i faktycznego, 
istniejącego tam  nrzed znianemi 
wypadkam i, które naprowadziły 
do zatargu. — M ówiąc język iem  
potocznym oznacza to, że Chiny ma 
)ą iprZed rnzipocizęcieon pertrak ła - 
o yij oddać sporną wschodnio.chiń- 
ką isieć kolejową pod wspólny za-r 

rząd bolszewicko -  chiński i p rzy­
wrócić urzędowanie konsulatów so. 
wiecikich, oraz zezwolić na wzno 
{p ien ie dlz.alalinosci rozwiązanych 
towarzystw  i zw iązków.

Oczyw iście, że w  Moskwie ani 
na cbwillę nie wątpią w  to, że rząd 
nnukdeński dio Kan-ossy nie pójdzie, 
postaw ione warunki uniem ożliw ia­
ją  zatem  dalsze próby pokojowego 
za łatw ien ia  sjatargu. Uchwalono, że 
odpowiedź na propozycję Brianda

ma być utrzymana w  następującym 
tonie: Z jednej strony ma zaw ierać 
uroczyste zatpewimen:e arcypokojo- 
w ego usposobienia riządu sowiet, 
.kiego, k tóry zawlsze żyw ił i żyw i 
szczere pragnienie zachowania po­
ko ju  św iatowego, z  drugie i zaś 
strony odpowiedź podkreśla z  na- 
ckikn-p-m, iż -propozycja francuska w  
obec|nej form ie n ie  ma być p rzy ­
jęta. Niezlbędlnym bowiem warun­
kiem  datezych pertrak’lacy'j jest wla 
śnie p rz j wrócenie na kolej* man. 
dżunskiej status quo antę.

Od|po\viedź ta zosta-la dziś zako­
m unikowana pirzez ludowy kom iia  
njat spraw zagr. ambasadorowi fran 
emskiemu w  Moskwie Herbettowi

(C ytu jem y j.ą ipowyżej.)
W  kolach politycznych treść od­

pow iedzi, która faktycznie równa 
się odrzuceniu próby pośrednictwa, 
w yw arła  głębokie wrażenie. Ogól 
n ie sądlz-ą,, że Sow iety znów —  d z ’ę 
lldi przewadze partji- wojennej — o- 
twarcie prą do w ojny, a dc ’ch fra ­
zesów  o szczerych dążeniach poko­
jow ych , jnliSTf szczególneso znacze­
n ia  n ie przyw iązuje.

dnmości z Szanghaju mają potwier­
dzać, iż stanowisko rzadn nankińskie 
go uległo zasadniczej zmianie. Według 
„Tim-esa" komunikat chiński przypo­
mina, iżrząd narodowy opel ni swój o- 
bowiązek dalszego czynienia stai ań 
w kierunku porozumienia się z Sosie 
tami na drdudze rokowań pokojowych 
oraz unikania zarządzeń wojennych 
nawet wtedy, gdyby Sowiety Tozpnczę 
ły kroki zaczepna. — eżeli rząd sowiec 
k: dopuści się świadomie naruszenia 
paktu Kelloga, to rząd chiński zwró­
cić się ma do Rady Ligi Narodów 9

Poseł dhiń rki w  Finlandji otrzy­
mać miał polecenie udania si« niezwło 
cznie do Moskwy celem nawiązania 
rokowań z .ządem sowieckim.

Chny wbtrne NakSowi Kelloga.
Waszyngton, 23. lipca (Tel_ G. P_). 

T u te jszy  poscl chiński, działając zgodnie

m m  ń m m  chińskie
n a  i r o n t .

Pekin 23 lipca. (T e l. G. P )  Chiń.
skie mónis-lcirstwo w ojn y podaje, że 
zw iązku  z ostatiniemii wypadkam i 
na graini-cy maudżu-rslkiej Chiny w y

siały na front 6 nowych d yw iz ji pie 
ehoty. Dziś odejdzie z Pekinu do 
Mandżur ii d yw iz ja  kaw a lerji ch iń­
skiej.

z instrukcjami Nankinu zakomunikował 
sekretarzowi sianu Stlmsonowi, iż Chiny 

pozostaną wierne zobowiązaniom wypły­
wającym z paktn Kelloga i kontynuować 

będą swoją działalność w  tym duchu.
Pekin, 23. lipra (Tel_ G. P .). Gmach 

ambasady sowieckiej został oficjalnie ob- 
jąty przez posła njiemieckiego Rząd nąn- 

kiński w dalszym  ciągu ogłasza prokla 

m acje zaznacztające, iż piagnle on zała­
twienia konfliktu brz mieszania sję 

państw cudzoziemskich, lecz za pośred­
nictwem Ligi Narodów.



Sir. 4 ^GAZETA PORANNA" z dnia 25. 'lipca 1929. Nr. S929

Interwencja prez. Hoovera
JEST NA RĘKĘ ZWŁASZCZA PIEMCOM.

Berlin. 23 lipca. (Tel. G. P.) „Bor- 
semkuirfer" informuje, że berlińskie ko 
la polityczne utrzymują z związku z 
interwencją prezydenta Hoovera szyb 
kiego załatwienia konfliktu sowiecko- 
chińskiego w drodze pokojowej, że kon 
Ukt ten odbit się bezpośrednio nieko­
rzystnie na interesach niemieckich 
przedewszystkiem w  dziedzinie gospo 
darczej, ponieważ transyt niemieoki

umer-na Dalekim Wschodzie mocno 
jćal.

Moskwa, 23. lip ca (T e l. G P.) # N a­

czelna rada rew o lu cy jn a  zamianowiała 
naczelnym  dow ódcą sow ieck ich  sił zb ro j­

nych w  M andżurji byłego dow ódcę m o­
skiewskiego okręgu w ojen nego  gen. Kuj- 
byszewa. Kujbyszew przybył dziś do 
ttłagowieszczeńska i objął dowództwo.

n sowiecM godzi sio łaskawie
N A  'PODJECIE STO SU N K Ó W  Z AN G LJĄ .

Moskwa 23. iTiipca. ( T e l  G. P .) 
Taiss. Diziś wręczono norweskiemu 
wyrażaijiąicę zgodę na podljęcie dypilo 
charge d ‘affa.i'res Danieisenowi o d ­
pow iedź na notę rządu angielskiego, 
wyrażającą ajodię ina podjęcie dyiplo 
ma tycznych stoauinfećiw z Sow ieta­
m i. Nota przyjmiuije do wiadomości 
zaw iadom ienie iriządu angielskiego,

dotyczące jego dobrej w oli w  kie run 
ku podjęcia stosunków, ^przerwa­
nych bynajm niej nie z  w in y  ani też 
na życzenie rządiu sowieckiego". Da­
le j rząd sow iecki uwatża za koniecz­
ne zawairciie trwałego układu w  kwe 
stjjach spornych 'w drodze traktowa 
nia obu stron na zasadizie równości.

Francuzi odbeda manewry
w Nadrenji

N IE  M AJĄC ZA M IA R U  
Berlin  23. l ip c a . (Teil. G. P .) 

„Koeln. Ztig.“  donosi, że o ficerow ie 
załogi okupacyjnej badają dokład­
n ie tereny wzgórza E iffe l, z czego 
■sfery n iem ieckie wnioskują, że Fran 
cuzi zam ierzają tam odbyć manę-

O llm o ie  KiensGii M  s i e w i e
USIŁOWALI UTOPIĆ POLSKIEGO GAJOWEGO.

Wilno, 23 lipca (Tel. G. P.) W  re 
jonie Markowa gajowy tamtejszych la 
9Ów zauważył 2 oficerów litewskich 
patrolujących pa naszej stronie. Na
zwrócenie uwagi o przekroczeniu gra

nicy, oficerowie litewscy rzucili się na 
niego, związajli go i wrzneili do sta­
wu, poczem na wdok zbliżających się 
chłopów zbiegli zagranicę.

Ile nieszczęść narobili dwaj
naczelni redaktorzy.

SPOWODOWALI UTONIĘCIE 17 UCZNIÓW I JEDNEGO BOKSERA.
Budapeszt, 23 lipca (Tel. G. P.)

Redaktor naczelny „Pesti Naplo" Me 
ster i red. naczelny „AZ EST“ An­
drzej Niklos udali się w  południe wy 
ścigową motorówką na wycieczkę po 
Dunaju. Motorówka uderzyła w  w iel­
ką łódź wycieczkową, w  której jecha 
ło kilkunastu uczniów. 17 chłopców

utonęło. Redaktorzy zabrali ze sobą u- 
ratowanych i w  powrotnej drodze do 
brzegu wpadli na łódź jednego z klu­
bów wioślarskich, na której wiosło­
wał najlepszy bokser węgierski Otto 
Czekly. Wiodślarze wpadli do wody, 
a bokserski mistrz Węgier utonął.

EK SPO R T M IĘSA W O L N Y  OD  

PO D A T K U  OBROTOW EGO^  
W arszawa, 23. lipca (Tel. G. P .). 

Jak się dow iadu je  A W . Ministerstwo 
Skarbu na skutek starań syndykatu pol­
skich eksporterów trzody wydało rozpo­
rządzenie, na mocy którego eksport mię­
sa polskiego zwolniony został od podat­
ku obrotowego. Zarządzen ie to stanowi 
bardzo poważną ulgę dla eksporterów  

trzody.

W IE L K I POŻAR LA S Ó W  N A  POM ORZU  
Toruń, 23. lipca (Tel. G_ P .). W  la­

sach nadleśnictwa Kłosowa pow, wojnic­
kiego wybuchł w czo ra j o lb rzym i pożar 

lasów . Około 180 ha starego lasu sosno­
wego i brzozowego wartości 400.000 zł, 
nadto pastwą ognia.

SAM OCHÓD RO ZBIŁ  S IĘ  O D R ZE W O .
W arszawa, 23. lipca (Tel. G. P.j. 

Na  szosie w  C zyżew ie  (pow . O patow ski), 
samochód p ryw . a rtys ty  m alarza Tadeu ­
sza G ronowskiego z W arszaw y, k tórym  

jechali d zienn ikarz M arjan  K ryn ick i o- 

raz obyw atelka  francuska M agdalena de 
Rumma, wpadł na przydrożne drzewo i 
rozbił sję, P. de Rum m a doznała potłu ­
czenia boku i złam ania palca, p K ryn ic ­
ki lekk ie rany, p. G ronowski wyszedł 

bez szwanku

P. Prezydent PzpStej
w środkowej BVSałopolsce.

Tarnobrzeg, 23 lipca (Tel. G. P.) 
W ostatnim dniu pboytu w Jaśle Pan 
Prezydent Rzpltej przyjął przed Ma­
gistratem hołd dzieci.

Od wsi Baranów, leżącej na grani 
cy woj. lwowskiego, towarzyszył Pa­
nu Prezydentowi wojewoda Gołuchów 
ski oraz gen. Galica. Z Krzątków-Bo- 
janów, towarzyszyła P. Prezydentowi 
do Tarnobrzega eskadra samolotów 
2 p. lotniczego z Krakowa.

Tarnobrzeg był kulminacyjnym 
punktem hołdn i owacji dla Dostojne 
go Gościa. W  Mokrzyszowie Pan Pre

zyder.t wziął udział w poświęceniu 
szkoły rolniczej i przyjął hołd ludno­
ści wiejskiej powiatu.

Zdzisław Tarnawski wydał w pa­
łacu dzikowskim na cześć P. Prezy­
denta obiad. Po zwiedzeniu wsi Ma­
ków odjechał P, Prezydent przez Tar­
nów do Okocima, własności p. Gotza- 
Okocimskiego, gdzie przypatrywał się 
pokazowi koni typu kawaleryjskiego 
i artyleryjskiego. O godz. 20 odbył się 
w  pałacu 9en. Gótza-Okocimskiego o- 
biad, poczem Pan Prezydent odjechał 
do Krakowa.

Syn Adama
przybywa do Polski.

Mickiewicza

P R Z E R W A Ć  O KU PACJI, 

wiry. W  razie, gidyiby te m anew ry 
dtosżły do skutku, oficjailne kola nie­
m ieckie twierdzą, że oznaczałoby to, 
iiż okupacja francuska w  Nadrenji 
mz m ierzą dłużej pozostać, aniżeli an 
gielska.

Poznań 23. lilpca. (T e l. G. P .) Na 
skutek slairań \Vladiz polskich p rzy­
będzie do Poznania celem  zw iedze­
n ia P W K . w  sierpniu br. Józef Rafał 
M ickiew icz, jedyny ży jący  jesizcize 
syn Adam a M ickiewicza,

Józe f M ick iew icz, k tó ry  lic zy  lat 80, 
w y raz ił życzenie, aby jeszcze przed 

śmiercią zobaczyć mógł Polskę niepodle­
głą, a w  szczególności zapoznać się z 
P, W  K. W  Polsce był ostatni raz przed 

60 laty.

Tropikalne upay w Europie.
Warszawa. 23. lilpca. (Ted. G. P.) 

Wczoraj w  Warszawie było 33 L pół 
st. Cels. w  cierniu. Na plażach przeby­
wa codziennie po 15.000 osób.

Warszawa. 23. lipca. (Tel. G. P.) 
Wczoraj w  południe, podczas najwięfc 
szago upału dochodzącego do -42 »t. C. 
doznało śmiertelnego porażenia od słoń 
ca dwu robotników w warstataoh kole 
jowych oraz jeden murarz przy budo­
wie Poczty głównej.

Berlin. 23. liipoa. (Tal. G. P.) Berlin 
przebył diziś formalną noc podzwrotni 
kową, jakiej nie pamiętają mieszkańcy 
cd kilkudziesięciu lat. Najniższa tem­
peratura w ciągu nocy wynosiła 26 st. 
Wisllu ludzi z powodu duszności nie 
mogło oka zmrużyć. Miasto wygląda 
jak wymarłe!. Mieszkańcy tylko w ra 
rie konieczności wychodzą na ulicę. 
Stacje meteorologiczne zapowiadają u 
pały na dalszych kilka dini. W Ham­

burgu zanotowano w cieniu 32 st. w 
słońcu 45 st. C.

6000 OFIAR UPAŁÓW. 
Norymberga. 23. lipca. (Tel. G. P.) 

Podczas ostatnich trzech dni pogoto­
wie ratunkowe udzieliło w  Norym­
berdze 6.000 razy pomocy doraźnej u- 
czestnikom wielkiego robotniczego 

ocla sportowego. 130 osób odwiezio 
no do szpitala,

UPAŁY W  ROSJL 
Moskwa. 23. lipca. (Tek G. P.) W 

ciągu dnia wcizorajszeigo w  Moskwie i 
innych miastach rosyjskich panowały 
niezwykle sitne upały. Podczas kąpieli 
w rzece Moskwie ntonęło 16 osób. W 
innych miastach .zanotowano ponad 20 
wypadków mierci. od porażenia i pod 
czas kąpieli.

Książeczka czekowaAmerykanina
NIE PRZYNIOSŁA SZCZĘŚCIA MIKOŁAJOWI, NATOMIAST PRZYNIOSŁA 

MU PÓŁ ROKU KRYMINAŁU.
czegoś wartościowego. Po pewnym czaLwów, 24 lipca.

(— ) Przód trybunatem orzekają­
cym stanął wczoraj 22-letn.i Mikołaj 

ak z gminy Opoka powiat Luba­
czów, oskarżony o kradzież książeczki 
czekowej. Rzekomo znaleziona prze­
zeń książeczka opiewała! ma 100 dola 
rów, na nażwiśko obywatela arneryk. 
Corne Rosemfelda.

Oskarżony zeznał, iż pewnego dnia 
wychodząc z  kościoła w  Lubaczowie 
natknął się na jakiegoś parna w aucie, 
■który rozdawał pieniądze. Gdy pan 
ten odjechał, znalazł Bielak jakąś ksią 
żeczkę, a ponieważ widział, że na ka­
żdej stronicy widniała cytra 20 dola­
rów, zrozumiał, że jest w posiadaniu

Zniesienie napiwków hotelowych.
W arszawa, 23. lipca (Tel. G. P.). 

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych  za­

rządziło, aby we wszystkich hotelach

zniesiono napiwki dla śluby hotelowej i 
zastąpiono je odpowiednim procentem, 
doljczanym do rachunków.

sie wydobył z ukrycia ową książeczkę 
i wydarłszy z miej jedną stronieiźkę, o 
piewającą na 20 dolarów, pojechał do 
Jarosławia celem zakupienia ubrania 
Po wybraniu sobie ładnego garnituru 
chciał zapłacić bonem czekowym. Ku­
piec jednak wezwał posterunkowego, 
który Bielaka aresztowal-

Sąd stanął na stanowisku, że Bie­
lak książeczkę czekową poprostu u- 
kradł i skazał go na sześć miesięcy wię 
zienia,

—— o------

ŚLU SA R Z B R A L SIĘ  DO  
nieswoicb rzeczy

Lwów, 24 liipca.
(— ) W czo ra j p rzyw iez ion o  do L w o ­

wa Michała Gordona, 22-)etniego ślusa­
rza z D aszaw y. Znalazł on w  polu  jak jś 

ostry nabój karabinow y, k tó ry  przyn iósł 
do domu i zabrał się do rozb ieran ia  go. 

Nagle Gordon ran iony został w obie rę- 
ce i p ierś

Rannego p rzyw iez ion o  do Lw ow a , 
gdzie ulokow ano go w  szpitalu powsz.
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W
Okropne tajemnicę tortur biednych ohłąkaiców 

w świetle re^elacj. l >. dc/.oro v szpitalnych.
Lw ów  24. 1 jpca.

( — )  Redakcja naszego pisuna. 
wychodzi z zależenia, (iiii  ńietyliko 
rdiutżryć ma społeczeństwu 'alko w y- 
klaidnik opinji publicznej, i er, z ró- 
wiraież pomagać czelsto: dzyininilkomL 
desygnowanym  do przeprow adze­
nia dochodzeń, w  (kierunku całko­
w itego \vj śrwlietlenia pirawdy m ałe 
i ja k ie j we' \viszyslkich dziedzinach 
i przejaw ach  życia codziennego.

L w ów  stoi obecnie pod znakiem  
-laintercisowania wypadkami ja ­
kie się w  ostatnim czasie rozegrały 
dokoła Zaktadu dla obłąkanych w  
Kuliparkowie. Na.sizeuni. rewelacjam i 
sipowodowaiiiiśimyi że los kilkuset pa 
cjentów w  Zakładzie tym umiesz­
czonych z pewnością znaczinie się 
polepszy. Onegdaij zam ieściliśm y w 
obszernym memorjaile wytłuszczone 
zarzuty, skierowane przeciw dyrek­
torowi zaikładu dr. Bednarzowi 
przez grono lekarzy. Przem ów ili —  
diesizczem przejmujjącemi słowam i 
— lelkanze . fachowcy, ludzie glebo, 
kiej wiedzy medycznej, psychjatrzy, 
k tórzy ma podstawie dtogoSeitlniej 
praktyki dosztó do zgotlinego przeko­
nania, że syćttem leczenia stosowany 
przez dna Bednarza, a raczej system 
przez niego narzucony, jest fa łszy­
wy, a dla pacjentów wręcz zgubny. 
Orzeiklli, z fachowego puinklu w idze­
nia wychodząc, że traktówairie urny 
słowo chorych, względnie osób 
przez sąd oddanych pod obserwację 
psychijatrycziną, hylo niżej krytyki, 
a sposólb ipirzyjmowainiia wzgrodlnie 
zw aln ian ia  pacjentów  przez dr. Bed 
marża urągał wszelkim najprymity- 
wnlcjsizym zasadom porządku.

Od kifflbu dni wT Zakładzie dla o- 
iMiąkainych w  Kulparkow ie była ko. 
misja ministerjahia celem badania 
zarzutów  śkierorwainych przeciwko 
dyr. Bednarzowi. Nie mając naj. 
mniejszego zamiaru wpływać na 
Członków tej komisji, poczuwamy 
się jednak z obowiązku publicysty­
cznego do poruszenia na wlasiną rę­
kę szeregu faktów, które mogą dać 
tej komisji suhstrat do w yśw ietle ­
n ia  szeregu ciemnj'cn i za wlłych 
kwestyj.

(o Mdt b. pi>«gnia- 
n e  zaktadu k t i W -  

>!inrskiesa.
Spełniając tedy abuWiązek dzień 

mikarsibi zetknęliśmy stię przede- 
wszystkiem z ludźmi pracy, z ludz. 
mi, Którzy w  charakterze pielęgnia. 
rzy pełnili Służbę w  zakładzie Kul- 
parkowskim. Są to ludzie dziś nie­
zależni od Zarządu, stojący zdała od 
Zakładu Kułpankowskiego, na posa­
dach. Nasi interlokutorzy na posta­
w ione im  pytania, co do stosunków 
panujących w’ Kuliparkowie dawali 
odpowiedzi .prawie równob-ztmiące. 
Stosunki —  straszne. Ludzie, któ­
rych  los dotknął jędrną z naj okrop­
niejszy eh chorób ina złem  i,, tj. cho­
robą umysłową —  od roku 1927 prtze 
chodzą w  Kulparkow ie męki i katu-

te s ire  k-eimfca celi t o t o  f!?. 15
D R Ę C ZE N IE  N IE SZC ZĘ SN YC H  P A R A L IT Y K Ó W  I  E F IL E T T Y -  

j: K Ó W .

Wczoraj wEpólpracawaiik naszego 
pisma zasięgnął szeregu inifoimacyj' od 
p. Bronisława J., który przez cały rok 
pełnił służbę pielęgniarza w .Zakładzie 
ku;lpark<wsk,im • na oddfJejjffc ' Obserwa­
cyjnym (tżw, separatikowy-m;: (gdzie się 
mieściła

• osławiona cela nr. 15 
w której umieszczano nieszczęśliw­
ców poddawanych następnie okrop­
nym torturom, W  czasie dyrektmry Sp. 
Zagórskiego sysum łara.. uocowania 
był stosowany bardzo rzadko a jeśli 
tak, to tylko do hir.atów, nigly nato­
miast do osób, które pod zarzutem ja­
kiejś zbrodni stawały przed sądem i 
poddane byiy jaku podejrzane o syma

lację —  pot* obserwację psychiatry­
czną.

Od r. 1927 itj, od cea. u objęcia rzą­
dów przoz dyr. Bednarza wprowadzo­
ny zastał nawy system

bezlitosnego obchoddania sie 
z ludźmi poddanymi pod obserwację a 
także z pacjentami umieszczonymi w 
innych pawilonach Zakładu. Przeide- 
wszystlk.iem dyr. Bednarz ■ zniósł ro/ry 
wki i Kółko amatorskie, złożone, z 
zdrowszych ■,pacjentów oraz killku pie­
lęgniarzy. W czasie gdy Kćłko ama­
torskie urządzało zabawy dla cho­
rych w dnie niedzielne w znacznej li­
czbie pawilonów panował spokój. Pie­
lęgniarze bowiem grozili zawsze pode,

meriwoiwainym pacjentom, że jeśli się 
nie uspokoją, nie wezną udziału, w  
niedzielnej zabawie. To zwykle skutko 
wało. Aż nagle, pdy się rozpoczęły 

] rządy dyr. Bednarza, zabawy zostały 
zniesione, fio 'p( lyrektor twierdził, że 
to jest:dla -chorych' zbytecznie (?) a je 
śli pacjent się rzuca to można sobie z 
nim inaczej poradzić (!), przyczem 
iwie.jLził zawsze- że zabawa chorych 
tylko „denerwuje".

Dyr. Bednarz wbrew opinii leka­
rzy i wbrew zwyczajowi zastosował ko 
cl w arie do wsnystkich chorych, nawet 
do paralityków i epileptyków Taki nie 
szczęśliwiec chory na epilepsję Iuid pa 
rai,iż po zastosowamiu do niego koco- 
w-ania był uapół nieżywy i doipjcro czę 
sto po kilka dniach odzyskiwał przy­
tomność.

Straszliwe „mocowanie
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—  Co1 to jest właściwie, to koicawa 
nie?

—  Kocowanie? Tc okropne rzecz 
W  małej celi o kamiennej podioaza w 
któ.ej zuajttuje się tylko lożLo z 'war 
ayiu Uennikiem umieszcza się nagie­
go człowieka. Człowieka tego przemo­
cą 6 dozorców na polecenie dyr. Bedna 
rza — owijała trzema kocami suche­
mu W końcu dla uzupełnienia „przy­
jemności" taik.kimu. mieszczęś,li<wcowi 
krępowano go od stóp aż po lamiona 
szerokiami pasami tak, iż delikwent le 
żał jak kłoda. M-kru prześcieradła ści­
śnięte grubymi kocami i ckzępOwane 
pasami powodowały

okropne pr rżenie 
danego człowieka, który z boln i bez­
silności wprost wył. Nieraz krzyki 
tych skazańców, przechodzących pi-e 
kło na ziemi, rozlegały hę denośnem 
echem po poniurycih salach Zakładu. 
W  takim stanie skrępowanie pozosta­
wał pacjeni pizaz dwie godźiay. Po 
ipociząJtkoiwyoh krzykach Skazaniec po 
padał w omdlenie, a gdy go z krępnją 
cych więzów i prześcieradeł zwolnij- 
10 był sztywny, bezsilny i trzeba do­
piero było zabiegów, aby mu przywró­
cić zdolność poruszania się.

W swoim cizasie -sąd oddał do Za­
kładu Kulparkotwsbieyo niejakiego Po­

pielowskiego, który cierpiał na kleptc- 
manję. Badany przez dr. Bednarza tłu 
maczył się Popielowski swą chorobą 
Ba Siej której dokonywał kradzieży. Dr. 
Bednarz starał się wimow.ić w  naćgo, 
że symuluje, że lepiej by się przyznał, 
„e „markiruje". W końcu nzekł do' Po

Palowskiego: „Jak pan chory, ja panu, 
zaordynuję łóżko na 6 miesięcy, to pan 
iwie co pana czeka". Oznaczało to, iż pa 
cjenitawi temu nie iwolno będzie pott ża 
dnym T „zorem i warunkiem przez 6 
miesięcy ruszać się z łóżka.

i h  dis>*',3 ^ '<< ■■ x - •> T.ą i  ..

Madzy ludzie w betonowym
g r o b o w c u .

■— A co to jest separatka?
—  Separatka jest to pokój ca lj z be- 

<onu, wygląda jak  grobowiec. I  do ta­
kiego grobowca właśnie wsadzało się 
człowieka nagiego, bez względu aa to, 
czy to było lato czy zima Pam iętam  je ­
den z takich delikw en tów , n ie ja k i B ro ­

n isław  Poliszczak  ze Stryj? nabaw ił się 
silnego reumatyzmu w  takim betono­
wym grobowcu, aż w  końcu zdaje się 
zmarł. B ył to człow iek  zd row y, oddany 

przez sąd pod obserwację o jle  się nie 
m ylę  za jakieś przestępstwo w  służbie 

kolejowej.
D odać jeszcze należy —  m ówi nasz 

in terloku tor —  że paralityka nie wolno  

nigdy kocować. Dr. Bednarz jednak wy­
mógł to Lekarze nigdy nic zaordyno 

wulj sami korowania. Pop rzedn io  na spe­
c ja ln ej kon feren c ji zaw iadam iał odno-

nóurtsfc?:il. Ku3pa?kcwie
za M c s jfła  , i r w  i w ró p a  da Wamm*.

KONFERENCJA Z P. W IC EW O J. PIlLEORIM.i - -  DYR. STRYJEŃSKI 
iNADAL PR O W AD ZI LUSTRACJĘ.

Lwów  24. llpca.
( — )  Jak się dow iadujem y, w do iu 

wczoiraijisiżym komisja nninistcrjałna, 
badająca stosunki w Zakładzie dla 
obłąkanych w  Kuliparkowie ukoń­
czyła swe prace i wyjechała do W ar  
szaaiwy. Poprzednio członkowie tej 
komisji dr. Głuszkiewicz, radca mi- 
ijislter jałny Preksz i dyrektor Zakła­
du dla obłąkanych w  Kohierizyni i

Btryjeński odbyli konferencję z p. 
wicewojewodą Pileckim.

Do W arszaw y wyijechali pp. dr. 
GLuszfkiewicz i r. Preksz, zaś dyr. 
Stryjeńsiki przeprowadza nada lu ­
strację Zakładu Kulpa akowskiego.

W  czasie dochodzeń komisja 
przesłuchała wszystkich lekarzy, 
k*órzy poapisaiłi znany memoirjał 
p izcc iw  dir. B .dinarzowi.

śny le k ir z  oddzia łow y dr Bednarza o 

stanie choroby danego pacjenta. Dr. Be­
dnarz wydawał polecenia kocowania^

INjemniej fatalne stosunki panowały 

w Zakładzie Kulparkowskim pod wzglę­
dem wyżywienia chorycn. Jedzenie było 

pod psem .1 razy w tygodn iu  dawano 

chorym  stare tjuraki. Za dyrek tu ry  śp. 

Zagórsk iego stosowano dla chorych d jetę 
w ed le  uznania danego lekarza oddzia ło ­

wego.
Z chw jlą objęcia rządów  przez dr B e­

dnarza, zniósł on djetę, nie licząc się 

wcale z djagnozą lekarską. W  szczegó l­
ności na jbard zie j rygorystycznie trakto­
wał di Bednarz ludzi, poddanych pod 

obserwaeję. Lu dzie  ci, (podsądnj) byli 
n ieraz zupełnie zd row i fizyc zn ie  i u m y­
słowo. Symulację uważali za sposób o- 
brony przed sąaem. D r. Bednarz starał 
się zawsze wymusjć na nich, żc symulu­
ją. I wobec takich pacjentów , nawet gdy 
byli naprawdę chorzy, dr. Bednarz 

zn iósł djetę.

Bardzo często ktoś ze służby p ozw o lił 

sobie zwrócić uprzejmą uwagę dyr. Be­
dnarzowi, że pacjent cierpi, lub że cjer 

p ienie jego  inne p rzyb iera  form y. Dr. 
Bednarz nigdy uwag nic wysłuchiwał, 
jak również, próśb, skarg i zażaleń ’ja 

cjentów , których rzaJko zresztą odwie­
dzał. Służba widząc bezsilność lekarzy^ 
była pionkiem w  ręka dr. Bednarza, 
Zresztą dyr. Bednarz nie iubiał ludzi, 
którzy „za dużo rozumieli1*. To też od- 
daljf dużo pielęgniarzy, również zredu­
kował co inteligentniejszych dozorców  
z oddziału  sądowo-kiarnego. Zostaw iał na 

tomiasł służbę, która jak  automat wy-
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fe ln ia l- lóżue Draktyki dyktowane przez 

niego Bez n a jm n ie jszej p rzyczyny  zre 
dukow ai d ługoletn iego pielęgniarza Frań  
Ciszka B., człowieka starszego, in te ligen t­

nego. ktorego pacjenci lubleti i do któ­
rego byli przyzwyczajeni. Gdy tenże za ­

pyta ł dyr. Bednarza o p ow ody  nagłego 
zw oln ien ia  go, o trzym ał odpow iedź: „To  
tajemnica urzędowa" (i). O becnie ów  
zredukow any p ie lęgn iarz jest na dosko­
nałej posadzie w  jednym z sj ndykatów  
we Lwowie.

«•D e ze rte n rT  zasircyki- 
wmotvnentyne.

K rew  w żyłach się ścina, gdy na m yśl 

p rzych odzą  owe katusze, k tóre  c ierp ie li 
chorzy, ukarani przez dr. Bednarza, Zda­

rza ło  się, że taki umysłowo chory czło­
wiek pod wpływem  ogólnej depresji przy­
gnębienia i wyczerpania fizycznego miat 

chwile przebłysku świadomości, w  któ­
rych zdawał sobie sprawę z grozy swego 
położenia. I  nieraz chory taki zdołał z 

Zakładu uciec Prędze j czy  p óźn ie j gdy 
następow ał naw rót choroby um ysłow ej 

n tego człow ieka, dezertera takiego spro­
wadzano z pow rotem  do Zakładu. To  
następował

moment okrucieństwa.

D ezertera  takiego chciano odstraszyć od 
pow tórzen ia  ucieczki i otoczeniu jego  u- 

p rzy to m n ć  karę, jak ie j pod legałby ka­
żdy z nicji, gdyby  usiłował uciekać ,,De 

ze rterow i“  wstrzykiwano w  obydwa uda 

dawkę terpentyny.
Abstrahując od okropnych męczarni, ja ­

k ie w  chw ili w strzyk iw an ia  terpentyny 
dany człow iek  przechodził, następowała 
u n iego słlra  gorączka, dochodząca do 

42 stopni Terp»ntyna bowiem, nie bę­
dąca środkiem leczniczym, stosowana 

była w Zrkladzie Kulparkowskim jako  

środek karny. Człow iek , którem u w  uda 
w strzykn ięto  terpentynę, w  ciągu k ilku 
godzin

1 puchł w  przeraźliwy sposób,
tek, że tworzył jedną wielką obrzękła

Dir J s t e  i rosi Mm i m t r a
BOHATERE A DRAKA FU MAŁŻEŃSKIEGO POD OBSERWACJĄ NA KUL PARKOWIE. —  ZNĘCANIE SIĘ NAD 

„BANDYTKA“. — OZY WYMIERZANIE KARY NALEŻY DO UPRAWNIEŃ P, DYREKTORA?
jWÓw , 2 i  lipca.

(.) Bogata galerja nieszczęśliwców, 
pozostających pod „opieką" dra Bed­
narza w Zakładzie Kulparkcwskim, 
mogłaby zaiste postużyć za lemat dla 
Mteyrincka i zasunąć w  cień jt go słyn­
ny „Gabinet figur woskowych" i inne 
wytwory' tej sadystycznej wyobraźni 

Do redakcji naszej, która pierw­
sza miała odwagę zedrzeć zasłonę z 
ohydnych praktyk, stosowanych w  tyim 
„ogrodzie udręczeń", napływają co­
raz to

nowe dokumenty okrucieństw
popełnianych pod pozorem kuracji na 
bezbronnych ofiarach, które dostały 
się w ten krąg straszliwy.

W  przekonaniu, że uja wnieniem 
tych niesłychanych piaktyk przyczy­
nimy się do sanacii zabagnionyoh sto­
sunków i  złagodzenia niejednego 
mnntnege lo.su, przystępujemy do za 
powiedzianych rewelacyj. Jako pierw­
szy przykład przytaczamy dalszy 
ciąg historji, której prolog w  swoim 
czasie był

aby potem, po przejściu fazy aktual­
ności, utonąć, jak wicie innych, w fa­
li niepamięci.

Rzecz dotyczy smutnej bohaterki 
tragedji małżeńskiej Bronisławy Le­
wandowskiej. Czytelnicy nasi przy­
pomną sobie zapewne sprawę tę, o

bryłę. Na takie właśnie katusze wysta­
wiony był artysta rzeźbiarz L,, zam ie­

szkały w  Zam arstynow ie. Juz samo wspo 
m nienie tak iego  okrutnego karan ia  cz ło ­
wieka, przejmuje wstrętem i odrazą,

Za a fe iEP Te  doiora nad c t a r o L
D r. Bednarz w  chw ili ob jęc ia  objęcia | 

zarządu w p row adz ił też daleko idące 
zmiany w  dyżurach służby pielęgniar­
skiej. Podczas gdy daw n ie j p ielęgn iarz 
p ełn ił służbę na sali chorych od 6 rano 

do 3 popołudniu, a potem  następowała 
zm iana, tak, aby ludzie nie by li w yczer­

pani i by  m ogli pełnić służbę w  nocy, 
Dr Bednarz zarządził, że służba pielę­
gniarzy trwać ma od 6 rano do 6 wie­
czór, zaś w nocy pełnić ma służbę w  sa­

li, gdzie  le ży  n ieraz 30 um ysłow o cho­
rych, zaledwie jeden dozorca. Chorzy b i­
ją się często, rzucają się na siebie i pie­
lęgniarz musi młerwenjować^ Jeden czło­
wiek jest wprost bezsilny wobec kilku, 
czy kilkunasto chorych 

_ Nasz interlokutor przeżył taką sce 
n.ę w czasie której jeden z umvsiown . 
chorych u g ry z ł go w  piecy, od czego 
do dnia dzisiejszego ma bliznę.

samobójcze dmyita.
WYDALONO INTELIGENTNYCH PIELĘGNIARZY a  WZIĘTC ANALFABE­

TÓW.
Brak należytego dozoru u pacjen­

tów powodował różne nieszczęśliwe 
wvpadki. Wszak ludzie umysłowo 
chorzy nie zdają sdbie sprawy z czy­
nów Są chorzy którzy cierpią 

na popęd samobójczy 
Ludzie ci tłuką szyby i naczynia i od 
tamkami usiłują pozbawić się życia.
Pacjenci tacy mają porznięte ciało, a 
każdorazowe zagojenie blizn nie po­
wab zymuje ich od ponowienia próby 
samobójstwa przy pomocy odłamków 
szkła. Pamiętam w Zaktadzie był me 
Jaki Jelinek. Człowiek ten nie miał 
wnrost miejsca na ciele któreby nie 
było pokaleczone. Masa wypadków da 
łaby się cytować w  nieskończoność.
Powodował to brak fachowej służby 
A j tónak dr. Bednarz redukował inte 
ligentnych pielęgniarzy a w ich miej­
sc.. przyjmował wprost analfabetów.

M. in. zredukowani zostali pielęgnia­
rze: Piotr Rączkowski, Franciszek Bu 
sko, Jan Kwiatkowski, Stanisław Wa 
łecki i Paweł Kwiatkowski. Byli oni 
obznajomieni z chorymi, wiedzieli co 
komu dolega, a tylko dzięki temu, iż 
rozumieli, jakie krzywdy dzieją się w 
Zakładzie tym istotom najnieszczęśli­
wszym z nieizcześliwych, zostali po­
zbawieni posad.

Zarzuly podniesione przez lekarzy 
ordynujących w Zakładzie Kulparkow 
skim, nielylko, że aa prawdziwe, ale 
są tylko częś :ią tego, co się rzeczy wi 
ście w tern mieście obłąkanych dzieje. 
Nie wątpliwie obecnie urzędująca ko 
misja ministerjalaa wywlecze na ćwia 
tlo dzienne

hańbiące fakty, 
jakie się rozgrywały w  ostatnich 
dwóch latach w  tym domu udręczeń.

której donosiła „Gazeta Poranna". 
Właśnie mnie] więcej rok temu, Le­
wandowska w przystępie zazdrości 
mając jawne dowody zdrady mał­
żeńskiej, po gwałtownej scenie strze­
liła do niewiernego męża. raniąc go, 
na szczęście tylko lekko.

Umieszczona w  areszcie śledczym, 
została po trzech miesiącach wypusz­
czona na wolność, wobec tego, że sę­
dzia nabrał przekonania, że działała 
pod wpływem chwilowego zaburzenia 
umysłowego.

Nieszczęśliwa kobieta mimo tra­
gicznych przejść me mogła w  swem 
sercu stłumić miłości dla męża, a nad 
to mając 10-letniego synka, także, dla 
dobra dziecka, pragnęła gorące wró­
cić pod aacL mężowski. Zwolniona z 
więzienia, choć matka ofiarowała jej 
u siebie schronienie, pospieszyła do 
domu, a mimo, iż drzwi została przed 
sobą zamknięte, zdołała wreszcie zna­
leźć okazję, by rzucić się mężowi do 
nóg i

błagać przebaczenia
L pcz znalazła *erce szczelniej je­

szcze niż drzwi zamknięte. Po bez­
owocnych błaganiach, po najstrasz- 
liwszem upokorzeniu, odtrącona bru­
talnie i ozynniie znieważona, oszalała  
z rozpaczy, rzuciła na odchudiiem nie­
opatrzne słowo:

—  Strzeż arie. be ce raz zrobiłam, 
to mogę jeszcze raiz powtórzyć!

W ‘następstwie słów nieopatrz­
nych Lewandowski zrobił doniesienie 
do prokuratorii, oo w dalszej konsek­
wencji spowodowało władze do odda­
nia Lewandowskiej ua oddział obser­
wacyjny w  Zakładzie Knłparkowskim.

Rodzina ofiary . nieszczęśliwego 
pożycia małżeńskiego, w przeświad­
czeniu, że p. L. jest kompletnie zdro 
wa n.a umyśle, a działała tylko pod 
wpływem rozdrażnienia n srwewago, 
spowodowanego dziesięcioletnią niedo­
lą jej pożycia małżeńskiego, usiłowa­
ła uzyskać jej uwolnienie z Z-akładu 
Jej matka i brat interwenjowali kilka­

krotnie u dra Bednarza, zapewniając, 
że zajmą się nieszczęśliwą. Ona sama 
tównież oświadczała, że rezygnuje ze 
swoich pretensyj do męża weźmie z 
nim separację, i zamieszka pirzy ro­
dzinie.

Wszystko to napróżno, bo jakkol­
wiek Lewandowska nie pozostawała w 
Zakładzie w  żadnem leczeniu, a zacho 
w?anie jej było zupełnie normalne, dr. 
Be dna-z uwziął się, ajby wobec nie­
szczęśliwej zastąpić karzącą Temidę, 
która odjęła od niej rękę. Zakwalifi­
kowawszy ją jako

„bandytkę", 
stosował do niej wyszukane udręcze­
nia, jak gdyby mu właśnie zalecało 
na tem, aby zdenerwowaną ciężkimi 
przejściami kobietę doprowadzić na. 
prawdę do szału,.

Z rodziną, u/biegaiącą się o zwoi. 
nienie pensjonarjusziri, nawet mówić 
nie chciał, na wszelkie 'ej instancje 
odpowiadając krótkiem, przez ramię 
rzneonem: —  Za dwa lała!

Gdy wreszcie w ostatnim czasie 
nabrzmiały wrzód pękł a dr. Bedna­
rza złożono z dyrektury KuiparKOwa, 
zdawało się, że także i dla p. L. za­
świtał jaśniejszy dzień I istotnie dr. 
Fox, oDjąwszy kierownictwo Zakładu, 
po zbadaniu stanu rzeczy przyrzekł 
rodzinie *ychłe jej zwolnienie.

Niestety do krótkim błysku jasno­
ści znowu ciężkie chmury zaległy ho­
ryzont.

Dr. Bednarz powrócił i na prze­
kór poważnym protestom grona te ■ 
karskiego, podjął w  całej peini swój 
dotychczasowy system. Na sprawie p. 
L udlbiło się to w  ten sposób, że na 
ponowne zgłoszenie się rodziny po od 
biór pensjonarjuszki, usłyszano rzu­
cone przez ramię:

—  Za dwa latał
Zapytujemy, czy p. dr. Bednarz 

ma prawo odgrywać rolę wielkiego in­
kwizytora, stojącego ponad trybuna­
łem sprawiedliwości ?

 i  i'

1P0lLJ
W ie  ka p rem iera  fan ta styczn e j h istor i sym patycznego  hulaki 

i b iedn ej d z iew czyn y .

w  główny h  rolach

a r r y  L i e d t k e  
a r j a  P  a u  d  I e  r

Co nocna u? H
( Marnotrawny b ra ta rek )

Podpalenie ¥  Wisina
ZA M A C H  NA M IE N IE  P O W A Ż A N  EGO U R Z Ę D N IK A  I  R AD N E G O  M IA S T A

(Od naszego korespondenta.)
Sądowa W iszn ia , 24. lipca.

| ) Onegrlaj m iasteczko nasze zosta ło 
zaalarm ow ane pożarem , k tóry  wybuchł 
w  zabudow aniach gospodarczych  d yrek ­

tora kancelarji sądow ej p. Jana W aw - 

rzyka, człow ieka  c ieszącego się w  całem  
m ieście ogólnem  pow ażan iem  i sym patją 

dz,ęk i swemu n ieposzlakowanem u cha­
rak terow i i sumiennemu spełnianiu 

swych obow iązków .

Pastwa pożaru padła stodota, a p o ­
niesiona przez w łaściciela szkoda w yn o ­

si ponad 3000 zł. Dotychczas n ie zd o ła ­
no jeszcze  w yśledzić  sprawcy pożaru, 

jak k o lw iek  zostało ustalone, że by ł or, 
dzie łem  zb rodn icze j rek], k tóra  ogień 
podłożyła. Istn ie jące poszlaki wskazują, 

że ma się tu znowu do czyn ien ia  z n i­

szczącą roho lą  ży w io łó w  w yw rotow ych  

odnoszących się w rogo  do wszystkiego 
co polsk ie

P. W aw rzyk o w i, k tó ry  obok  swoich 

fu n k ry j urzędow ych  spełnia także  oby 
watelskie obow iązk i jak o  radny m iejsk i 

tow arzyszy  ogólne współczucie z p ow o ­
du poniesionej przezeń d otk liw ej straty 
m aterialnej.

Znowu ka%cgS£rGtr& 
a u t o m o b i l o w a *

Kraków, 23 lipca (Tel. G. P.) W czo ­

ra j autobus na pochyłe j d rodze obok Bie 
łan p rzy  w ym ijan iu  wozu pochylił się 

r bek. Szo fer chcąc uniknąć w yw róce ­

n ia, skręcił na lewo, uderza jąc tyłem wo­
zu o drzewo, wskutek czego autobus zo­
stał uszkodzony. 4 pasażerów odniosło 
lekkie ranyc

— — ©•----
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32 Mmim iij ł a «  mmm
w spraw:e o jam Fiirre jajścia czerwcowe.

SĄD ROZPOCZĄŁ JUŻ DORĘCZANIE AKTU OSa a RŻENIA
Lwów, 24 lipca.

(— ) Onegdaj donosiliśmy o wygotowa 
niu przez prokuraturę przy Sądzie 0- 
kręgowym Karnym aktu oskarżenia 
przeciw 32 oskarżonym o współudział 
w zajściach czerwcowych.

W dniu wczorajszym sąd przy­
stąpił do wręczania akta orkarżenia, 
obejmującego 14 stron pisma maszy­
nowego oskarżonym aakdemikom. 27 
akademików prokurator oskarża o 

gwałt publiczny 
popełniony przez to, że w dniu 2 czer 
wca b. r. wtargnęli do gmachu na ni. 
Zygmnntowskiej, gdzie mieóri się 
gimn. żydowskie i na znajdujących 
się tam osobach i mieniu dopuścili 
się gwałtu, oraz

o występek zbiegowiska 
popełniony przez to, że nie byli po­
słuszni organom policji Państwowej 
z którymi wszczęli kłótnię. 5 akademi 
ków oskarżono o występek z powoau 
nieusłuchania wezwania policji do ro 
zejścia się.

Oskarżeni przeważniet wyjechali 
ze Lwowa na urlopy, tak, że nie moz 
na im było doręczyć osobiście aktu o- 
skarżenia. W  myśl nowej procedury 
jednak wystarczy pozostawienie aktu 
w miejsca ich zamieszkania.

Rozprawa przed Trybunałem Są- 
Uu Okręgowego —  jak już donieśli­
śmy —  odbędzie się najprawdopodob­
niej w okresie ferjalnym. Na polece­
nie ministerstwa sprawiedliwości o- 
skarżaó ma próknrator dr. Laniewski,

„ L a p s u s  c a l a m i * *

Lw ów , w  lipcu.

(f) Tzw_ „lapsus ca lam i11, c zy li „b y k “ 

popełn iony w  pospiechu pisania, stwarza 
n ieraz ucieszne kw ia tk i stylu. T ak  np. 

w  jednem  z pism pom orskich, czytam y 

opow ieść o chłopcu, k tóry w siad ł na cu­
dzy, p ozostaw ion y bez op iek i m otocyk l 
i ruszył na nim  całym  pędem , n ie  um ie­

jąc go zaham ować. Szczęściem  w yw róc ił 
się do row u tak n ieszkod liw ie, że ani 
jemu anj m otocyk low i n ic się nie stało. 

M otocyk lis ta  dogon ił go autem, poczem  
chłopca od w iózł do m atki, „której (jak 
donosi ow o  pismo) opowiedział sprawę 

1 od której do:,tał lanie na pamiątkę te­
go wydarzenia11.

T ak a  to  byw a  zapłata za  dobre serce! 
A le  żeby dorosły  m ężczyzna  p ozw o lił 
obceij kob iecie  bez protestu spuścić sobie 
lanie, to trudno pojąć^ q

Czasem m yln ie um ieszczony p rzec i­
nek w yw o łu je  kom iczny e fekt, Np. w  je ­
dnym  z d zienn ików  lw ow sk ich  czy ta ­

liśm y:
„Zbrodniarz podsunął się pod zagro­

dę, a gdy się zbljżyi pies, począł szcze- 
kać“.

W yn ik a  z tego, że  ra fin ow an y  zb rod ­
n iarz szczekaniem  chciał skonsternować 
n iew ygodnego psa.

A lbo  w  jedn ym  z d zienn ików  (też 
m iejscow ych ) ,,stało11 onegdaj:

„ W  cjągu lektury, natknął się na 

dw ie  zlep ione stronice. K ied y  je rozciął, 

o tw orzy ł ze  zdum ien ia o czy 1̂

Tak  w ięc  w idoczn ie  ów  jegom ość 
z zam knjętem i oczym a czyta ł książkę, 

dopóki go zdum ien ie n ie palnęło  w  łeb. 
O sobbwy okazl

który jednak bawi obecnie na urlopie. 
Na ławie oskarżonych zasiędą:

St Chowaniec Lat 26. student med., 
Piotr Flak, 1. 23 st. fil., Lunin Karol 
Freideniberg 1. 23 st, praw, Witold 
Gnefa 1. 20 st. med. weter., Zdzisław 
Halko. 1, 21 st. akad. wet., M-arjan Ja­
niak 1. 21 st. akad. wet., Jan Jaskólski
1. 21 st. filozofji_, Alfons Jasuak 1. 21, 
st. med., Augustyn Jeczalnik 1. 21 st. 
polit., Tad. Kleszczyński 1. 21 st. fil., 
Adam Kochański 1. 21 st. filoz., T-ade 
usz Kossowski 1. 20 st. polit., Arse-

Paryż, w lipcu 
( = )  W tym tygodniu rozpoczyna 

się przed sądem przysięgłych aepar- 
tamentn Creu :e proces w  sprawie 
moaidanstjwa, który zwraca szczególną 
uwagę z powodu okrudeństwa, któ­
rego się dopuścił oskarżony.

Ofiarą morderstwa padła znana w 
świecie turystycznym wdnwa Maria 
Magdalena Roby, znana pod ipotrhle-

Jurka przy ul. Słonecznej 30, jalkiś nie. 
znany osobnik manipulował tak nico 
sitrożnie bronią, że rewolwer wypalił, 
trafiając w  serce Władysława Kowali 
szyna, liczącego 9 lat. Strzał był

Lwów, 24 lipca.
(— ) Do T/wowa przybyła wczoraj 

Rachela Kupferberg zamieszkała w Sta 
niisławowie pnzy ul. Kolejowej 11 ce­
lem 'załatwienia w izy w konsulacie 
czechosłowackim. Przed gmachem bon

Lwów, 24 lipca.
(— ) W dniu wczorajszym obok fa 

bryki konserw Ruckera za rogatką 
Żółkiewską pojawiły się jakieś małe 
dziewczęta, które kolportowały ulotki 
koranmrtyuzne.

njusz Krikunow st. polit., Kazimierz 
Ożdżeński 1. 21 st. polit., Teodor Par­
nicki 1. 21 st. filoz., Tadeusz Podho- 
rndecki 1. 23 st- filozof., Juljan Prze­
piórka 1. 23 st, akad. wet., Tadeusz Sa 
dliński 1. 20 st. akad. wel., Tenryk Skó 
rewicz 1. 26 st. akad. eksportowej, Ma 
rjan Stawiński 1. 24 st. akad. eksport., 
Dymitr Szydłowski 1. 23 st. oolit., Jó­
zef Tarkowski 1. 24 śt. filozof., Juljusz 
Wardein 1. 20 st. polity. Kazimierz W i 
deta 1. 22 st. akad- w e l, Adam Wisiń- 
ski 1. 19 st. polit. Wilhellm Zarożny 1.

bnyim przydomkiem .jmarkizy". Stara 
kobieta posiadała w  miejscowości Bri- 
di-er

kawiarnię,
•gdlzie przebywali turyści, którzy 
zjawiali się w Bnidier, aby obejrzeć 
tamtejszą historyczna wieżą. „Mairk,- 
za“ opowiadała im barwne hiiatorje 
i legendy o starożytnej wieży, starała 
się również, aby jedzenie było smaoz-

śmiertełny bo Ko walisz yn uatych- 
miast zmarł. Ta sarna kula kltóra prze 
■szyła serce młodego chłopca na wylot 
zraniła Obecna w  pokoju Józefę Ku­
śnierz.

Sprawca po czynie zbiegi.

sulaitu -przystąpilii -do mej jacyś osobni 
cy którzy w oszukańczy sposób pod po 
snr-eim wyrobienia wizy, wyłudzali od 
niej 65 dolarów i 85 zł. dając jei w za 
mian kopertę w której znajdowały „ię 
kawałki papieru.

Obie kolporterki zostały areszto­
wane. W toku przesłuchania podały 
one, że bibułę komunistyczną dostały 
od niejakiego S. B.

Policja polityczna prowadza w tej 
sprawie dochodzenia. ,

m  l  RAK f NÓG
usuwa pewnie i szybko

c T T I M G E H A  S U D O R Y I  «
I (jako  proszek i p łyn ). W y ró b  1 w yłączny 

skład
Apteka MJ ETT ING ER A  

wc Lwowie, plac Gołuchc oskich 14
4400?

24 st. praw i Andrzej Zboiński 1. 21 st. 
polit. osik. o zbrodnię z paragrafu 83 
i 283 u. k. zaś Włodzimierz Mayer 1. 
27 urzędnik pryw., Edmund Lipiec I 
24 monter, Władysław Kot I. 26 st. fil. 
Tadeusz KoteSsrński 1. 23 sit. polit., Wła 
dysław Żółtowski 1. 19 st. wyż-szy kur 
ów ziemiańskich osk. o występek ? 

paragrafu 283 u. k.

ne i  tanie. Toteż interes szedł dosko­
nale, kawiarnia przynosiła obiitt do­
chody, a ,.markiza"

nchodzka -za kobiete bogatą.
Ponieważ —  mimo 70 lait —  żyła -sa­
motnie, nie wuedział nikt, jak wielki 
był jej majątek. Obawiano się jedinak, 
że kiedyś zdarzy się jej nieszczęścia, 
jak mówiono w Bridi-er, zwiaszn za, że 
kilkakrotnie jakieś podejrzane indy­
widua wypytywały o stosunki ma­
jątkowe „markizy".

Wreszcie niedawno, wczesnym 
rankiem, stwierdzili mieszkańcy Bni- 
dier, że ich obawy się sprawdzały. 
Kawiarnia pozostała zamknięta, a 
ruchliwa staruszka nie pokazała się 
wcale Okazało się wreszcie, ze

została ona w okrutny „osób 
zamordowana.

W sypialni biedaczki odbyła si-ę w i­
docznie straszliwa walka —  gdyż 
sprzęty znajdowały się w  ogromnym 
nieładzie. Zwłoki niesznztjśliwlcj w y­
kazywały Uczne rany, zadane de- 
kierą. Zbrodnianz nie poprzestał na 
ziabiciu steruszki, lecz wprost posiekał 

i ciało Podejrzenia ża ndarmerji, 
która natychmiast zajęła się tą spra­
wą, skierowały się przeciwko 31,-let- 
nitnin robotnikowi Dagnetowi, który 
nie cieszył się Zbyt pochlebną opi rją. 
Daiguet rzeczywiście przyznał się d'o 
zbrodni. Wkradł się on do mieszkania 
„markizy" w celaoh rabunkowych. 
Ale staruszka się obudziła i zaczęła 
wizyu ać pomocy Wówczas -rdbotnik 
chwycił siekierę i .zabił ją, a później, 
nie zrabowawszy jnż niczego, uciekł 
ozemraredzej.

Zbrodniarz zostanie prawdopodob­
nie skazany na karę śmierci.

■ ■ ■ ■  O H B a n H H n ł i

„Na narmoitjy dl* ślepej M lnkl“.
Znana doskonale Publiczności lwów  
skiej ko lporterka  i m uzykantka „ślepa 
M inka1* znalazła się obecnie w  kłopotli- 
wem  położen iu  m ianow icie  wskutek 
m rozu zn iszczyła  się je j zupełnie je j har 
m on ja jedyne źród ło  zarobkowania . K o­
szta now ej harm onji w yniosą conaj- 
m niej 100 zł. W obec  tego rozp isu jem y 
składkę na tę biedaczkę, k tóra w  całej 
pełni zasługuje na poparcie. Datki p rcv j 
m uje Adm in istracja „N a  harm onje dla 
n iew idom ej1*.

Traf liczny las „markizy1
SYMPATYCZNA WŁAŚCICIELKA KAWIARNI, DO KTÓREJ UCZĘSZCZALI LICZNI TURYŚCI. —  DZIĘKI 
PRACY I ZAFOBIECrLIW DŚCI ZDOBYŁA ZNACZNY MAJĄTEK. —  NAPAD RABUNKOWY NA SAMOTNĄ 

KOBIETĘ I STRASZLIWA JEJ SMIERC. —  ZBRODNIARZ PRZELĄKŁ SIĘ I UCIEKŁ BEZ ŁUPU.

W span ia ły  p od w ó jn /  p r jg ra m  „M etro  G o id w yn  M ayer4 w  18 akt

K I N O  Genjainy J *»nni (S  Im ) w kom edji p. t.
g R |M ® f kouiik *V«i UD U a l i c  „Cyrkowiec" oraz

„O k rę t grzechu".
NA pierwszy i ostatni seans crnv zniżone.

w tize lis ia  kiula
ZABIŁA CHŁOPCA I RANIŁA KOBIETĘ. 

Lwów, 24 lrpca.
-(— ) w mieszkaniu Kowalisz-yna

Z n i  »  »m  k o p e r tę "
i; - r O d  k o o s u ^ l e m  c z e c h o s ł o w a c k i . m ,

CZYŻ NIE MOŻNA POŁOŻYĆ KOŃC 1 GRASOWANIU OSZUSTÓW 7

Hlodociane koIporteTki
Dsbuty komunistycznej.
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Mimochodem.

0  SZTU CE P R Z E W ID Y W A N IA .

Lwów, 24 lipca.
—  Był czas, m ów ił H ilary, gd j 

szczerze litow ałem  się nad Rusi­
nami. W ydaw a li m i się narodem 
bez pazyszlości ii z  przeszłością, 
ldórej lepiej nie wspominać. Dziś 
jednak są chwile, w  których za­
czynam irn zazdrościć.

—  Czego?
—  Przedewszystkiem  tego, że 

ich „ciem iężycie lam i" są Polacy. 
Trudno wprost o trafn iejszy w y ­
bór z ich strony. Mają słodkie i tak 
ich duszy narodowej potrzebne po­
czucie krzyw dy, a nie odczuwają 
przykrych następstw tego stanu. Bo 
jakaż to n iewola i gdzie są n iew ol­
nicy? Ilekroć patrzę, jak do sklepu 
„Masłosojuza" tłoczą się nasze pa- 
trjotyczne paniusie, przychodzi mi 
na myśl, że te kajdany, w  których 
jęczą biedni Rusini, są z masła.

—  Szczególne porównanie.
—  Od w czoraj zaś zazdroszczę 

im  umiejętności przewidj-wania. 
Zarzucano im  ongiś, że p tzew id j'- 
w a li źle: ich politycy, ich genera­
łowie, nawet ich finansiści. Opo­
wiadano m i niedawno bolesną h i- 
storję, która dowodzi, że zarzuty te 
nie by ły  bezpodstawne. Oto istniał 
przed laty fundusz zapom ogowy 
dla w dów  i sierót po członkach ich 
wojska. Zbiórka szła nieźle, ale za­
rząd funduszu postanowił ją  p rzy­
spieszyć. W  tym  ceiliu Skorzystał z 
momentu, gdy sukcesy o fenzyw y 
W rangla w yw oła ły  silną zwyżkę 
rubli carskich i cały fundusz dola­
row y zm ienił na te ruble. W  parę 
dni później przyszły w ieści o k lę­
sce W rangla, ruble spadły do zera
1 tworzą dziś jedyny zapas kasowy 
tego funduszu W  danym wypadku 
w  grę wchodzi dotk liw y brak prze­
w idywania. A le  to się zmieniło,

—  Z  czego pan to wnosi?
—  Z artydcułu „D iła " na tem a . 

zatargu sowiecko —  chińskiego. 
W ie  pan, co oni przewidują? N o­
wą wojnę światową. Piszą, że tu 
nie o^kolej chodzi, ale o bolszew i- 
zację Chin z jednej strony, a po­
walenie bołszewizmu w  Rosji z 
di ugiej. W alk i rozpoczną 'się nad 
Amurem, ale przeniosą się rychło

CO JhoWY n e m o .

TARGI WSCH
Nieraz pytają tu i lam przygodnie 
Jako, że prasa wie, co piszczy w  trawie 
Co porabiają nasze Targi Wschodnie,
0  których dotąd nic nie słychać prawie.

Jakło nie słychać?? tylko ratęż ucho,
Tylko po placu przejdź się o poranku,
Już w  pawilonach młoty huczą głucho,
Już się pracuje pilnie, bez ustanku

1 choć Poznania energ ja skupiona 
Na całą Polskę rzuca oe:i olbrzyma,
Lwów też nie wypadł sroce z pod osons 
I gdy zapowie coś, zawsze dotrzyma

Mówią: co będzie, jeśli się nie uaa?
Tak brzydkie rzeczy cioci swej prorokuj.
W iara  i zapał zawsze tworzą cuda,
Więc pocóż wątpić? po cóż siać niepokój?

Targi odbędą się —  causa finitai 
Pomimo przeszkód i trudności kroci 
I znowu polska jesień je powita 
I znowu serce nasze je wyzłoci.

nad Bałtyk. Dniestr i Zbrucz. O fia ­
rą w ojny padnie p, zedewszystkiem 
inteligencja ukraińska, która — 
cytuję dosłownie —  „znalazłaby się 
w  obozach internowanych, gdzie 
w yn iszczyłyby ją  zarazy i głód".

— I pan nazywa to prze\s idy- 
waniem?

—  Oczywiście. Jestem głęboko 
przekonany, że inteligencja ukraiń­
ska, przeczytawszy ten artykuł, w ie, 
co robić. Szczepi się masowo prze­
c iw  tyfusow i i cholerze, m agazynu­
je  w  walizkach prow ianty i czym 
wszelkie, przygotowania, mogące je j 
pobyt w  obozach uprzyjem nić i u- 
łatwić. T o  w łaśnie jesl p rzew idy­
wanie. Któraż inna inteligencja w 
Europie na wieść o zajęciu Man- 
dżurji czy innej potyczce pod Suj - 
Sen - Ho byłaby tak przezorna?

—  Ma pan rację, zauważyłem 
Spokojnie, ale to są wszystko w y- 

miiki ka.nilkuły.

Dentysta

Dr. R E N N Ę R
P O W R Ó C I Ł .

Kętrzyńskiego 21. —  Wyjeżdżających 
i z prowincji załatwia się do 8 dni.
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LE O N  LA FA G E .

Madonna i daniu 
z pawiem.

M jęuzy L im oges j Chateauroux m oj 
tow arzysz pod róży  w ioząc, że ostatnia 
„szw edzka ' mi zgasła, podał m i u p rze j­
m ie ogień swego krzesiw ka Ten  gest z io  
zum ienia n iew idzia lnem j nićm i tączy n ie ­
znanych sobie ludzi w  korytarzu  po­
śpiesznego pociągu nawet. Z punktu więc 
przedstaw iliśm y się sobie i ucięliśm y ga ­
wędę.

Pan  de Turnave w yg ląda ł na lat tr z y ­
dzieści pięć. M iał wyraz tw arzy  u jm u­
jący , a glos śp iew ny i m iły  P rzen ik li­
we oczy  jego  ty lko  biegały n iespokojn ie.

—  Am bazacl —  rzekt, k iedy  pociąg 
za trzym ał się nagle na peronie, zalanym  
światłem  — - zbyt m iody pan jesteś na to, 
abyś pam iętał h jstorję  słynnego re lik ­
w iarza .

I rozm ow a nasza potoczyła  się na te 
mat form alnej ob ław y, urządzanej przez 
kupców  starożytności na stare p row in ­
c je  francuskie, p rzyczem  pan de Turna- 
ve oznajm ił m i, że on sam przebiega 
wtaśnie Guercy j P erigord  w  celu um e­
blowania zam eczku jednego  ze swych 
p rzy jació ł. N iestety jedn ak i K u frów , 
szaf, zega rów  ściennych, kredensów  pra 
\ rie  że ju ż  niema n a jp iękn ie jsze  okazy

po krótK im  popasje w ery fik a cy jn ym  — 
szalb ierstwo bow iem  w  tej d ziedzin ie  pa 
noszy się n iem itosiern je —- w ędru ją  do 
New  York u ; stare książki, m eble, fi-

e^y..
—  D aj pan spokój —  przerw a łem  mu 

—  d o  słuchając pana dozn a ję  w yrzu tów  
sum ienia i żału ję teraz, że pod ją łem  się 
sprzedaży madonny.

—  Co?... Co? . —  zaw o ła ł pan de Tur 
nave za in trygow an y —  stużę p ap iero ­
sem.

—  Chetnie. —  D zięku ję  Chodzi o 
M adonnę z ‘D zieck iem  w ielkości osiem ­
dziesięciu  cen tym etrów  z oko lic  Guercy 
w  zaw a lonej kap liczce pew nego zamku 
Jeden z m oich ziom ków  p in  Gaspuie, 
porozum iaw szy się z L ou p p em , w ie lk im  
an tykw arjuszem  z bulwaru Saint-Ger- 
main —  ja  m ieszkam  o dw a k rok i od 
niego p rzy  u licy Dnagon‘a I. 9 —  p ow ie ­
rzy ł mi ten ,gotyk ", Louppe ma ju ż jego 
szkice, fo to g ra fje , raporty  ekspertów  o 
nim, ale chce sam w idzieć  i dotknąć 
W io zę  w ięc M adonnę n iew iernem u T o ­
m aszow i... Jeżeli jest „p ra w d z iw a " wraz 
ze swem n iem ow lęc iem  u piersi, dw a­
dzieścia pięć tysięcy pewne.

— Louppe sprzeda ją  za pięćdziesiąt 
tysięcy.

- -  Gaspuie zapłacił dw ieście  franków  
za nia

—  Ładn y zarobek ! Masz ją  pan tutaj, 
tę M adonnę?
, —  Tali jest. O w jn ięta staranm e w
szm aty jak  m um ja, opakow ana W grube 
n ieprzem akalne płótno. Ot, le ży  tam  w

Głosy publiczne.
Z OBI O K Ó W  KURZO D O B Y W A  SIĘ  

T E N  GŁOS.

Lw ów , 24 lipca.

(J P iszą  nam z m iasta:

M ieszkańcy u lic P iaskow e j j Pau li 

nów  zw raca ją  się tą drogą z prośbą do 
p w icew o jew od y  P ileck iego , by  łaskaw 

był udać się na w ym ien ione ulice, by  o- 

sobiście poznać n iem ożliw e  w prost w 
stołecznem  m ieście warunki sanitarne, 
jak ie  tam panują.

W skutek  braku jak ie jk o lw iek  uregu­

low anej naw ierzchn i na znacznej prze 
strzeni tych ulic zn iszczonych  przez licz­

ne, c iężko  naładow ane fu ry  w iozące z 
p iaskowni B izanca piasek, w y tw o rzy ła  
się na w ym ien ionych  ulicach warstwa  

lotnego pyłu, gruba na jak ie  40 cm.

P y ł ten z powodu n ieustannego ruchu 
fur i au tom ob ili unosi się ustaw iczn ie 

w postaci gęstych obłoków w powietrze, 
co un iem ożliw ia  zupełnie o tw ieran ie  o- 
kien. Ten  skandaliczny w prost stan sa­
n itarny ulic P iaskow ej i Pau lin ów  musi 

nareszcie ustać. W szak  gd zie in dzie j, na 
zachodzie, naw et drogi w ie jsk ie  są szu­

trow ane i nie p ok ryw a ją  się taką g ru tą  
warstwą pyłu , k tó ry  podczas deszczu za­

m ienia się w szlam błotny

Zaznaczyć p rzy  tej sposobności w y-

PUDER DJACHYLOWV 
-MOTOR"

PRZECIW ODPARZENIOM

pada, że p iaskow n ia p. B izanca założona 
została na terenie, p rzez k tó ry  według 

pro jek tu  regu lacy jnego  m iasta ma prze 

chodzić  corso, łączące ok o lice  W ys o k ie ­
go Zamku z dw orcem  Łyczakow sk im . 

Tym czasem  zam iast p ięknego corsa m o­
żna oglądać tu głęboki wąwóz, powstały 

wskutek bezplunowcgo wykopu piasku, 
W  w ydanym  przez M agistrat (w brew  

zd row otnym  interesom  m ieszkańców  ulic 
P iaskow ej, Pau lin ów  i Słodow ej) B izan 

cow i konsensie postaw iono jednak w aru ­
nek skraplania uljc, p rzy leg łych  do p ia ­

skowni oraz ściągn ięcia  z w łaściciela  
p iaskow n i kosztów  nadm iernego zużycia 
dróg przez w o zy  kursujące z piaskowni. 

W aru nek  ten jednak  n ikogo  nie obow ią ­

zuje. N ik t o brukj się nie troszczy, n ikt 

jezdni n ie skrapia.

W obec  tego m ieszkańcy ulic P iask o ­
w e j i Pau lin ów  upraszają uprzejm ie  pja 

na w icew o jew odę , by zażądał od M agi­
stratu w szystk ie akta dotyczące p iasko­

wni B izanca i po osobistem astw ierdzeniu  
na m iejscu stanu rzeczy  w p łynął na od ­
nośne czynn iki, by  nareszcie zrob iły  

z tern porządek

Kardy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P .

siatce nad tym  grubasem k tóry  chrapie 
z czapką, nasuniętą ną oczy . M oje  m ie j­
sce jest naprzeciw ko tak że ła tw o mi..

—  K to  u licha m ógłby  dom yślić  się, 
co ta paczka zaw jera?

—  W łaśn ie l

Pan T u rn are  ją ł się rozw odz ić  nad 
koniecznością zachow an ia go tyck ie j M a­
donny dla F rancji.

M im o je go  nad w yraz sym patyczne 
tow arzystw o, atoli ; gorącą kaw ę, p rze ł­
kniętą w  bufecie, zaraz na Ch łteauroux 
spać m i się zachciało. P rzepros iw szy  
w ięc  m iłego rozm ów cę, usiadłem  as*, 
sw ojem  m jejscu vis-a-vis „go tyk a  , za ­
m ierza jąc  zdrzem nąć się k rzynę. N ieba­
wem  przez naw pół już p rzym kn ięte  oczy 
u jrza łem  grubasa, k tó ry  m ając dość w i­
doczn ie chrapan ia w  takt pociągu, wy 
szedł z fa jk ą  na korytarz, gdzie  zetknął 
się jak  ja uprzedn io z panem Turnave, 
W  ślad zatem  zatonąłem  w m orzu n ie ­
pam ięci, by ocknąć się w  Austerlitz d o ­
piero. M oja  M adonna z D zieck iem  spo­
czywała sobie spokojn ie  w siatce. Poc iąg  
stanął. W staw szy  na poszukiw anie ba­
rona de Turnave u jiza łem  go, żegn a ją ­
cego się z lnr je in  vis-a vis.

—  Co za  nudzia rz! Co za nudziarz! 
—  odezw ał się do m nie, w racając

Za nrjnut pięć m ieliśm y być w  Orsay, 
zabrałem  się w ięc do zde jm ow an ia  mych 
bagaży z siatki: w a lizy  i cennej paczki 
W a liza  by ta ciężka, M adonna wszakże 
wydała  m i się lekką, o w ie le  lżejszą, niż 
pop rzedn io  —  zbył lekką d op iaw d y !

Nagły n iepokó j ogarną ł m ię Zacząłem  
dotykać, macać płótno...

—  Pan ie de Tu rn ave ! —  zawołałem , 
wybiega jąc na kory ta rz  i rozpychając  
k ilku  podróżnych,, k tó rzy  odw dzięczy li 
m i się parom a n iep rzysto jnem i epite 
tam i

Przy łapaw szy  go na stopniach w ago ­
nu, błagałem  o przy jście  mi z pom ocą, 
skarżąc się:

—  D rogi pan iel Skradziono mi m oją  
Madonnę gotyc * n

— Co znowuI
Upew n iw szy sic w  praw dzie  moich 

sł ów  okazał w ie lk ie  przejęcie , nadm ie­
niając. że w  Aubrais. podczas k iedy ja  
spałem, w y in o d z il z w a tom i.

—  C zyżby ten grubas zdo ln y  by ł do 
popełn ienia tak podstępnej kradzieży?... 
Chodźm y, panie, napić się czegoś m ocne­
go ! W yszed łem  z rów now agi zunełnie!

—  Chętnie —  odparłem  —  za te leg ra ­
fu ję  o k radzieży  do  pana Gasouie po 
drodze. Jeżeli to  był p r a w d z iw y  gotyk, 
w jn ic n e m  mu d w a d z ie ś c ia  p ięć  tysięcy 
fran ków  .A tym czasem  nie mam z a ­
szczy tu , jak nió\, 1 Tainc, być bogatym . 
T rzeba  będzie  zajrść i d o  L o u p p e ‘a na 
naradę,

*
W  dw ie  godzin y  potem  bytem  u an- 

tykw arjusza.
—  Pan ie —  ozna jm iłem  mu. wita’jac 

s'ę —  pan Gasąuie polec ił m; cloręczvć 
panu średn iow ieczną Madonna

Pan Louppe, maty, p rzysadkow aty, 
łysy  ozfow ieczek  spo jrza ł na mnie gnie-
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Na p ł y w a j ą  j u ż  s e t k i z g ł o s z e ń  u c z e s t n ik ó w  n a s z e g o  k o n k u r s u . —  p o w t a r z a m y , że  k u p o ­
n y  NUDSYŁAC ICOŻNA TYLKO DO 28. LIPCA. —  WRAZ Z KUPONAMI PRZYBYWAJĄ LISTY, WYRAŻA­

JĄCE NAM GORĄCE UZNANIE DLA NASZEJ IMPREZY LETNISKOWEJ.
L w ó w -, 2 Ł  lip ca .

Przedwczoraj utazai się ostatni 
\apoL v. stacyjny naszego konkursu 
letniskowe jo. Toteż fezinie j.uiż zaczy­
nają napływać zgłaszania naszych 
Szanownych Gzytetmków. Biurko od­
nośnego referenta

zawalone je-t setkami listów, 
a z każda chwilą przybywa ich ooiaz 
więcej. Wielkiej też i intensywnej pra 
cy wymaga sortowanie i porządkowa 
nie tych przesyłea, oraz umieszczanie 
odnośnych nazwuisk na gpfec ałnej 
liśoie.

I awtarzamy, że seria kuponów, 
złozona z 30 sztuk, daje posiadaczom 
prawo do -ubiegania -się o pramję wa­
kacyjną naszego pisma, na fctorą 
składa się bezpłatny, 4-tygodniowy 
pobyt w szeregu wspaniałych miej- 
. -woscd klimatycznych i zdrojowych 

PLiski. iPremja apstajniie naituralnie
wyk sowana. Do losowania włączeni 
zostaną ci wszyscy Prenumeratorzy 
i Czytelnicy, 'którzy prześlą do Admi­
nistracji (Lwów, Chiorążczyzna 31) 
Scrję kup-mów wakacyjnych, składa­
jącą sie z 30 sztuk, kolejno numero­
wanych. Kupony przysyłać należy, 
o ile możności jak najprędzej. Jako 
ostateczny terenom przestania ser,)i 
kuponów do naszej Adimiimiiistracii 

wyznaczamy dzień 28. lipca. 
Czytelnicy, którzy prześlą swe kupo­
ny po 28. liipca, do losowania nie zo­
staną dopuszczeni. Ewentualne rekla­
macje należy zgłaszać do 1. sierpnia. 
Losowanie odbędzie się około 3. sierp­
nia. Wynik ogłoszony zosianie w „Ga­
zecie Porannej'.

A wreszcie chcielibyśmy zazna­
c z y ć ,  że impreza nasza spotyka się 
z coraz to nowemi wyrazami gorące­
go uznania. Z pośród .wielu listów, 
które obecnie nadeszły, przytaczamy 
poniżej pismo p. Kazimierza Balickie­
go, emerytowanego dyrektora kance­
larii sądowej w  Busku koło Lwowa.

Wielce Szanowna Redakcjo 1
Jako prenumerator Szanownt go 

Czasopisma, biorę udział w  izapowte-

wno-drw iącem  okiem , zsunąwszy oku la­
ry  na swe czo ło  kształtu ja ja  strusiego.

—  W o ln e  żarty , proszę pana —  
p rze rw r ł mi —  ja  byłem  uczniem  Aka- 
dcm jj Sztuk P ięknych  i m ugłbvm  panu 
d rzw i pokazać. W ied z  pan o tern, że Ma 
donna tw ego  Gasąuie —  k tó ry  zanudza 
m nie od szeregu tygodn i swem i szk ica­
mi, swem i listam j i swem i raportam i —  
była u mnie przed dw iem a godzinam i.

—  Kto, k to ją  panu przedstaw ił?  —  
zaw yłem

—  N ie  w rzeszcz p a n i Mam honor za ­
kom un ikow ać mu, że jak o  styl pańska 
Gasąuje jest p rzedw ojenna, jak o  dąb 
zaś —  b ia łe  d rzew o  m arynow ane w  w y ­
w arze z łupin orzechow ych , natarte jar­
m arczną pozło tą . W artość  pięć fran ków  
pap ierow ych .

—  A (h !  —  zaw ołałem , ściskając mu 
ręce —  ratu jesz m ię pani M yślałem , że 
będę zm uszony w yp łac ić  panu Gasquie 
2i>.000 fran k ów  za M adonnę, bo skra­
dziono mi tę figu rę  m iędzy  Am bazac. ,

—  H al H a l H a l R elikw iarz,,
—  A Austerlitz. Pa trz  pan! Zostaw io ­

no mi tę szmatę ty lko, w  k tórą była  ow i 
n ięta

—  A le i A le ! P okaż no pan —  k rzy k ­
nął n iem al antykw arjusz, w y ryw a ją c  mi 
z rąk gałgan i rozk łada jąc  na posadzce 
dwa czy trzy  m etry kw adra tow e m ato­
w ej m aterji haftow anej.

—  D źarka l D żarka l —  ryknął —  
prędko ,,damę z paw iem “ .

Zawołana dziewczyna wbiegła, wló

dziamyim konkursie 'wakacyjnym i w  
tym celu w  myśl wskazówek przesy­
łam -w załączeniu 30 sztuk kuponów.

Rnzy tej aposobn >ści miiech mi wol­
no będzie na temat zappcizątlkawan-ej 
imprezy słów kilka naimiureić. Otóż 
przystępuję do rzeczy;

W przekonaniu, -ilż szarszy ogół 
będzie mego zdania —  pozwalam i.o- 
bie imieniem własnem i imieniem 
tych, którzy będą wybrańcami losu, 
złożyć Wielce Szanownej Redakcji

szuzere podziękowanie za tak trainą 
i godną uznania myśl prtręagardy na­
szych zdroi jwisk polskich. Być może, 
że wybrańcami losu będą jednostki, 
ktorem nie było nigdy dani m oglądać 
n a s zy c h  przepięknych górskich oko­
lic. Niech teidy rozkoszują siię pięknem 
przyrody, a edy tam będą jednostki 
inteligentne, niechaj nie pominą mil- 
remem swoich wrażeń i niechaj w  
Lasie pobytu w danam lotniami, po­

dzielą się z nami przez zamieszczenie

w Szanownem Uzasrpiśmie swoich 
koreapondenryj, których —  jak są­
dzą —  Wielce Szanowna Redakcja 
nie omieszkałaby zamieścić. Kores­
pondencje takie będą dalszym ciągiem 
opisu dodatnich stron poszczególnych 
tniojscowośoi, a tern samem staną się 
dalszą propagandą nasizych uzidrojo- 
wiisk.

Byłoby wrk.aizan.em, aby także iin- 
n.e dzienniki stworizyiy stalą rubrykę 
dla propagandy naszych uzdrojowisk, 
co jest rzeczą bardzo ważną, -bo nie 
jesrt obojętnem, gdzie pieniądze są wy­
dane, czy u nas, gzy za granicą

Kreślę się z  poważaniem 

K izimierz Baliom, 

emerytowany Dyrektor h mc. Sąd.

Fickitickbwsk! (dyliżans w r. € 2 9
WSKRZESZENIE TRADYCJI Z PRZE j  100 LAT. —  GENTLEMAI [ W  POPIELATYCH CYLINDRACH. —  
WZRUSZAJĄCY ANTYK. —  WNIKNIĘCIE W  TAJEMNICE „MERRY OLD ENGLAND". —  „TALLYHC, TAL- 
LYHO!“ —  POKŁON PRZED CIENIA II ZAMIERZCHŁYCH POSTACI. —  ROMANTYKA „KLULU PIC1KW ICKA“.

Londyn, w lrjpcu. 
(e) Podajemy tu opis podróży dzien- 

nikairza-cudzozi-cunca, odibyitej przciz 
A.mglję w  poczciwym, starym dyliżan­
sie, ruamiętającym czasy Dickensa, 
kiedy to czcigodny Samuel Pickwick 
z przyjaciółmi przeżywał swe niezwy­
kłe przygody:

Ranek na Highstreet, wiodącej do 
Oxfordiu. Niezliczone aulta mkną po

szocie. Pół Ameryki ujechało do Ox- 
fordu podziwiać «tare .gmachy i robić 
naiwne uwagi.

Wjeżdżając we wrota prastarego 
hotelu Mira, adcizuiwaim żdenerwowa- 
r.fe, gdyż nie mam ochoty służyć A- 
lT.erykanum za abjokt db oglądania. 
Przychodzi mi do głowy, że powinie­
nem był Włożyć popielaty cylinder. 
Patrząc na dwóch goniłam en ów, naj-

EHI

S am obćrtw izi^ rtego fabrykanta
70 - LE T N I SZEF ZN ANEJ F IR M Y  W IE DE ŃSK IEJ P O Z B A W IŁ  SIĘ

ŻY C IA .
Wiedeń w lipcu.

( = )  Szerokiem echem rozesz*a 
się w  W iedn iu  tragiczna w ieść o 
śmierci 70 - letniego szefa fabryki 
cukierków, Luwika Hauera, zam ie­
szkałego przy ul. Cyrkowej 33.

Starzec, który w  poprzednich la ­
tach posiadał jedną z największych 
fabryk 1 cukierków, 1 ubożał coraz 
bardziej. Interes szedł coraz gorzej 
i Hauer musiał odstąpić część ubi- 
kacyj fabrycznych. Onegdaj 

pożegnał się serdecznie

kąc c iężk i rulon, k tóry  został wnet ro z ­
w in ię ty  ma podłodze, jak  sztandar.

O lśn ionym  w zrok iem  ob ją łem  tkany 
w ełną i jedw ab iem , m ien iący się lazu ­
rem, szkarłatem , szm aragdem  i złotem  
obraz, p rzedstaw ia jący p iękną bajkę r y ­
cerską.. N iestety jednak, cala poła tka­
n iny: dw ie  czy trzy  lo tk i skrzydła, z ie ­
lona łapa b łękitnego ptaka, ro ztacza ją ­
cego ogon przed damą, g łow a wreszcie 
rycerzyk a  w  obuwiu ze śpiczastem i n o ­
sami by ły  oderw ane od tego arcydzie ła  
przez przek lętego  barbarzyńcę,

—  Istne c z a r y  —  bełkotał an tykw a­
rjusz, p rzyk łada jąc  w yp łow ia łą  szmatę 
do p.ęknego gobelinu —  pan n ie rozu 
m iesz, n a iw ny m łodzieńcze? A leż, k iedy 
tw ój kawałek odnow im y, będzie  się 
m ien ił barw am i, jak  m ój, k tórego jest 
odzyskaną cudow nie częścią. M ój paw  
będzje m ia ł ob ie łapy, jego  ogon  w szyst­
k ie  oczy, dama ześ uraduje się w id o ­
kiem  p ięknej g iow y  cału jącego ją  pazia...

—  Pan m ię...
—  Ja pana?... A leż lo  Aubussor. m ło­

dzieńcze, współczesny „D am y z jedno 
rożcem ' z C : i! .v .  Pańscy tow arzysze  po­
d róży  w łoży li to panu d la wypchan ia  do 
paczkj zam iast M adonny! Id jo c i, k re ty ­
ni, zuchy! . zuchyl .. I le  pan żądasz?... 
łO.000?. . 50.000? . Stużę panu czekiem  
na 50 000. Pan w oli go tów kę? Zgoda 
D żarka!

—  N ie o to chodzi, panie —  zaprze­
czyłem  —  lecz o to, że tkanina ta nie 
jest m o ją  własnością.

—  Co tak iego? N je jest pańska w  Łam..,

z wszystkim i podwadnym i i pow ie­
dział, że pójdzie skąpać się do Du­
naju. Nie powrócił już jednak w ię ­
cej do domu. Nad ranem znalezio­
no jego ubranie nad brzegiem rze­
ki. Przypuszczano zrazu, że zaszedł 
tutaj nieszczęśliwy wypadek. A le w  
biurze znaleziono listy pożegnalne, 
skierowane tło rodziny. Oświadczył 
w  nich nieszczęśliwy starzec, że 
dalsza walka z przeciwnościam i lo ­
su jest dla niego niemożli wa.

. .Ha, ba, ha! Jak Boga kocham I Kpisz 
pan,, czy  o drogę pytasz? Zostaw  no mi 
tę szmatę. ,Zabieram  się do czyszczen ia 
Oto czek jak o  gw arancja  i czekam  pana 
ju tro  o tej porze.

*
—  Proszę pana —  m ów i służąca, o- 

tw iera jąc  mi drzw i m ego m ieszkan ia —  
ty lko  co przyn ieśli paczkę. Postaw iłam  
na stoliku.

R ozw ijam  i w id zę  m oją M adonnę go ­
tycką z kartką p rzygw ożdżon ą do sukni: 
„N ie  w arto  było  pracować pół nocy i ca­
ły nanek dla pięó u fran ków  ' [

D zw onek się rozlega Depesza.
„An tykw arju sz z T u lu zy  da je  tr z y ­

dzieści p ięć ’ tysięcy. P roszę  wysłać M a­
donnę n iezw łoczn ie. —• Gasquie.“

—  Justyno! —  huknąłem  —  oto p ie­
n iądze, figu ra  i adres. E kspedytor m ie ­
szka na dole. T rzeba , żeby to poszło dziś 
jeśzcze

Louppe p rzyw ita ł m ię z otw artem i rę ­
kami nazajutrz.

—  Szęśćdzies:ąt tysięcy, panie. Z go ­
da?

—  Ależ... m aterja  nie jest m o ja  ..
—  Czs ś c -za la ł m łodzieńcze? Tw o i 

tow arzysze  p od róży  zostaw ili ci swój 
adres? .Szukajże swego barona Turnave 
w polu ! Masz jeszcze czek na dziesięć 
tysięcy ; ruszaj do banku po pieniądze? 
W o la  Boska I I  oto w  jaki sposób, dzięki 
Bogu, M adonnie i an tykw arju szow i Loup 
pe‘mu w in ien jestem  sześćdziesiąt tysię­
cy fran k ów  rnriem u złodz ie jow i.

Tłum F. M.

widoczniej przyszłych towarzyszów 
mojDj podróży, taksuję ich w  myśli: 
lord brytyjska oraz uułkownik gwanlji 
szkockiej w cywilu. Oczywiście, mają 

popielate cyiliuidiiy.
Źe też w An.plji nigdy niie można się 
nauczyć, co siię powinno zrobić!

W tejże chwiilli zajeżdża chłopak 
stajenny w czerwonej kurtce na koźle 
dyliżansa. Jes1 to autentyczny dyli­
żans pocztowy „anno Picawic,k“, za­
przężony w cztery konie, z miejsca:ni 
dla pasażerów na imperialu, z trąbka­
mi, zabytek całkowicie muzealny, 
który jrdnak (Anglja jest Anigłją!) prze 
bywa po dizuś dzień swoich 100 kilo-

Lrćiw pomiędzy Londynem a Ox- 
lardem.

Kamień .spada mi z serca:, okazuje 
się, że dwaj starsi gemtleimeni w  po­
pielatych cylindrach, to woźnica i je- 
ęo pierwszy pomocniki 

*
Teraz -jed-zic-my przez Highstreet. 

Obok mnie, wysoko na dachu dyli­
żansu zujął miejsce

nie^wyklv konduktor, 
ubrany w* wspaniały, purpurowy sur­
dut, pełen złotych pętli i guzików i 
w cylinder ze srebrzystego pluszu. 
W dłoni trzyma -długą cienką złocistą 
trąbę, przykłada ją do u-st i wydaje 
dźwięki: Tallyho! Tallyho!

Auta pełne Amerykanów zatrzy 
niują się w miejscu, jak zaklęte. Gra­
natowy „3obby“ (,policjant),, stojący 
przed Oriel-Gollege, salutuje, dwaj 
studenci (jeden .z mich to Japończyk), 
kiwają swemi togami, które niosą 
przywieszono przez ramię. Obok nas 
mkną autobusy. Ale

jastbmy ponad niemi. 
Zaglądamy gmachom w ich gotyckie 
ckna. Byliśmy tu zawsze: dyliżans,■'
pasażerowie dyliżansu i woźnica dy­
liżansu. Tallyho! Tallybol Jeszcze 
wciąż jadziemy przez Angljęl Jeszcze 
wciąż!

*
Nie da się ukryć, że prócz 'woźni­

cy, jego pomocnika i strojnego* kon­
duktora, żauen Anglik nie jeazie na­
szym dyliżansem. Prócz mme jadą: 
pewien Obywatel republiki -estońskiej, 
trzy damy amerykańskie i czwarta, 
która mogłaby pochodzić z Australii:

Sześciu więc cudzoziemców, ale 
obdarzonych płomi-ennomi romantycz- 
nemi sercami, w których kryją mi­
łość KU

„Merry Ola Engiand“.
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Monsieur X.
G ŁÓ W N A  ATRAKCJA LO N D YŃ SK IE G O  CYRKU F E P L E Y A . —  A R TYSTA , KTÓREGO PRODUKCJE  
CIESZĄ SIĘ NIEZWYKŁEJ*! P O W O D ZE N IE M . —  DYREKTOR CYR KU ZG AR N IAŁ  JLRRZYMIE  

SUMY, LECZ K R Z Y W D Z IŁ  MONSIELjR‘A  X. —  ZEM STA W Y  ZYSK IW A N E G O  ARTYSTY.

Czyż inaczej zapłacilibyśmy po 
funcie i tłuklibyśmy się cały dzień 
na drodze do Londynu, którą autobus 
przebywa w  3 godziny, a pociąg po­
śpieszny w  półtorej i -to za trzecią 
częśo ceny?

Gdybyśmy my, sześcioro, nie 
mieli romantycznych serc, musnąłby, 
zapewne, król angielski opłacać ludzi, 
którzy przebywaliby tę drogę dyli­
żansem Do nie ao pomyślenia jest 
przecież, by stary dyliżans mógł 

przestać kursować. .
Anglja jest Anglją!

Nigdzie indzie j n.ie widać tego tak 
wyraźnie, jak z  impei-jału dyliżans1!. 
Podróżny, jadący autem lub autobu­
sem, widzi wzdłuż szosy angielskiej 
białe mury iub sztachety, pokryte 
pnące,mi roślinami Poza niemi nie 
widać nic. Zasłaniają one caarówno 
parki lordów, jak łąki farmera. Do­
piero dziś z wysokiego dachu dyli­
żansu przjnikam

tajemnice Anglji!
Widzę wszystko: pasąca _ie na mura­
wie l arenki, skaczące na trawie kró­
liki. Dyliżans otwiera pnzedemna 
Anglję.

Tak £ nie inaczej podróżował 
Samuel Fiokwick, Eiąnira, 

prezes Klubu Pi.vk wiek a kiedy to pa­
miętnego dnia wyruszył do Rochester 
z wuernymi przyjaciółmi...

Wraz z tern wypomnieniem dyli­
żans zaludnia się widmanr pasaże­
rów. Obok mnie zasiada Thakeravoiw- 
ski Pendemnis jadący z uniwersytetu, 
do Ijondynu do Laury, jest też Mid- 
shipman Eaay z powieści Marryata 
i ocizywiście Dawid Cop, eriieid. Cóż 
za świetne towarzystwo 1 

♦

Wndzę przed sobą iwewłosego
stangreta, którego wziąłem przedtem 
za 'orda. Twarz jego jest cz°Tiwona 
z wichru i „ale“  (piwoj/Tjdyż w  dro­
dze do Londynu sześć razy zmienia 
się konie, a cóż może pić pod* aaa po­
stoju woźnica?

Jakże pięknie wygląda! Brunatny 
surdut wcięty w pasie, kratkowane 
spodnie ciasno obciskają łydki, jasny 
cylinder lśni w słońcu..

Wygląda tak, jak gdyby powoził 
dyliżansem jwszcize wówczas, gdy nie 
było innej komunikacji. Tc miemożli- 
we! Musiałby mieć ze Jto lat. A jed­
nak..

★

Dyliżans sprawia wszyistk'm prze­
chodniom przyjemność. Rumiane dzie 
ciaki kiwają do nas rączkami, ładne 
pokojówki przed drzwiami w illi uśmie 
cbają się. Amerykanie w autokarach 
Coora ryczą, ale najbardziej cieszą się 
z „tallyho"

-tarzy Indzie.
Żaden z nich nie może pamiętać cza­
sów, gdy królowały dyliżanse ale 
zawsze epoka ta jest im bliższa, niż 
młodym. Matki ich opowiadały im 
przeciąż tyle o podróżach pocztą.

Stary, siwobrody pan, stający 
przed sklepem żelaznym w  małem 
miasteczku, kłania się głęboko, ale 
ja nie odpowiadam na ukłon. Wiem, 
że użłon ten skierowany jest do wid­
mowych pa: azerów. Pickwicka, Pen- 
dennisa i CopperHelda.

*

Tallyho! Przez górzysty las obok 
Aston Rowant ciągnie nas nawet sześć 
kom. Co pewien czas dyliżans zatrzy­
muje się przed

m alow n icza gospolą .

Chłopcy stajenni w czerwonych kurt­
kach odprowadzają konie do stajni.

Patrzę ma stare gosposie i żałuję,

Londyn, w  lipcu.
Jedną z głównych atrakuyj lon­

dyńskiego cyrku Fedleya, mieszczą 
cego się na jednym z przedmieść 
stolicy angielskiej, były występy 
młodego artysty, produkującego się 
pod pseudonimem „Monsieur X.“. 
Pozwalał on strzelać ku sobie 

osłremi sirzałami,
Iktóre iprzeibijjaly imiu slkiórę i pozo­
stawały w  ciele. Zakończenie cie­
kawego numeru było jeszcze bar­
dziej sensacyjne. Monsieur X. w y ­
dobywał strzały z ciała, a w ów ­
czas widzowie mogli się przekonać 
że rany natychmiast 

zasklepiały się wprost cudownie 
niepozostawiając na:mniej izych na­
wet blizn czy slaaów.

Dyrektor cyrku, John Fedley 
zgartywuł dzięki owym fakirskim  
produkcjom Monsieura X. bardzo 
znaczne sumy, lecz płacił tylko ar­
tyście

stosunkowo skromną pensję 
miesięczną.

Artysta kilkakrotnie prosił o pod­
wyżkę, ale napróżno.

Pewnego dnia cyrk był wypeł­
niony, a numer Monsieura X. miał 
kolosalne powodzenie. Toteż po 
skończonem przedstawieniu artysta 
udał się do kancelarji dyrektora 
i oświadczył mu, że nie pozwoli się 
dałej tak wyzyskiwać. Dyrektor 
jednak w ydobył z szuflady biurka

Londyn, w  lipcu.
( —)  Jak wiadomo —  tresura ko­

tów jest rzeczą niesłychanie trud­
ną. Niezwykłych trzeba wysiłków, 
wielkiej cierpliwości i zręczności, 
aby wyuczyć kota lego, co przy­
chodzi psu z największą łatwością. 
Zdarzają się jednak wśród arysto­
kratów rasy kociej okazy inteligent­
niejsze, których tresura ma pewne 
widoki powodzenia.

Stanowczo jednak w yjątk iem  w 
rodzie kotów  jest

prześliczny kocur angorski 
„Bery“,

ongiś jeden z najlepszych numerów 
cyrku angielskiego „Marata'*. Kol 
ten odznacza się znaczną inteligen­
cją. Służy, aportuje, w ykonuje róż- \ 
ne sztuki akrobatyczne, jak  pies. j 

W łaścicielką tego cudownego 
zw ierzątka jest cyrkówka Edyta 
Bell. W skutek obłożnej choroby 
zmuszona była do zaprzestania pro 
dukcji. W reszcie nędza zmusiła ją 
do rozstania się w  kotem, który był

Tu nie mam na głowie białego cy­
lindra.

Artur Pendemnis zawsze jechał w 
białym cylindrze <z Oxforau do Lon­
dynu.

*
Mój strojny konduktor nie orze- 

staje trąbić. Gdy mijamy Hyde Park 
i jadziemy pnzez Piccadillly do hotelu 
urkeley, trąbi ciągle. Widma .Ty dy-

(D o ryciny na str. 1)

kontrakt, na mocy którego począt­
kujący jeszcze artysta zobowiązał 
się przed trzema laty do 6 - letniej 
pracy na skromnych warunkach.

—  Kontrakt jest legalny —  za­
wołał artysta. Ale to przecież jest 
pan zgarniał tak olbrzymie sumy, 
gdy tymczasem ja, obciążony po­
nadto rodziną, ginę niemal z głodu. 
Odwołuję się do pańskiego sumie­
nia...

—  Mam kontrakt —  odpowie­
dział djmektor, wskazując papier —  
to dla mnie najzupełniej wystar­
czy. Nie mam zamiaru bawić się w

N ow y Jork, w  lipcu. 

( + )  Sensację w  Now ym  Jorku 
budzi tajemnicza przygoda bogate­
go bankiera W . Elliotta. Jegomość 
ten zniknął na przeciąg kilku dni 
a odnaleziony opow iedział osobli­
wą h istorję:

Onegdaj, odw iózłszy córkę do 
szkoły, został dopędzony przez m a­
łe auto, w  k lórem  jechało 2 zamasko 
wamydh iludzi. Kazailli mu oni 
pod grozą rewolweru przesiąść się 
do ich auta i zaw iązawszy ban­
kierow i oczy, uw ieźli go. Po godzi­
nie ujrzał się w  jakiem ś doniu,

jej ulubieńcem i żyw icielem . U rzą­
dzono w  Londynie licytację. Damy 
angielskie starały się dosiać ow e­
go kota. W reszcie najszczęśliwszą 
okazała się Lady Karolina Gam- 
mond, która ofiarowała za to zw ie­
rzątko sumę wcale pokaźną, bo 10 
tysięcy funtów. Suma ta nie jednej 
rodzinie mogłaby przez szereg lat 
zajiewnić dostatnie utrzymanie.

Londyn, w  lipcu.
( + )  Jak w iadom o, now y amba- 

•ador amerykański w Londynie, 
gen. Dawes, w prow adził prohibicję 
na terenie ambasady, co mu przy­
szło tern łatw iej, że jest on odda- 
wna abstynentem.

Am erykanie t. zw. „susi" przy-

liżuns przepycha 'się w ród. ryczących 
aut Piccadilly, a

złota trąba ryczy 
tak, jakgdyby chciała zwałowany 
gwair londyńskiej ulicy weawiać na 
sąd ostateczny.

Dyliżans Pmk wieki snnie nie­
zmiennie przez nlice Londvnn co dnia.
I będzie tak srnąi aż de końca oni , 
starej Anglji

jakieś sentymenty
W ówczas Monsieur X., nie po­

siadając się z gniewu, chwycił sto­
jącą w kącie strzelbę, nabitą ostre- 
mi nabojami, i strzelił ku w yzysk i­
waczow i, raniąc go śmiertelnie. N ie 
poprzestał jednak na tem. Uniesio­
ny żądza zemsty

podpalił cyrk, 
k lóry niebawem staną! w  płomie­
niach.

Po dokonaniu tych straszliwych 
czynów Monsieur X. zbiegł, a po­
licja londyńska nadaremn ie go po­
szukuje.

wśród zamaskowanych ludzi.
O św iadczyli oni, że są bandyta­

mi z Chicago i że kazano im go por­
wać, lecz nie w ieazą w  ja k ’m celu 
Bandyci traktowali jeńca bardzo 
łagodnie, gościli go i grali z nim 
w  karty. Kazali mu jednak zdjąć 
buty, które zabrali. Po paru dniach 
buty te zw rócili mu silnie zabło­
cone. Jecien z nich rewolwerem  o- 
skrobał je  i oddał E lliottow i. W  na 
slępnym dniu ponownie zaw iązali 
mu oczy, w yw ieź li go gdzieś i — 
gdy nareszcie znalazł się sam, spo­
strzegł, że jest na odludnej drodze 
obok swego własnego auta,

Polic ja  napróżno docieka, co 
mogło być przyczyną tego porw a­
nia, tem dziwniejszego, że bankier 
miał przy sobie 15.000 dok, których 
bandyci nie tknęli, ani nawet go 
nie rewidowali

Pożar w lesie
Lwów, 23 lipca.

(— ) Nieznany sprawca podpalił w 
lesie Romana Ochockiego w Kalinow- 
gzezyżnie pow. Czortków dwa sągi 
drzewa, wartości 50 z ł , ;edną budkę 
strażniczą puczem zbiegł. Ma to być 
podobno akt zemsty.

ję li ten krok z  w ielk iem  uznaniem 
natomiast „m okrzy" śm ieją się w  
If |iak ;ż' rzekomego rygoru. W ie ­
dzą oni, że w  ambasadzie londyń­
skiej panuje zwyczaj —  taki sam, 
jak w  lepszych domach amerykań- 
isikich, gdzie gospodarz wysyłając za­
proszenia, pisze na bilecie u spodu 
cztery magiczne litery:

„B . Y. O. I " .
W Tajemniczcni wiedzą, że ozna­

cza to „Britng your owm licjueur" 
(Przyn ieś swój w łasny lik ier).

Chociażby w ięc riawrnt mr 
Dawes nie napisał łych Iitere;-n, 
każdy Am erykanin przyuźw iga do 
ambasady swą buteleczkę, dyskret 
nie ukrytą w  tylnej kieszeni, a na­
prawdę „suchym i" będą tylko —. 
zaproszeni A n g licy—

Drogocenny kot.
SPR ZE D A N Y  ZA  10 T Y S IĘ C Y  FUNTÓ W .

D rn n e  porwanie bankiera.
NIC MU NIE ZABR ANO  T Y L K O  PO ŻYCZO NO  ODEŃ BU TY

Magiczne saaki „B .Y .0. L ”
T O W A R ZY SZĄ  ZAPROSZENIOM  N A  PRZYJĘCIA AM ER YK AŃ-

SK IE.
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W najstirsi em mieście Szwajcarii
POŚRÓD MURÓW S0LUR7. —  PLAC PATRYGJUSZOWPKI Z OSOBLIWYM ZEGAREM. -  WIDOK NA MIA­
STO I ALPY. —  DOM KOŚCIUSZKI. —  WSPOMNIENIA O POLSKU. BOHATERZE. —  BRACIA ZURYCHSCł.—  

NIEZNANY POEMAT LENARTOWICZ A.—  SROBOWOZYK „BEZIMIENNEJ*/

(Korespondencja własna
S nura, w  lipcu.

Zielony, przedziwnie zielony Aar! 
Jakby kto wyciągnął płyty szmarag­
dowego szkła w korycie kamiennych 
•brzegów, zamkniętych ścianami sta­
rych uhc. Oto Solura. najstarsze i 
najbardziej char akt ystyozne mi auto 
Szwajcarji z murami, budowanemi 
ręką Rzymian, z bramami i fortami 
Karolingów, liczące samych pisanych 
dziejów, prócz tradycji, dwa tysiąca 
lat

Przed 'frontonem ślicznej katedry 
wkraczamy w centrum miasta, w ma­
lowniczy plac patrycjuszowski. 'Uto­
czyły go obręczą zmurszałe domy, 
skupione dokoła kamiennej fontanny. 
Na narożniku —  wieża z osobliwym 
zegarem. Gdy godzina uderzy, gdy 
wyrzeźbiony w drzewie król, siedzący 
na tronie, poruszy berłem, stojąca o- 
bok śmierć, biały, próchniejący szkie­
let, odwraca klepsydrę, pizesypując 
w niej proch

Turyści, zwiedzający Solurę, za­
trzymują się tutaj najczęściej przez 
kilka zaledwie goazin. Ci, którzy po­
święcają je] dzień cały, zdążają po 
zachodzie dońca na pooliskie wzgó­
rze Wfeissenstein, by stamtąd spojrzeć 
na miasto, rzekę i śliczną panoramę 
Alp. W istocie, najrozleglejszy to mo­
że z  widozów alpejsKioh! Nad rozbłę- 
fciitiuuną doliną Aaru wyrastają z  we­
lonów mgieł białe od wiecznego śnie­
gu i lodowców, olbrzymy Alp — od 
szczytu Sentisa po Jungfrau, od Jung- 
frau aż po Montblanc

Dla przybysza z Polski najcenniej­
szym zabytkiem w Solurze pozostanie 
na zawsze dom Zeltnerów, miejsce 
zgonu Kości "szki z tablicą marmuro­
wą i popiersiem wodza na ścianie 
frontowej. Wznosi się on przy ulicy 
Gurzelim, oznaczony dziś liczbą 12. 
Opowiadał mi obecny właściciel do­
mu, że po wyjeździe Zeltnerow z So- 
lury, przez długie lata wisiał w  miesz­
kania portret Kościuszki —  nie umiał 
jpdnak objaśnić, co się z nim stało? 
rnrlret ów zawiesili tu ,ybracia zu- 
rychscy“ , uczniowie Andrzeja Towiań 
skiego, którzy w ostatnich latach je­
go ż y ca  gromadzili się obok „mistrza" 
w Zurychu. Zachował się jedynie zło­
żony ra ramą portretu „akt ślubowa­
nia", ze względu na styl „towianisty- 
czny" tak wybitnie mówiący o pocho­
dzeniu pisma

„Urzędniku boży! Na zmartwych­
wstanie Polski i na życie w Polsce 
słowa bożego! Opuszczając miejsce 
święte, gdzieś przeczystą ofiarę Twą 
dla Boga i Ojczyzny wypełnił, ślubu­
jemy Tobie przez wieki nasze snuć nić 
najświętszą, którąś ofiarą Twą, w y­
pełnioną u źródła miłosiemzia przyjął 
i podał narodowi. Ślubujpmy chorą 
giew Chrystusa, prawdy i  wolności 
ofiarami w nas Chrystusowcmi dźwi­
gać w najświętszym jej pochodzie Ula 
poprą wienia. ludom, co się w wiekach 
mocą złego zepsuło. A ta nić, chorą­
giew, ten ton Chrystusa, w wielkim 
żywocie Polaka, prywatnym i publicz­
nym, przez wieki trzymany, stać sie. 
ma przez wieki prawdą wielkości i 
szczęścia wielkiemu w myśli bożej lu­
dow i!"

Odwiedzając dcm Kościuszki, nie 
godzi się zapominać o sąsiadującym z

Solurą cmentarni w wiosce Zuchwil,
gdzie znalazły przytułek prochy bo­
hatera. dopóki Wawel nie upomniał 
się o nie. Pod kamienną, gwiaździstą 
kulą grobowca w idnieje meaaljon 
z  rzeźbą, wyobrażającą zwycięzcę 
z pod Racławic, okoloną napisem 
„Fratres Patri suo!"

Opodal furty cmentarnej, w  starej 
oberży „Buerkli" podają do przejrze­
nia Kościuszkowską księgę. Ileż tam 
nazwisk, ile myśli, nadziei i skarg 
żołnierzy polskich, co tu „meldowali 
się" u grobu generała! Są i ci z pod 
Napoleona i  ci z roku trzydziestego i 
ci z sześćdziesiątego trzeciego. Na jed- 
nej z  kart żałobna notatka, iż odwie­
dzający grób woaza major wojsk pol­
skich Leopold Bednarski zginął tutaj 
śmiercią tragiczną. Na kilku dalszych 
kartach większy rozmiarem, nieogło- 
szony dotychczas drukiem poemat Le­
nartowicza. Ostatnie jego strofy brzrmą 
jakby przyśpiewem do dni naszych.

Gazety Porannej")
„Lecz w tej chwili Opatrzność nowe 

dzieje snowa, 
Kończy się Polska stara, wstaje 

Polska nowa! 
Jako ziarno, wkopane od swego po­

grzebu.
W  ziemi' się rozkorzenia, aż wej­

dzie ku niebu, 
Tak Ojczyzna w  narodzie pracuje

p o w c i i ---------
Dumny puchyla głowę, wzdycha 

•lud na roli, 
Kmi°ć porówno z  rycerzem złoty 

sen wysnuwa... 
Kto marzy dla wolności, dla wolno­

ści czuwa, 
Drzewo swobody słotę w narodzie

rozrasta!
Po lat tysiącu, bracia, wracamy do

Piasta —
A po wojnie szczęśliwej na rodzinne

smugi
Rolnik, rycerz Piastowy, wyprowa­

dza pługi!"

W  roku śmierci Kościuszki wycno 
dziło w  Soiurze czasopismo, zatytuło 
wane „Solothurmisches Wochen-
blatt". W numerze t f  tegoż ł i-sma 
znajdujemy na karcie tytułowej aonie 
sienie: „Niema już Kościuszki"! (Ko­
ściuszko ist nich meh,r!), a w kronice 
dwa zapiski, dotyczące bohatera. Czy 
tamy tam, że „zmarł w  Sohirze ,,e- 
xcellentissimus, illustrissdmus, ac ge- 
nerosissimus dominus" Tadeus Kościu 
szko, ostatni wojenny wódz Republiki 
Polskiej i wobec tłumów miejscowej 
ludności,1 wdzięcznej iswemu dobro­
czyńcy, w  kościele Błogosławionej 
Dziewicy Marji pochowany został".

Odnośnie do powyższych zapisków 
zaznaczyć wypada, że zwłoki Rościu- 
•szki czasowo ty lk o  pozostały w pod­
ziemiach kościelnych. Niebawem -— 
jak to wyżej wspomniałem —  pocho 
wano je na cmentarzu w  Zuchwih

Pośród mogił tego cmentarza, 
między któremi znajduje się i pomnik 
Rejtana, pokazywano przed laty gro 
Ibowczyk kamienny z uapisem pol­
skim: „Bezimienny". Miał 'go wznieść 
■Kościuszko ku uczczeniu kobiety (żo­
ny generała rosyjskiego), która, jako 
żołnierz polski, walczyła przeciw! Ro 
sji pod Maciejowicami.

J an  P ie t r z y o k i.

Z :n s h  zdradzonego męża.
BIEDNY WIEŚNIAK, KTÓREMU UFR OWADKCNO ŻONF —  GDY JEGO PROŚDE, ABY MU «5WRÓCONO ŻONĘ, 

SPEŁZŁY NA NICZEM, LWÓCH LUDZI ZASTRZELIŁ, A TRZECIEGO ZRANIŁ.

Saloniki, w lipcu.
{ = )  Następująca historja, jakkol­

wiek ocieka krwią, nie maże zostać 
pominięta określeniem1: „No, przecież 
fo Bałkan". Tło jej nawet wywołuje u 
nas zachodnich materjalisfów wraże­
nie czegoś sentymentalnego i ideal­
nego.

W ° wsi Marecac, która leży w  po­
bliżu macedońskiego Gnijlau, stwier­
dził wieśniak Ajrula Barjanowicz, gdy 
pewnego wieczora śmiertelnie zmęczo­
ny powrócił z pola, że jego młoda żo­
na, pięknai Pajjzija, nie była w  domu. 
Córeczka opowiedziała mu ze łzami 
w  oczach, że byli tutaj Metmet Ach-

Z a m a c h y  b o m b o w e
n i  sklepy

HUK ERSFLOZJ7 ZMIESZAŁ SIĘ

N. Jork, W HipCU.
( + )  O.negdaj w  diziieiirniicy poilsikiej 

Chicago j>ock zas szalejącej nad raneim 
burzy 'rozległy isię siiLne detonacje', któ 
re zrazu poczytano za uderzania ipioru 
now. Jmk się jednalk później okaizało, 
były to eksplozje bomb, których trzy 
podrzucono pod restauracjami, natęża 
cemi do Polaków.

polskie?
Z  GRLMOTEM PIORUNÓW.

Zdemolowaniu utagły iprzedsięDiior 
stwa B, Kopiclakiego, P. iBurzkawfeikie 
go i J. Kucharskiego. Mieszkańcy do­
mów siiłą wybuenu zostak .wyrzuceni 
z łóżek.

Zdaje się, był to planowy napad 
na sklepy -piolislkie, .zorganizowany 
przez szajkę oombiarzy włoskie U.

Jak Coolidfie podciął karerę
N i e s u m i e n n e g o  f a b b y k a n t a  s e n s a c j i  h i s t o b y c z n e j .

N , Jork, w  lipcu.

( + )  Z okazji narodow ego  św ięta Sta­

n ów  Zj_ p rzypom n ia ła  prasa n o w o ­

jorska, że przed k ilku  la ty  znalazł sję * 
merykański ,,pomniejszy ciel olbrzymów*1 
n ie jak i Rupert Hughes, podrzędny now e 

lista, k tó ry  chcąc zdaje się zyskać ro z ­

głos, napisał, że Jerzy Washington bvl 
niepoprawnym kobieciarzem, graczem  

hazardowym j opnjem^
T e  określen ia  n arob iły  wów czas dużo 

wrzawy w  prasie amerykańskiej. Na kon ­
feren cji p rasow ej u prez C oo lidge ‘a j e ­

den z dzienn ikarzy  (Po lak ) zapyta ! p re­

zydenta (nb. p ytan ie  to, w ed le cerem o­
niału p rzy ję tego  w  B ia łym  Domu, od ­

byw a  się drogą pisemną D zienn ikarz p i­

sze pytan ie  na kartce a  prezydpn t od- f

pow iada ustnie). O tóż pytan ie  b rzm ia ło :

—  Co .1 E kscelencja  m yślj o słowach 
Ruperta Ilughesa, dotyczących  W ash ing­

tona?

„M ilc zą cy  Cal“  podszedł do okna, 

skąd w idać pom nik  o jca  n iepod ległości 
Stanów  Z j. j  w skazu jąc palcem , rzek ł la 
kon iczn ie:

—  Jeszcze tam stoi!
D zjenn ikarz n ie  potrzebow ał dalej 

pytać. Coo lidge  dał jasno do zrozum ie­

nia;; że ów „ob.^zucony oszczers' -  ami“ 

Washington stoi 1 stać będzie wiekj na 
pomniku, a zarazem żyć w  sercach oby­
wateli —  podczas gdy  o panu Hughesie 

zapomni nawet —  jego przedsiębiorca 

pogr/ett >wy.

uu towioz i SzaDan £ uninauoiwicz i 
uprowadzili przemocą 

prze.n zoną i wzywającą pomocy Fa- 
azłję.

Ajrula clhciał tę hańbę natych­
miast pomścić, ale rozmyślił się i po­
wiedział sobie, że dyplomacją więcej 
mnże osiągnąć. Następnego dnia, wcze 
snym rankiem, posłał kilku sąsiadów 
dc Obu uwoazicieli, any ich

“skłonić do zwrotu jego żony.

Ale obaj oświadczyli, że Pasziji nie 
zrabowali dla siebie, lecz (lia Murada 
Acłunatowicza, brała Memcta Ajrula, 
aaby uniknąć jeszcze roziewu krwi, po 
słał teraz sąsiadów do Murada, który 
zresztą miał jeszcze inną. żonę. a rów-!| 
nocześnie kazał powiedzieć Mametowi 
i Szato anowi, aby wpłynęli odpowie­
dnio na Murada-

Pcmierwaf wszyscy trzej odmówili 
poistano,wił Ajrnla zabić ich. Gzychał 
przez kilka doi na krzywdzicieli, a 
wreszcie zastrzelił Menueta i Szabana 
w chwili, gdy pracowali na polu. Na­
stępnie pospieszył do domu, wziął z 
sdbą młodszego brata, aby go uchro­
nić orzed zemstą i uciekł w la*y. Ale 
ponieważ Ajruba ciągle jeszcizn był tra 
wiony pragnieniem zemsty, Krążył 
nocami wokoło domu Murada Wresz­
cie pewnej nocy zdołał się doń zbli­
żyć. Ale tylko postrzelił Murada, któ­
ry ucie&ł.

Sprawa zakończyła się przed są 
dem, przed którvm stanął Ajrula, o- 
sk ar żony o zamordowanie dwóch łu­
dź5 i o uoiłowane zamordowanie trze­
ciego. Skazano go na 15 lat ciężkiego 
więzienia

Z bła, iną prośbą ud., je t!ę nboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litości wych państw o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeDy się mogła ochro-, 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktorii"
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Napady bandyckie w Iłowie
OBRABOWANIE KSIĘDZA I KUPCA. —  BANDYCI BYLI U CHARAKTERYZOWANI

Stanisławów, w ldlpcu.
Wczoraj w  nocy .nieznamu na ra­

zie bandyci włamali się mieszkania 
księdzr lana Górala w  Iłowie w  po­
wiecie iydaczow: _ m. Po wycięciu szy 
by w  oknie w  polko im w  ( którym nikt 

• me spał, zabrali bandyci 2 złote pier­
ścionki, buty, zegarek, gotówkę, okrą­
głą pneczęć painafiatną, oraz inne rze­
czy. Tej same’ nocy niewątpliwie ci 
•saam sprawcy włamali się przez 
atryoh do sjrfępu Eliasza Fischa. Śpią­
ca, jednak w sklepia córka właściciela 
Femga poczęła krzyczeć, a na krzyk jej 
zbiegli się domownicy. Bandyci je­
dnak nie dali za wygraną, dwaj iz nich 
steiroryizi wawazy wszysitkich lewol- 
wararm nie pozwolili um się z .miejsca 
ruszyć, a trzeci szukał pile,między. 
Próoz pieniędzy zrabowali jeszcze my 
dło, tytoń, zapałki. Trzeci raz wystą- 

' pili m i puDliciznie. Togo samego dnia

Kroniica.
Kogo aresztowano. Za oszustwa do 

konywame przez pobierania należyto- 
ści za opłaty drogowe przetrzymany 
został Jerzy Iwanowioz.

Katarzynę Rokicką pnzettrizyimano 
za kradzież 500 zł.

Stanisława Flura ze Liwoiwa prze­
trzymano za kradizieeż kieszonkową 
na szkodę Natana Kanadiiiam-

Stanisława Zająca pnzetrzymano 
za włóczęgostwo.

W czasie obławy przdtrzymaro 29 
osób wśród podejrzanych okolioziności, 
a to: Antoninę Petryszczak, Izafca, Am 
stera, Michała Oleksiuka, Wincente­
go Świńskiego, Mendla Walldingera, Pe 
pi Brach, Wasyla Gawadiyna, Wasyla 
.Nakoneozncgo, Piotra Dfańkaiciza, Ank. 
■niego ŁoziiisiKieigo, Antoniego bryndze- 
ja, Romana Cyganiuka, Aleksandra 
Koperskiego, M,ik,ołaija Pakasa, Alojze­
go Krzystka, Marję Komorkę, Wolfa 
Wurzla Kazimierza Malarskiego, Zo- 
fję Laturowską, Ołeiksę Amłrusiaka, 
Michała Siamtpiurdkiego, Jana Małyka, 
Adolfa .Rosenberga, Bolesława Woźnia 
kg; Karola Pł^sizewskiago, Jurkę H.na- 
tuszkę, Władysława Płaiszsiwskiago, 
Helenę Bary.leiwioz a Antoniego Hordę. 
Genowefę Burkun pnzeltnz yma.no za 
kradzież mesztów na szkodę Marjana 
Krusizelnickiego w czasie chwilowej 

. nieobecności.
Kradzieże. Hik-e Brand skradziono 

garderobę wartości 150 zł. Podejrzana 
o popełnienie tej kradzieży Anna Ro­
kicka zbiegła. St sierżantowi Janow.i 
Pynesowi skradziono rower ze sieni o- 
bnfc sklepu Gembarowsk/ej.

Czyje konie i gęsi? Rakarz miejski 
Jan Zaforemski przetrzymał gniadą 
klace w ciemne paski rfa seyji, o ©trzy 
żonym ogonie i grzywie we wieku lat 
dwu nieznanego właściciela. Tego dnia 
zginął z pa&ttwiska oibolk Byst/rizycy 
koń będący własnością Jana Majew­
skiego. Właściciel fabryki spirytusu 
p. F. Lieberman przetrzymał na swem 
dziedzińcu 30 gęsi białych meizna nego 
właściciela.

Nieszczęśliwy wypadek Wczoraj u 
legł nieszczęśliwemu wyj adkowi I- 
wan Siwciz.uk, woźnica u Adama Ul- 
bricłia na Góterówce, który zortał sil­
nie przez komea kopnięty w sławę Po 
udzieleniu pierwsiznj pomocy odwiczio 
no <xo ęl© siaoiitaila powszecnnesoi

spotkał bardytćw gajowy Płaszewski 
o g. 12. Byli ani wszyscy nciharaktery 
sowami a twarze maleli zaismarawane 
czerwoną farbą, dookoła zaś oczu z 
farby wymalowane czarnie okulary. 
Zanim gajowy zdołał .się izorjentować,

bandyci wystrzelili do niego trzykro­
tnie z  rewolweru na szczęście go nie 
trafili, poazem zbiegli w  las. Natych­
miast został 'zarządzony energicizny po 
ścig.

Dzieciobójstwo.
Stanisławów, w liipcu.

Wczoraj zamordowała przez udu­
szenie Marja Hncnlak w Rożniow.e 
swe nieslnhne dziecko. Aresztowana 
natychmiast przyznała się do popełnię 
nic czynu a na swoje usprawiedliwie­
nie zapodała, że musiała to uczynić, 
gdyż będąc zaiObnicą dzienną, nie by 
la w  stanie1 dziecka wyżywić, które je 
szcze pracę jej utrudniało

Ze sportu.

o „niezależność” kol sędzi®.
Lwów, 24 lipca.

W poniedziałek odbyło się nad­
zwyczajne wfalne zgromadzenie Okrę 
qowego Kol. Sędziów celem zajęcia 
stanowiska wobec zamierzeń reorga­
nizacyjnych LZOPN, idących w  kie­
runku zniesienia dotychczasowej nie 
zaleiiiocąi organizacji (sędzia wlanej. 
Wobec niezjawienia A " członków pre 
sydjjuŁ OKS przewodncizył kpt. 
Niedźwirskt. Po jednogodzinnej dysku 
,sji uchwalono następującą rezolucję:

„Nadzwyczajne Walnie Zgrom. 0. 
K S. potępia wniosek na uniezależnię 
nie I .ZOPN-u od 0. K. S., gdyiż stawia 
nie sędziom gołosłownych, nie popar­
tych żadnymi dowodami zarzutów nie 
może być podstawą do rozbijania kil­
kuletniej zgodnej współpracy obu

W OBLIOZJ POWAŻNEGO KRYZYSU.

Związków na polu sportowem.
Nadzwyczajne walne zgrom, upo­

ważnia Zarząd do zdecydowanego sta 
nowi&ka w obroniet niezawisłości O.

J
K S. na walnem zgrom. L&OPN i wy 
bie.ra jako delegatów nań kpt. Nie- 
dźwirskiego, Markusa, Wieczystego i 
Stockiego"? ",

Przebieg nadzwyczajnego zgroma­
dzenia sędziów oraz nastroje panujące 
w łonie LZOPN-u, naakzują liczyć się 
z poważnym kryzysem. Niestety 
stwierdzić należy , że o ile Zarząd 
LZOPN-u dążąc do reformy kieruje 
się wyłącznie chęcią sanacji bezwzglę 
dnie niezdrowych stosunków, to w  ko 
łach sędziowskich całą akcję ocenia 
zdaje 9ię pod kąiem „krzywdy".

Stojąc stale na stanowisku ziipel-

£ PRAWY KOLEJOWE.

Kolejowe rozpad] jozdi
d li cudzoziemców.

Lwów, 24 lipca.
Na oslatniem zjeździe „A iliance 

Internationale de Tourism e", któ­
ry odbył się niedawno w  Mona­
ch jum, delegaci włoscj' przedstawi­
li wniosek, aby sekre*?rjal „A. I. 
T.“ w ydaw ał rozkład jazdy na 
wszystkie linje główne w Europie 
w języku francuskim. W niosek ten 
m otywowano okolicznością, że w 
w ielu państwach, jak n. p. w  P o l­
sce, 'na W ęgrzech, Jugosiławlji. i t. d+ 
wydawane są rozkłady jazdy jed y ­
nie. w  języku krajow ym , co utrud­
nia korzystanie z nich m iędzyna­
rodowym  podróżnym, którzy nie

rozumieją samego rozkładu; ani 
dodatkowych na wstępie przepisów 
objaśniających.

Realizacja oman ianego wniosku 
okazuje się jednak w  praktyce b. 
trudną. Uznano za bardziej celowe 
zwrócenie się do rządów tych kra­
jów, których języki nie są szcze­
gólnie rozpowszechnione zagrani­
cą, aby w  własnym zarządzie roz­
kłady jazdy przynajmniej pociągów 
kurjerskich i zagranicznych, wyda­
wały także w  języku francuskim.

Odpowiedni wniosek ma być 
przedstawiony również polskiemu 
ministerstwu komunikacji

Ograniczenie inwestysyj ko!e;cvv.
T Y LK O  193 MILJ. ZŁ.

Lwów, 24 lipca.
Suma inwestycji kolejowych na 

rok budżetowy 1929-30 ustalona zo­
stała na 181 milj. zł., zamiast 
276.300.000 zł. przewidzianych u- 
stawą skarbową. Suma ta prawdo­
podobnie powiększona zostanie o 12 
m ilj. na zakup taboru kolejowego* 
Ogólna w ięc suma inwestycji na 
bież. rok budżetowy wyniesie 193 
miłj. zł.

W  szczegółowym planie restryk 
cyj inwestycyjnych, zmniejszone 
zostały pozycje na budowę nowych 
kołeji: Bydgoszcz —  Gdynie z 55 
m iłj. do 23.900.000 zł., Herby —  Ino­
wrocław o 1 miljon do 14.700.000

nie ibjektywiicm i mając pełne zro­
zumienie dla niesłusznymi częstokroć 
zarzutów pod adresem sędziów, zmu­
szeni jesteśmy niestety stwierdzić, że 
wśród arbitrów naszych wytworzyło 
się zupełnie fałszywe pojęcie o wła­
snej roli i zadaniach. Charakteryzuje 
to najlepiej ostatni zwrot w  rezolucji 
o zgodnej współpracy „obu Związ- 
ków“, stawiający OKS na równorzęń 
nej platformie z Okręgowym Związ­
kiem piłkarskim. Panowie sędziowie 
niestety zbyt często zapominają, że 
tabakiera jest do nosa. Sędziowie i sę 
dziowanie jest tylko jednym z czynni­
ków, składających się na ruch pitkar 
ski. Możemy sobie przytem doskonale 
wyobrazić ruch piłkarski bez organi­
zacji sędziowskiej, trudno natomiast 
wypobrazić sobie sędziów bez armji 
piłkarskiej. Jesteśmy stanowczo za 
uniezależnieniem sędziów od pofstron 
nych wpływów '-.łubowych, nie jest to 
jednak równoznaczne z zupAną sa­
modzielnością bez jakiejkolwiek odpo 
wiedzialności i kontroli ze strony wyż 
szych władz piłkarskich. Zwoływanie 
nadzwyczajnych walnych zgroma­
dzeń iz aimowanie stanowiska wobec 
prejektów LZOPN-u jest naturalnie 
dobrem prawem OKS-u, żałować tyl­
ko wypada, że nie skorzystano ze spo 
sobności i miast 'poświęcać energję i 
czas wyłącznie obrun e „pokrzywdzą 
nego“ stanu nie zastanawiano -się ra 
czej nad naprawa stosunków i wvszu 
kaniem środków, kitóraby w  ipnzyszło- 
’ ?i z góry już 'wykluczały konieczność 
poświęcenia sędziom większej uwagi.

Chcemy wierzyć, że wizgląid na do 
bro sprawy pozwoli znaleźć rozwiąza­
nie kwestii sędziowskiej na t eremie 
Lwowa bez uciekania sie do renresyj- 
nych środków z 'ednej czy drogiej stro 
ny.

N A  ROK BIEŻĄCY.

zł., Woropajewo —  Druja z 2 m ilj. 
do 1.500.000 zł., Kalety —  Podzam­
cze z 2.500.000 do 995.000 zł.

Tak znaczne oktrojenie inwe- 
s ty cyj podyktowane zostało konie­
cznością zaprowadzenia oszczędno­
ści w  wyaatkach inwestycyjnych 
państwa.

Min Kom unikacji ustaliło po 
uwzględnieniu ograniczeń w  fun­
duszach inwestycyjnych, że budo­
w a odcinka kolejowego Bydgoszcz - 
Gdynia, będącego częścią przyszłej 
magistrali węglowej Śląsk —  Bał­
tyk, będzie prowadzona tak, aby 

uruchomienie odcinka nastąpić mo­
gło w  r. 193L

„Fzrum Mussoliniu 
w  R zym ie

Lwów, 24 lipca.
N a praw ym  brzegu T yb ru  pracu je ju> 

od roku przeszło O00 robotników nad bi 
dow ą „forum Mussolini“ (Centralny In 

stytut W ychow an ia  F izyczn ego ). InMytut 
len zostanie o tw arty  w  październiku r. 
b. z okazji roczn icy  „m arszu  na R zym ".

Na teren ie wynoszącym  24.000 m kw. 
staną następujące budynki: budynek w 

kształcie lite ry  H  z p rzy lega jącem j dom- 

kam i na cele adm in istracji, następnie 
k ryta  palestra (hala publiczna gim nasly 
ki i szerm ierki w  R zym ie) długości 27 m, 

szerokości 22 m, wysokości. 13 lii, o lw ar 

ta palestra na 600 m k w a dale j sianie 
stadjon
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JAKO K ON'±’R-MAGICY W  USTĄPILI POLICJANCI I DETEKT1WI. — W IZYTA W  HOTELU „MAŁPIEJ GĘBY". 
—  CZARODZIEJSKIE D ZIW Y. —  ZDEM ASKOW ANE SCHRONiSKO MIŁOŚCI. — WENUS, SPŁYW AJĄCA Z SU­

FITU. —  KLUB KARCIARZY W SIĄK Ł W  ŚCIANY, JAK ZJAWA.

Nowy JoiJt, w  lipcu.
( + )  Potężne organizacje rzezimie­

szków w Chicago rozporządzają tak 
skomplikowanemu i rafinowanemi spo­
sobami, że nieraz xch metody przypo­
minają jakieś nadzwyczame filmy kry 
minalne, lub powieści Edgara Walla- 
ue‘a, autora znanego z  pomysrowości 
na polu „mechaniki bandyckiej". Czy­
telnicy tego płodnego autora przypo­
mną sobie zapewne jego powieść 

„Straszliwi' hotel", 
w  której przeusiawiona jest kryjówka, 
szajki zbrodniarzy, rozporządzająca 
wszelkiemi środkami technicznemi, 
jak tajne zanadnra, ukryte przejścia, 
tunele, kryjówki etc.

Coś zupełnie pudobnego, tylko nie 
będącego płodem fantazji autorskiej, a 
zupełnie realnym faktem, wykryła 
niedawno

policja dhicagowiska.
W  sztabie generalnego prokuratora 

Swansona, mającego sobie pomnaża­
ną walkę z przestępczością w Chica­
go, jako najlepsi znawcy wszystkich 
forteli bandyckich słyną detektywi 
PatRoche i  Diill Rlanil, znani wśród 
kolegów: jeden Tnnrstonem, drugi
Houdinim (nazwiska słynnych magi­
ków).

Obai ci panowie wybrali się razem 
do hotelu przy ul. Halsted, należącym 
do niejakiego Oharleya Genbera, zwa- 
nago

Morkeyface („Małpia gęba")
W  przedsionku uprzejmie powitał ich 
ćłużacy, pytając, czy życzą sobie po­
koju. Zamiast odpowiedzi Roche pod­
szedł do ściany, napozór zupełnie jed­
nolitej i pchnięciem otworzył ukryte 
drzwi. I oto stał się cud: w ścianie na­
gle ujrzano

obszerną nyżę,
w której znajdowały się dwie parki, 
rruchająoe w  pozycjach baidzo swo­
bodnych, bez crienii. wstydu, ni o- 
dzieźy

Nie napawając się osłupieniem pa­
rek i zmieszaniem służącego, detek­
tyw poszli dalej do pokoju, zupełnie 
pustego. Tu Roche nacisnął ukryty 
guziczek i oto otworzył się sufit, z któ­
rego na ukwieconym rydwanie 

zjechała Wenus 
w stroju oczywiście —  ściśle mitolo­
gicznym.

Obaj panowie zostawiali owo spa­
dłe z niebios zjawisko i udali się na 
dalsze poszukiwania: kopnięcie w je­
den ze schodów spowodowało —  zape- J 
wne przez działanie ukrytej sprężyny 1 
—  odsłonięcie się zamaskowanych 
drzwi pokoiu, w którym wesołe grono 
młodzieży obn płci wesoło popijało 
w 'swobodnych pozach. Pito oczywiście 
nie lemoniadę, ani herbatę z cytryną. 
Detektywi poskoczyli ku stojącej w  
tyle .ahe, bogato zaopatrzonej w  ba- 
terje flaszek. Ale już widocznie zdołał 
ich uprzedzić

jakiś dnebj 
bo n a g le  cała szafka pojechała do gó­
ry i zniknęła w  otworze sufitowym.

Jeszcze więcej niespodzianek do­
starczyło

zbadanie pieca, 
stojącego w kącie jednego z pokojów.
Gdy Roche pocisnął w specjalny spo­
sób rączkę, służącą do wentylacji, 
piec obrócił się niby drzwi i odsłonił 
wejście do skrytki, gdzir - eścin dżen­

telmenów grało w karty. Na widok 
detektywów, panowie ci, zostawiając 
na ątole „dowody rzeczowe" w  postaci 
kart i dolarów, rzucili się ku ścianie 
i przycisnęli się do niej tak czule, jak-

Berno, w lipcu.
( = )  Tutejsza policja padła na ślad 

potwornego spisku niedojrzałych mło­
dzieńców, który doprowadził do 
śmierci pewnego dziecka, choć mogło 
się skończyć jeszcze gorzej.

Oto onegdaj znalazł 3-letni synek

Bialogród, w  lip cu .* 
( = )  Prasa tutejsza zasnu je sie 

obecnie żyw o belgradzkiem  przed­
mieściem Jatagan - Mali, co po poi 
'ku  znaczy „M ały  sztylet". Nazwa 
odpowiada istotnie rzeczy. Jest to 
bowiem

dzielnica zbrodni i nędzy. 
Mieszkają tam złodzieje, mordercy, 
cyganie i wszelkie wyrzu tk i społe­
czeństwa.

N ie z tego jednak powodu prasa 
interesuje się obecnie „M ałym  szty­
letem ". Mieszka tutaj także mała 
3 - letnia Rusza Saricz, córka ro ­
botnika Saricza i jego żony Kalicy. 
Ta  Rusza stała się obecnie 

m iejscową sławą, 
dumą swoicłi rodziców, sąsiadów i 
wogóle cajcgo „M ałego sztyletu". 
A  wszystko to dlatego, że je i

Lwów, 24 lipca.
W  dniach 16— 19 bm. odbywali 

członkowie Syndykatu Przemysłu 
Naftowego swoje zwyczajne obrady 
miesięczna we Lwowie. Z obfitego 
programu obrad wymienić należy: 
sprawy związane z konsolidacją ryn­
ku weewnętrznego i eksportowego, 
sprawy organizacyjne, ropne, kontyn­
gentowe, taryfowe, wreszcie zagadnie 
nia rynkowe w  związku z kwestją ma­
łych rafinery j.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
Dyrekcji Syndykatu o sytuacji ekspor­
towej omawiano obszernie również 
sprawy dotyczące kooperacji polskie­
go eksperta parafinowego z pi oducen- 
tami świattowemi, zasady konwencji 
z kartelem czeskim, zagadnienia po­
zostające w związku z konkurencją 
rumuńską, sprawy unormowania za­
stępstw zagranicznych, a w szczegól-

by to była piękna niewiasta. I o to na­
gle —

wszyscy zniknęli w ścianie 
jak duchy. Oczywiście, każdy z nich 
miał wyznaczone sobie ukryte drzwi

Berneńskiego drukarza, gd^ z inatką 
poszedł na spacer do najpiękniejszej 
dzielnicy miasta, na ławce znalazł 

kawałek cztkolady 
Matka wzięła czekidladę do ręki, zba­
dała ją, a ponieważ nie spostrzegła 
nic podejrzanego, dała ją dziecku,

m ały języczek jest tak n ie­
zm iernie interesujący.

Oto bowiem na cudownym języcz­
ku tej dziewczynki ukazują się co­
raz to inne litery, łacińskie, gotyc­
kie, cyrylickie, a nawet arabskie. 
Jest to n iew ątp liw ie cud, a Jatagan 
M ali dumny jest z tego, że wśród 
jego m urów kry je się takie nad­
zwyczajne dziecko.

Lekarze jednak są to ludzie pro­
zaiczni i starają się swoich bliźnich 
przekonać, że języczek Ruszy 

podległ zapaleniu błony śluzo­
w ej.

wskutek czego ukazują się na mm 
znaki, podobne do liter. Oczywista 
iż mieszkańcy „Małego sztyletu", a 
nawet w ielu mieszkańców innych 
dzielnic miast,, odparło z oburze­
niem, tę „insynuację" bezbożników.

ności we Francji i Italji.
W  dziedzinie organizacji we- 

wnętrzno - krajowej zajmowano się 
kwestją racjonalizacji sprzedaży ben­
zyny ze stacji pompowych i postano­
wiono w  tym celu powołać do życia 
specjalną organizację dla całej Polski. 
W  łączności z kwestją benzynową 
omawiano sprawę t. zw mieszanki 
spirytusowe - benzynowej, używanej 
częściowo do celów popędowych w ru­
chu samochodowym i upoważniono 
komisję do podjęcia odpowiednich po­
rozumień w tej sprawie.

W kwe.stji t. zw. kontymgmtów lo­
kalnych ustalono zapotrzebowanie n a f­
ty na poszczególne rejony, powiaty i 
miejscowości w całym kraju.

Termin następnych posiedzeń syn- 
dykackich ustaluno na dzień 8, 9 i 10 
września br. w  Poznaniu

do ucieczki, automatycznie się zamy­
kające, tak, że detektywi nip mogli ich 
już otworzyć

Rcche, który przy tym połowie za­
garnął

ogółem 19 gizeszników, 
wyznał skromnie, że nie jest telepatą, 
ani cudotwórcą, lecz chcąc sobie przy 
gotować grunt, był już poprzednio w 
owym przybytku jako „bogaty pość z 
prowinjji" i wówczas poznał sekrety 
„czarodziejskiego hutelu".

które natychmiast włożyło ją do ust-
W kilka minut później .dziecko 

dostało tiasznyoh kurczów.
Przerażona matka usTawalta najpierw 
usunąć z ust dziecka resutki czekola­
dy. Gdy się jej to nie udało, pobiegła 
do najbliższej willi, aby lam poprosić 
o oomoc. Z okna 'tej w illi patrzył w ła­
śnie młody ozKSzi student uniwersy­
tetu, który natychmiast -zhiegł i w 
przywołanym aucie pośpieszył wraz 
z kobietą i jej dzieckiem do szpitala. 
W drodze jednak

dziecko skonało.
Badianie sądowo-lekarskie okazało, 

że chłopak padł ofiarą zatrucia Bin­
kiem potasu.

Nastąpiła potem uciążliwa. ,praca 
policji, której wreszcie udało się uja­
wnić istotę zbrodni.

Młody student umiiweirst tetu, Miro­
sław Sudlaczek, chemik, tein właśnie, 
który pośpieszył z pomocą oiwej kobie­
cie, miał w  swem domowem laborato­
rium

większe ilości simku potasu 
Znaleziono n niego również kawałki 
czeki lady, podobne do tego, któro 
dziecko zjadło. Stwierdzono ponadto, 
że młody chemik

wręczył 10 młodzieńcom cu­
kierki, napełnione Linkiem 

potasu
Młodzieńców uwych narazie nie zdO' 
łano ująć Nie ulega wątp'iiwaśoi, że 
iWurzyli oni związek i że nawet spi- 
a li spbcjalny dokument. Dokument 

ow sporządzony z pergaminu, bvł na­
pisany w języku czcnkim. Podpisy 
członków

zostały wykonane krwią.
W dokumencie owym zobowiązali się 
młodzieńcy do wzajemnej, niewyga­
słej przyjaźni. In.ne cole tego związku 
utrzymane były w tonie niejasnym i 
nitjfjyrażnyiii. Ponieważ miał on na­

wą „Wielkiego bractwa śmierci" —  
'ednym z głównych celów tego zwią- 
i' u była prawdopodobnie akcja tru- 
1 cielsk a, szerzoń a za pomocą czelro- 
ady i cukierków Na szczęście —  

skończyło się na śmierci tylko jedne­
go dziecka.

Policja tutejsza pracuje nad dal- 
■?zem wyświetleniem tej aieiy truci- 
r;e’sklej, która w Bernie w w ołala  
wielkie oburzanie i wstrząsające wra­
żanie. Zachodzi podejrzanie, iż Sedla- 
czek jest chorym umysłowo lub przy­
najmniej ciężkim psychopatą.

Uboga staruszka. 65 lat Hczaea kaleka, 
rna amputowaną norę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować naleij do Administracji, dla
i taruszki kateki.

M e  f i  r o z i l e  czekolaffil i e » M i
3 LETNIE DZIECKO PADŁO OFIARĄ ZATRUCIA. —  MI ODOCIAflY CHEMIK I JEGO DOMOWE LABORa TO 
RJUM. —  W YR AFINO W ANY PSYCHOPATA FABRYKOW AŁ SŁODYCZE, NAPEŁNIONE SINKIEM POTASU. —  
„W IELKIE BRACTW P ŚMIERCI". -  N IEZW YK ŁA AFERA TRUCICIEL SKA. —  KILKUNASTU MŁODZIEŃ­

CÓ W , ZW IĄZANYCH  ZBRODNICZ ĆM CELEM. —  K R W AW E PODPISY NA NIEZW YKŁYM  DOKUMENCIE.

Cudowny .ęzyk w „Jatagan Mali“
N A  JĘ ZYK U  3 - L E T N IE J  D Z IE W C Z Y N K I llU KAZU JĄ S IĘ  N A J ­
R O Z M A ITS ZE  L IT E R Y . —  M IESZKAŃiSCY „J A T A G A N  .  M A L I"  W IE  
R Z Ą  W  CUD. —  L F K A R Z E  J E D N A K  U TR ZYM U JĄ , ŻE  ZA C H O D ZI 
T U T A J  R P Z Y P A D E K  C IE K A W E G O  Z A P A L E N IA  B ŁO N Y  ŚLU ZO ­

W E J .

Obrady Swndykhtu Naftowego.
NASTEPVE POSIEDZENIE ODBĘDZIE SIĘ W  POZNANIU.
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KRONIKA

R E D A K C JA  B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R AC A .

T E A T R  W IE L K I :
Środa, 24 Iipca o godz. 8.15 „M . S. 

Z.“  c z y l i  „P a m ię ta j o m n ie " występ  Tea  
tru Qui pro  quo.

Czwartek, 25. Iipca o  godz. 8.15 ,M 
S. Z ." c zy li „P am ię ta j o m n ie ". W ystęp  
Teatru  Qui pro quo.

*
QoI pro Quo“. T y lk o  jeszcze przez

3 dni grana będzie  arcyw eso la  pehia hu­
moru i satyry rew ja  „M. S Z .‘j, W szys t­
k ie  bez w y ją tku  num ery te j wspan iałej 
re w ji ogó ln ie się podoba ją  i są gorąco o 
klaskiw ane.

Qul pro Qno“. W  n iedzie le  dnia 28. 
bm. na liczne żądania publiczności bę­
dzie po cenach zn iżonych  o godz 4-tej 
popołudniu  wspan iała rew ja  ..Czy Anna 
jest panna".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O L L O  „C o kocha k ob ie tk a?" 

(M arnotraw ny bratanek).
C A SIN O  z pow odu rekonstrukcji tam  

knięte.
C H IM E R A : „Aw an tu rn ica  m im ow o li" . 
CO LO SE U M : „P rzy g o d y  w  E sp res je " 

H arry  Peel
F A T A M O R G A N A : „Student z P rag i" . 
G R A Ż Y N A : Z pow odu rekonstrukcji

n ieczynne
K O P E R N IK : „S zam pan "
L E W : „C y rk o w ie c " i „O k ręt g rze ­

chu".
L U N A : ,,Na żółtych  wodach Jang-

Tse-K iangu ", oraz „C h ór rosy jsk i". 
M A R Y S IE Ń K A : „S zam pan ".
O AZA : „D zied zic tw o  k rw i"
P A Ł A C E : /.Piękna grzeszn ica".
P A N : .Uw iod łem  ci żon ę".
PASAŻ- „M acistes w  klatce lw ó w " i 

Józefina Backier
P O L O N J A : „M iłość".
P R O M IE Ń : „Uśm iech losu",
U C IE C H A  z pow odu rekonstrukcji 

zam knięta.
 o— ■-

W lec emerytów, wdów  .^sierót pań­
stwowych i wojskowych byłych  państw 
zaborczych  odbędzie  się w  sobotę, dn 
27. bm. o godz 5 popoł. w  sali Korpusu 
wysłużonych w ojskow ych , w e L w o w ie  
p rzy  ul. Ochronek 1. Porządek  obrad 
stanow 'ć będzie: E nergiczne zabiegi o
zrów nan ie także em erytów , w d ów  i sie­
rót państw ow ych  i w o jskow ych  byłych 
państw zaborczych  z em erytam i polsk i­
mi, ana log iczn ie jak zrów nano em ery­
tó w  k o le jow ych . Sprawa zrzeszen ia 40 
Z w iązk ów  em eryta lnych  i u tworzen ie 
Centrali w  W arszaw ie .

Zarząd Po l Stowarzyszenia Bractwa  
Dobrej fim tercj p rzy  kościele  N. P  M arji 
Śn ieżnej w e  L w o w ie  zaprasza wszystkich 
członków  na uroczystą Mszę św „ którą 
na in tencję zd row ia  człon ków  Stow  od ­
praw i ks proboszcz Jan P iw iń sk i w n ie ­
dzie lę  28 bm. o godz. pół do 9 rano w  
kościele N. P . M arji Śn ieżnej (pl K ra ­
kow sk i). P o  M szy św. o godz pół do 10 
rano odbędzie  sję na pronostw ie nad­
zw ycza jn e  walne zgrom adzen ie. O godz,
4 popoł. n ieszpory w  kościele N  P. M a­
r ji Śn ieżnej, poczem  odbędzie się u ro­
czystość p rzy jęc ia  now ow pisanych  czion 
k ów  do B ractw a różańcow ego św. Anny. 
Zarząd S tow arzyszen ia  organ izu je  p ie l­
grzym kę do cudow nego obrazu M atki 
Boskiej w  Podkam ien iu . O d jazd  ze L w o ­
w a we środę 14. sierpnia, pow ró t w  p ią ­
tek 16 sierpnia. Zgłaszać udzia ł w  pjel- 
erzym ce m ożna w  zakrystji kościoła  N. 
P. Marjj, Śn ieżnej oraz w  zarządzie  Stow. 
M l Z ielona l .  84

(— 'N iezn an i spraw cy dostali się ub ie­
g łej nocy do m ieszkania H enryka  R otte­
ra p rzy  ul. G łębok ie j 86, skąd skradli 
żelazną ka ietę z D iżuterją, m onety srebr­
ne oraz książeczkę M, K O. na kwotę 
475 zł R ów n ież jacyś  n ieznani m jstrze 
dłuta i w ytrych a dostali się przez okno 
do m ieszkania .Takóba D urstenfolda przy 
ul. C zęstochow skiej 22, skad skradM ga r­
derobę.

—o-

Z krąfa*

Przygoda pani Casanova.
MILIONOWE OSZUSTW A RZEKOMEGO MAJOKA TURECKIEGO. —  ZDE TRiAUUOWAŁ W  OJCZYŹNIE KILKA  
MILJONÓW FRANKÓW I UCIEKŁ DO PARYŻA. —  TUTAJ PRZEDSTAW IŁ SIĘ ŻĄDNEJ MIŁOŚCI W D O ­
W IE  JAKO OFICER TURECKI. —  SK RADŁ JEJ KLEJNOTY, PRZEDSTAWIAJĄCE WARTOŚĆ 400 TYSIĘCY 

FRANKÓW. —  W YR A F IN O W A N Y  OSZUST I ZŁODZIEJ A R ESZTO W AN I ZOSTAŁ W  BRUKSELI.

Paryż, w  liipcu. 
'(— ) Polk i' brutoelak lej y r̂aiz z po­

licją paryską, udało się uwięzić nie- 
nezpieciznego oszusta i złodzijja. Jest

nim 29-letni Grek, Aleksander Sqnr- 
lettie który po dokonaniu oszustw 
na łączną sumę

kilku miljonów franków

U P A Ł .

Modły za śp Idzikowskiego w  K ra­
kowie. Staraniem  prezyd jum  m, K rak o ­
wa, L ig i O. P, P. oraz 2. d . lotniczego

GDY U P A ŁE M  Z IO N IE  M IA S TO  
P E Ł N E  D YM U  I H A Ł A S U ,
T O  N A J L E P IE J  lść DO  LA SU  
Z U K O C H A N Ą  S W Ą  N IE W  IA S TĄ .

NlIE C AŁO W AĆ, BO T O  MRil )0 Z Y  
GORZEJ N IZ L I Ż A R  N A  N IE B IE  
T Y L K O  N APR ZÓ D  IŚĆ PR ZE D  S IEB IE , 
G D Z IE  PO N IO SĄ  L U D Z K IE  OCZY.

t o ^ a r i s k h  ircaly m  wonie.
TERMOMETR DOSZEDŁ DO 39 ST. CELS., A  LUDZIE OM DLEW ALI Z

G0R ĄCA.

Lwów, 24 Iroca.
(— ) I dzień wczorajszy był nie­

zwykle upalny i dotkliwie dawał się 
we znaki mieszkańcom naszego mia­
sta, a szczegć nie ludziom, przykn-' 
tym do warsztatu pracy

Przed południem zaznaczył się 
wzrost temperatury do 22 stopni Cels.

W  godzinach zaś popołudniowych u- 
pał esiąanał nnnkt kulminacyjny, a 
termometr wykazywał 39 stopni Cels.

Mimo dnia powszedniego, liczne 
rzesze publiczności wyjechały za 
miasto, parki i ogrody bvły przepełnio 
ne a stawy wprost oblegano.

Znudzony miljarder
BUDUJE P R Z Y T U Ł K I D L A  S T A R Y C H  P A N IE N  I K A W A L E R Ó W 7.

Lwów, 24. Iipca.
( = )  W  Ang lji i w  Am eryce cz-ę 

sto spotkać można ekscentrycznych 
bogaczy, którzy w  jakiś dziwaczny 
i oryginalny sposób rozporządzają 
swoim  majątkiem . Tak im  orygina­
łem, trochę jednak rozsądniejszym 
od innych m iljarderów  jest Sir An- 
tonv Benzie, którego majątek w y ­
nosi przeszło miUon funtów szter- 
lingów.

Rogaty Anglik, który znany jest

już jako założyciel przytułku dla 
starców, postanowił obecnie zało­
żyć w  szeregu miast angielskich 
specjalne przytułki dla starych, 
bezdomnych kawalerów  i —  oczy­
w ista osobno —  dla starych panien. 
Do przytułków  będą m iały dostęp 
osoby ubogie, pow yżej 50-go roku 
życia, lub młodsze, o ile udowod­
nią, że są chore i niezdolne do pra­
cy.

Bi
odbyto się w  kościele M arjack im  w  K ra ­
kow ie  uroczyste nabożeństw o za duszę 
śp. m a jora  Id z ikow sk iego , odpraw ione

■ ■ D

przez ks. biskupa R ospom la W  nawie 
w ie lk ie j ustaw iono kata fa lk , p rzy  k tó ­
rym  wartę honorow ą pełn ili o fice row ie .

uciekł z ojozyizny i  był ścigary lista­
mi gończemi. Scurletiós był prawdo­
podobnie także handlarzem kokainy, 
gdyż po aresztuiwaniiu go analeziono 
wśród jego rzeczy znaczną ilość tej 
truc~zny. Wtoroazienie jedn ik policji 
bruikselgkioj pnzccjwtko Grekowi na­
stąpiło z powodu zuchwałej kradzie­
ży, Mór") Grek dokonał w Paryżu na 
zamożnej wdowie.

Owa wdowa, pani Casaniom, bo­
gata rentjerka, poznała Greka przed 
miesiącem w  pewnym ogrodzie pu­
blicznym. Elegancki mężozyana przed 
stawił się jej jako major turecki Dino 
Bei i opowiedział, że został iw tajnej 
misii podany do Francji. Pani Casa- 
nova podobał się bardzo cudzoziemiec, 
który zachował ię wobec niej w spo­
sób bardzo rycerski. Zaczęła się z nim 
widywać, a wreszcie zaprosiła go do 
3wego mieszkaniu,

Miła pnzy,guda skońcizyła się jednak 
dla wdowy w  sposób nader przykry. 
Podczas kolacji pito wiele wina. Co 
dalej się stało —  wdowa nie pamięta. 
Wie tylko tyle, że gdy następnego 
dnia obudziła się iz ciężką głową, 
stwierdziła, że jej turecki przyjaciel 
nie był juz obecny. Eręcizana złemi 
przeczuciami, rozglądnęła się ipo -miesz 
kaniu i skonstatowała, że eniiknęły 
jej bardzo cenne kosztowności, przed­
stawiające

wartość 400 tyMęcy franków. 
Przerażona zawiadomiła .natychmiast
0 kiradizieży policję. Okazało się, że 
Girek nasypał jej do wina jakiegoś 
ś.ottka nasennego i skorzystał z jej 
snu, aby ją okraść.

Obecnie Grek został aresztowany
1 odpowie przed sądem za swe Rożne 
złodziejskie i oszukańcze sprawki.

Agencja pocztow a Jam na. Na czas 
od 1 sierpnia do 15. w rześn ia br. uru 
chain ia się sezonow ą agencję pocztową 
Jamna, pow iat Nadwórna, woj. Stanisfa 
w ow sk ie.

S k k d k i .
F . S. d la  staruszki ka lek i 5.—  zt 

A. F, 5 — zł.
F ryd eryk  Jocher dla ślepej M inki

2.— zt

Związek zawodem 
Mt-monaKttiów,

Berlin , w  lipcu 
(e) Pisma n iem ieck ie  donoszą, iż p re ­

tendent do tronu rosy jsk iego , w ie lk i 
książę Cyryl zw róc ił się do wszystkich 

zdetron izow anych  k ró lów  i cesarzy prze­
byw a jących  na w ygnan iu  w  Europ ie —  

z p ropozycją  stworzen ia w spólnego  zw ią ­
zku, k tó ry  m ia łby na celu obronę in te­
resów  eks-m onarebów  Zw iązek  ten n o­

siłby nazwę „Ś w ię te j L ig i "  —  i p row a­
d ziłb y  też propagandę nad podn iesie­

niem  nastro jów  momarchistycznych w 
poszczególnych  państwach

Do tej p ory  n iew iadom o jeszcze, czy 
p ropozyc ja  zna lazła  aprobatę zdegrado­
wanych w ładców

Kącik radiowy.
PROGI?AM  AU D YC JI R A U T O W YC H  

groda , 24. Hpca 1929 
W arszaw a 1411 12.05 i 16 30 Koncert 

ptyt gram ofon ow ych . 18 JO K oncert po 
połudn iow y w  wyk. o rk ies try  kinem 
..Casino" pod d vr. A  Furm ańskiego. U­
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tw ory W ebera , Chopina, Lehara, P o p y ‘e- 
go j M oniuszki. 20.30 K oncert solistów . 
Bolesław  Kon  (fo r t ), U m berto  M acner 
(tenor) i p ro f. Lu dw ik  Urstein (akom p.). 
W  progr.: Chopin, Massenet, L iszt, R ach­
m aninow , Beethoven, Schubert, B izet i 
inn i 21.30 Transm . z K rakow a . 22.45 
M uzyka taneczna z K rakow a

K rak ów  312 18.00 Transm . z W a r ­
szawy. 20 30 Transm . z W arszaw y. 21.30 
Słuchow isko literack ie 22.45 M uzyka ta­
neczna z restauracji „P a w illo n ".

Poznań 334 18.00 K oncert popołu ­
d n iow y W era  Kośm ińska (m ezzosopran! 
Kazim . W aw rzyn ieck i (baryton) i Ja­
dw iga  K om orow ska (akom p.). 20 30 W ie ­
czó r tańców  21.30 Transm . z K rakow a.
23.00 M uzyka lekka.

K atow ice  408 20.30 Transm . z W a r ­
szaw y 21.30 Transm . z Krakowa.

W iln o  385 18 00 K oncert popularny.
20.30 Transm . z W arszaw y  21.30i 22.45 
T. asm isje z K rakowa.

W rocław  253 20.15 „S ztu ck i na p ły ­
tach gram o fon ow ych ". 21 10 Im prow iza-’ 
c je  na fish arm on ji F ritz  W enneiss.

L ip sk  259 16.30 K oncert sym fon iczny, 
20 00 W iec zó r  pieśn i. 21 00 W eso ły  w ie ­
czór. 22.15 M uzyka taneczna

K oszyce  293 17.10 K oncert popul.
19 05 K oncert z P ragi.

Sztutgart 360 20.tó K oncert kom po­
z y c ji Eyslera.

Ham burg 18.00 M uzyka taneczna. 
22 15 K oncert popu larny. Tuluza 381
21.00 K oncert m u zyk i w iedeńskiej, 22.00 
Koncert.

Frankfurt 390 20 00 Transm . z Mo- 
nachjum .

Berlin 418 20 30 „W ie c zó r  Franka
W ed ek in d a ". Nast. m uzyka taneczna 

Stokholm 436 19.10 M uzyka taneczna. 
Rzym 441 21 00 K oncert popularny. 
Langcnberg 473 17.35 K oncert popu 

larny. 20.45 „W eso ła  ś roda ". Nast do
21.00 M uzyka lekka.

D aventry  (E xperim ental) 479 19.00
K oncert popul 21.00 K oncert ork iestry  
wojsk  22.15 M uzyka taneczna.

Praga 487 19.05 K oncert z F ilh . Cze­
skiej P. Budikow a (śpiew ).

M cdjnlan 501 20 30 M uzyka lekka
22.30 R ad jokw in tet.

Wiedeń 516 21.00 K oncert m uzyki 
lekk ie j

R yga  525 19 00 K oncert popularny. 
Nast. do 24.00 P ły ty  gram of

Budapeszt 550 17.15 M uzyka lekka 
19 40 P ły ty  gram of. 21.15 K apela  c y ­
gańska.

Czwartek, 25. lipca 1929 
W arszawa 1411 12.05 i 16 30 K oncert 

p łyt gram ofon . 18.00 K oncert kam era l­
ny Adela C om te-W ilgocka  (sopran), K a­
z im ierz  Blaschke (w io lon cz .), W in cen ty  
Jakubczyk (k larnet) j p ro f L u d w ik  U r­
stein (akom p.). 20.30 K oncert z D o lin y  
S zw ajcarsk ie j O rk iestra  Filharrn W arsz. 
i  solista. 22.45 Transm . m uzyk i tan. e 
dancingu „O a za " .

Kraków 312 16 .30 A u dycja  dla dzieci.
18.00 Transm . z W arszaw y. 20.30 K on ­
cert w ieczorn y  m uzyk i operow e j. Z o fja  
Bandrowska-Osm ecka, F r Bodnicka, M. 
Dem ar-M ikuszewski. H Zathey, A. Ma- 
D yr Boi. W allek-W ia lew sk j 22.45 Trans-

Zycie gospodarcze«

Niema ulg w płaceniu podatku
D L A  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  B E Z  K S IĄ G  H A N D L O W Y C H .

Lw ów , 24. lipca.
Przedsiębiorstwa hurtowe, p row adzą­

ce księgj, handlow e opłacają  podatek  o- 

b rotow y, według stawki 1 proc., n iepro- 

wadzące zaś ksjąg płacą 2 proc.
M in. skarbu stosowało jednak  ulgi do 

tych przedsiębiorstw, które przyobiecały 

zaprowadzić księgi.

W obec  tego, że f irm y  te n iek jedy na­

dal d zia ła ją  bez ksiąg hand low ych  i dzię 
k i temu m a ją  lepsze warunki konkuren­

c ji, gdyż m ogą zbyw ać detalistom  tow a­
r y  z m n je jszym  zyskiem , w ładze skar­
bow e postan ow iły  zaniechać stosowania 
ulg.

żurek, E. Różański i Fr. M azu rk iew icz, 
m isja m uzyk i tan. z W arszaw y.

Poznań  334 13.05 P ły ty  gram o f 18.00 
Transm  z W arszaw y. 20.30 K oncert o r ­
ganow y p ro f. F e liksa  N ow ow iejsk iego .
21.15 A u dycja  wokalna. Zo fja  Fedycz- 
kow ska (sopran) oraz M iecz. M ie rze jew ­
ski (akom p ).

Katowice 408, W iln o , 385 18.00 j 20.30 
Transm isja z W arszaw y.

W roe ław  253 20.15 K oncert popu lar­
ny. 22 30 M uzyka taneczna.

Lipsk 259 20.00 N iem ieck ie  pieśni lu ­
dow e.

K ró lew iec  276 21.00 K oncert m uzyki 
rosyjsk ie j.

Kopenhaga 281, K alundborg 1153 M u­
zyka taneczna

Brno 341 19.05 K oncert popul. 22.00 
Orkiestra.

Sztutgart 360 20.15 R ad jokabaret 22,15 
R ad jokabaret. 22.15 K oncert ork .-w ok.

Tuluza 38i 21 30 Koncert.
Frankfurt 390 20.15 R adjokabaret.

2.2.15 M uzyka lekka.
Berlin 418 20.30 W ie c zó r  pośw  u- 

Iw orom  M ozarta.
Stoekholm 436 20,25 K oncert kam e­

ralny. 22.10 P ły ty  gram ofon ow e
R zym  441 21-00 Koncert sym fon iczny
Langcnberg 473 20.30 K oncert w o ­

kalny 21 25 M uzyka lekka.
Daventry (E ip erim en ta l) 479 19.45

Koncert ym fon  21.00 K oncert popu larny 
sekstetu. 22 15 M uzyka tan

Praga 487 20,25 R ecita l skrzypcow y 
Van den Berga. 22.20 K oncert instr.-wo- 
kalny 
kalny.

M ed jo lan  501 20.30 „P o tęga  p rzezn a­
czen ia " opera V e rd j‘ego.

Wiedeń 516 20 00 K oncert ork. p t. 
„K on trasty  m uzyczne. M uzyka taneczna 
daw n ie j a dziś.

Budapeszt 550 20.00 K oncert sym fo ­
n iczny 21.20 „Serenada radjorwa".

Paryż 17.25 21.05 Koncert,
 0——*

Kronika gospodarcza.
O poparcie przemysłu drzewnego. Mi

nisterstwo kom un ikacji za rządziło , aby 
w sze lk ie  p rzesy łk i d rzew a n ieobrob ion e­
go, nadaw anego do ta rtaków  i innych 
zak ładów  obróbk i d rzew a , drzew a ob ro ­

b ionego, nadaw anego przez tartak i, drze 
wa bukow ego \ m aterja lu  tartego pod 
adresem fab ryk  m ebli, oraz m ebli lub 
części sk ładow ych  m ebli, da le j d rzewa 
osikowego, nadaw anego do fab ryk  zapa­
łek, drzew a o lszow ego i lip ow ego  dla 
fab ryk  o łów ków , w reszc ie  d rzew a budul­
cow ego, p rzeznaczonego d la  u rzędów  
M inisterstw a robót publicznych —  p rzy j 
mowtano do p rzew ozu  według kole jności 
szóstej, n ie zaś dop iero  w  kole jności 
ósm ej, ja k  to przepisu je lista kolejności.

Zakaz przywozu kasz R ozporząd ze­
n iem  R ady m in istrów  został zabron iony 
do końca br. p ryw óz kaszy jęczm iennej, 
jag lan ej i innych  kasz.

O pom oc d la  iaduości g łodu jącej w 
W ileńszczyźn ie. Ze w zględu  na c iężką sy 
tuację ludności głodu jącej na W ileń ­
szczyźn ie w  okres ie  p rzednów ka za rzą ­
dziło  M in isterstw o kom un ikacji jak  n a j­
rych le jszy  p rzew óz p rodu któw  spożyw ­
czych, p rzeznaczonych  do m iejscowości 
na W ileń szczyźn ie . D la  p rzew ozów  tych 
w prow adzono ulgę ta ry fow ą .

E ksport jaj przez Gdańsk. Zarząd k o ­
le jow y  pośw ięca w  ostatnim  czasie bacz­
ną uwagę w yw ozow i ja j, w ysyłanych  do 
Gdańska na uczekujące tam  okręty. Stat­
ki posiadające chłodnie, odchodzą z 
Gdańska raz w  tygodn iu  t j. w  piątek.

W ystawa handlu nowoczesnego od ­
będzie się w  Bern ie m orawskjem  w  cza­
sie od 3. s ierpn ia do 15 w rześn ia  br. —  
D la osób w y jeżd ża jących  na tę w ystaw ę 
p rzew id ziana  jest na polsk ich  kole jach  
ulga p rze jazdow a

IV- ogóino-krajówy targ konf remon­
tow ych  odbędzie się we L w o w ie  w  cza­
sie T a rgów  W schodn ich.

GIEŁDY.
G IE ŁD A  L W O W S K A

L w ów  "23. lipca. N a  g ie łd z ie  zbożowej 
sytuacja bez zm iany.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spo
kojne.

Na g iełdzie akcyjnej zastój w  obrotach.
Tendencja utrzymana, 'usposobienie spo 

kojne.

G IEŁD A W A R S Z A W S K A
W  Łrazaw a 23. lipca. (Tel. G. P .) 4pre .

prem jowa pożyczka inwest. 110 3/4, 5pre , 
pożyczka dolarowa i(dioiar6wka) 63 i  pól, 
5 proc. pożyczka konwiensyjna 46 9/4, 6
.proc. pożyczka dolarowa z  r. 1320 83,
7 proc. pożyczka stab ilizacyjna 9(1 i  pól, 
10 proc. pożyczka kole jow a 1'0S i pół,
8 proc. L is ty  zast. Banku Gosp. K raj. 94, 
8 proc. L is ty  zast. Państw . Banku R oi. 94, 
8 proc. Obligacje Banku Gosp. K ra j. 94.

W akaty i d ew izy : Belgja 133.66, Ho­
landia 356J93 Londyn. 43.18 Nowiy Jodk 
8.88 P a ry ż  34.86 Rnaiga 96.32 K-zwajcarja 
171.17 W iedeń  135,36 W łoch y  46.62.

W arszawa 33. lipca. (Tel. G. P .) Bank 
D yskontow y 126 Bank Po lsk i 106 Bank 
Zw . Sp. Zar. 78 i pól Spieae 130 F irle j 51 
W ęgia l 67 Nobel 57 L ilp op  93 3/4 Modnze 
jów  25 i pól Ostrow iec 81 Pocisk 3 i  pól 
Starachowice 27 i pół.

, GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 33. lipca. (Tel- G. P .) Paryż 

2036 i  pól Londyn  25.22 5/8 N o w y  Jork
619.70 Belgja 72.32 i pól W łoch y  2(7.188/4 
Hiszpanja 76.70 Holandia 208.60 Berten 
133.91 W iedeń  73.28 i pół Sztokholm

| 139.34 Oslo 138.90 Kopenhaga 113856 So- 
fja 3.76 i pól Pi-aga 15.38 3/4 W arszaw a 
68.60 Budapeszt 90.62 B ia logród  9.12 3/4 
A ten y  6.72 Konstantynopol 2.48 i  pól Bu­
kareszt 3.08 i  pól Hełsingfiors 1(306 i  pól 
Buenos Aires 318.317 i pól.

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A ,
Londyn  23. lipca. (Tel. G. P .) N . Jork 

485.36 H olandja 12.09 3/4" Francja 123.85
Belgja 34,91 7t/l8 W loclhy 92.76 N iem cy 
20.35 i pól Szw ajcarja 2522  3/8 H iszpa­
nja 33.30 Den ja 18.20 71/8 Sziwecja 18.10 
6/8 N orw egja 18.120 ,j pól Portugal ja 10820 
Helsi-ngjfors 193.05 Praga 1163.93 Buda­
peszt 27.83 3/14 Bialogród 2.76" Sof ja 6.70 
Rumun ja 818.25 A ten y 376.12 i pół W ie ­
deń 34.45 W arszaw a 4)3.26.

GIEŁDA PARYSKA.
P&ryż 23. lipca. (T el. G. P . )  Londyn 

123,86 i pól N ow y  Jork 2562  3/4 Belgja 
354.715 H iszpanja 372 W ło ch y  133,50 
Sawajcaria 401 Danja 080 Hołandja 1024 
N orw egja 680.25 Szw ecja 684,25 Praga
75.70 Rumunja 15.15 N iem cy  608.50 W ie ­
deń 359.60.

OBROTY P R Y W A TN E .
L w ó w , 23 l;pca.

Tendencja  n iezm ien iona. Obrót o ży ­
w ion y

W A L U T Y : D olary  am eryk. 8.87 50—
8.88.00, do la ry  kanad. 8.80.00__8 81 00,
k oron y czeskie 0 26 75— 0.26,00, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, le je 0.05.00—  
005.25, frank i franc. 0.34.50— 0.34.75, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.20— 43.50, czerw ieńce sow. 
i a i 7 M' - ’ .N 00

Z Ł O T O : 20 koron  36.20.00— 36.60.00, 
20 Iran ków  34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
41.26— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00.

Uwaga. i , . j  dolarach za ł — 2 piara 
«  34 fir. mniej,

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90— 0.63.00,
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00. f lo r . austr. 
1.65— 1.67, ruble rosy jsk ie  2.60— 2.70, 
konieik-' t o  rubel 1.30— 1.35.
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TAJEMNICA 
RADJOWUL KANU

Przełożył ST. KULIŃSKI

—  Wylądujemy w  Valiparai®o. Po­
tem... hm!... każdy pójdzie w  swoją 
drogę. Starą „Laughimg Lass" prze­
dziurawimy -i zatop'(imy, taik, że ani 
syreny jej nie znajdą! —  snuł Salo­
mon przędzę myśli.

Thrackles dorzucił drzewa do ogni­
ska, mówiąc ze ziaśliwem spojrze­
niem :

—  Teraz kolej na innych!...
—  I jutro... jest... dzień! —  ma­

mrotał Pulz. —  Wy..-.■wypijmy* j ..jesz­
cze po... jednym!...

—  Lepiej zostańmy tu i poozokiaj- 
my, może się pokaże nasz przyjaciel 
Percy Darraw! To byłoby najprostsze! 
—  zaiwołał Handy Salomon.

Położył się brzuchem do góry i

znów począł ryczeć ku gwiazdom dal­
szą (zwrotkę swej odwiecznej ipieśni:

„Burta przy burcśei, starli się jak
[wir,

„Zaciekle walcząc o ponętny łup
„ I rybom na żer gęsto padał trup
„Na benberyjskim brzegu —  koło 

[Agadir!"

Tuż koło mnie leżał tlący się wę­
giel, który -wypadł z ogniska. Pailrizy- 

n.ań obojętnie, nagle jednak o- 
1 wiecila mnie zbawcza myśl. Poma- 
'eńku, nieznacznie, zacząłem się 
, rzysuwać. Wreszcie znalazłem się 
tuż koło tlejącego węgielka. Po wielu 
usiłowaniach udało mi się pnzewiróoić 
na grzbiet, tak, że sznur, krępujący 
me ręce, spoczął na węglu. Trwało to 
długo, przyczem boleśnie poparzyłem 
sobie ręce, ale wreszcie udało się. Po 
długich, pełnych oczekiwania minu­
tach poczułem palący ból na przegu­
bach rąk; począłem rwać i szarpać 
więzy, aż pękły i miałem ręce wodne: 
węgiel przepalił sznury.

Na szczęście leżałam już niemal

w cieniu, a pijący majtikiawie byli od­
wróceni tyłom. Potoczyłam 'Się na bok 
i szybko, lecz ostrożnie,, rozwiązałem 
sznury, krępujące mi mofgu. Teraz by­
łem zupełnie wolny.

Korzystając z  chwliiM, gdy uwaga 
powszechna skierowana była na be­
czułkę z rumem, stoczyłem się ku 
wydmie, poczam popełznąłam przez 
szorstką traiwę aż do ujścia potoku. 
Teraz dopiero odważyłem się wypro­
stować.

Płomienie ogniska wyolbrzymiały 
kontury chwiejących 'się lub leżących 
postaci. Na samym brzegu, gdiziile 
przypływ regularnymi ruchami ata­
kował ziemię, odróżniłem leżącą ciem­
ną postać, która leniwym 1 ruchem 
wciąż podnosiła rękę ó bezwładnie ją 
opuszczała Pijacy hałasowali coraz 
głośniej. W  tern znóiw rozległ się śpiew 
Handy Salomona, któremu inni za­
wtórowali fał&zywemd i ochrypłemu 
głosami:

.Woda im była grobem, a trumną 
[okręt był —

„Dmij wfartnze, dmij, nioch nas 
[unosi wir,

„Niech płynie krew czerwona 
[z  naszych żył

„Na berberyjskim ; brzegu, koło 
i [Agadiir!"

Pobiegłem w  ciemnię wąwozu na 
śicip, (potykając się. Ciemność była 

nieprzenikniona. Nad sobą ujrzałem 
kawałek gwiaździstego nieba. Prze­
brnąłem przez potok .i przedzierając 
się wśród traw, z głową w  tył odchy­
loną, z rękami -wyciągniętemu., jak śle­
piec, postępowałem ostrożnie naprzód 
Tylko lekki szmer siarczanago stru­
mienia przerywał ciszę nocną. Zało­
my skalnych ścian wąwoizu głuszyły 
wszelkie odgłosy z  brzegu.

Droga wydała mi się nieskończe­
nie długa. Wedle mego ohliczenia po­
winienem był już dawno dotrzeć do 
colu. Nagle z hijącem sercem ujrzałem 
przed sobą odblask światła i pale ba­
rykady.

Ku memu zdumieniu —  wrola by­
ły otwarte.

C. d. n-



S U  16 „GAZJ, TA P O R A N N A " z dnia 25. iljpca 1329. N r 8929

P E N S J O N A T  „ Ire n a ”  w  T op o ln icy  na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym  za­
rządem poleca poko je  z wykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
■tacja, lekarz w  m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „ Ire n a ” , S trzy lk i-Topoln ica

4289-?

„Z L O T ?  RÓG“ , now o-w ybudow any pen­
sjonat w  W oroch c ie  poleca na s ier­
pień piękne, słoneczne poko je  z w e ­
randam i, także bez pensji 5786-2

P R Y W A T N E  Sanatorjum  Lekarsk ie  d la 
p iers iow o  chorych  w  W oroch c je  w  sta- 
d jum  organ izac ji poszuku je do spółki 
ko legów -lekarzy . Do dyspozyc ji now y 
50-pokojow y ob jek i W iadom ość „Z ło ­
ty R ó g “ W oroch ta  5787

N IE M IR Ó W  ZD RÓ J P ięk n y  duży pokó j 
z kuchnią i dw om a w erandam i zaraz 
do w yna jęc ia . W il la  H era. 5790

I POMOC L E K A R S K A . 1
3 . lek. szpit. wled.

D r. NO R BER T  JUPITE R
■pecjalista chorób  skórnych, w en erycz­
nych i kosm etyk i, Stantntawów, 3-go 
y  ja 11. Usuwanie w łosów  e lek tro lizą  
naśw ietlan ie lam pą kw arcow ą, leczenie 

bezoperacyjne ży lak ów  5410-?

S . (.alista chorób wenerycznych i szórnyrh

| M  I I  U  U  b. sek. szpitali 
U la  la l i  U  i l  I I  wied. i lwowsk. 
ordynuje) od 3-10, 2-5, w  niedzielę od 9-1. 
L W Ó W , A S N Y K A  1, (róg Piłsudskiego) 
Tel. 48-0], —  L e c z e n i e  ż y l a k ó w

I W O L N E  PO SA D Y . 
10 groszy za wyraz I

B U C H A L T E R a (K I )  ao  prow adzen ja  ksiąg 
hurtowni tyt. na w y ja zd  poszuku ję od 
zaraz Zgłoszen ia plac Bem a 1. 18. Ko- 
lonja O ficerska, D om  11. Ba jgerow icz.

5792
-------------------------------------------

A G E N C I bez różn icy  w yznan ia  i  n arodo­
wość; poszukiw an i d la sprzedaży bar­
dzo lukratyw nego artykułu. O ferty  do 
A d m in istracji „G aze ty  P oran n e j”  pod 
„P ow a żn a  instytucja”  5771-2

S P R Z E D A W C Ó W  automobili m ających 
odpow jedn ir stosunki we Lwow.ie i na 
p row in c ji poszuku je w ie lka  firm a  sa­
m ochodowa „A k w izy c ja ” . 5747 3

L E K A R Z  z k ilku letn ią  p rak tyką poszu­
k iw an y  dla m iasta o 6 000 m ieszkań­
ców  w  M ałopolsce. Zgłoszen ia pod 
/„Lekarz^ do A d m in is tracji, 5709

Humor.

—  K ied y  dorośniesz Stasiu, k im  byś 
chciał zostać?

—  Chciałbym  być strażakjein.
—  P iekne pow ołan ie , k tóre  pozwala 

na pośw iecen ie się
—  O pow iadan ie, proszę habci. Chciał­

bym  zostać strażakiem , bo w tedy m óg ł­
bym  napełn ić dom  w odą i baw ić się m o­
im  okrętem .

I  *  I

w GBZECIE 

P O R i K J

TAK. Ii Kł A 
DO DO i  U 
STOPY G D Y  
Y IE D ZA ,Z E  
CZEKA TAM  
NA U IZ ■»)-— ►
S O L  D O  N O G  
C O  W ]  E C Z O R *

m D I K O S

I k o r e s p o n d e n c j a .
12 groszy za wyraz. 1

P A N A  B L O N D Y N A , k tó ry  zeszłej środy 
17. bm przystąp ił do m nie na rogu 
u licy P iekarsk ie j i następnie odp row a­
dził m nie na ulicę Tarn ow sk iego  5, 
proszę o podan ie swego adresu pod 
m oim  nazw isk iem  na poste restante do 
Jarem cza I  S. 5782-2

I POSADY PO SZU K IW A N E . 
3 grosze za wyraz. I

•STARSZE bezdzietne m ałżeństwo zupę: 
n ie godne zau fan ia poszukuje m iejsce 
z *  dozorców  do kam ienicy, fab ryk i lul 

t. p. P ierw szorzędne re ferencje . W aiunk  
skromne. Zgłoszen ia do Adm . pod „Go 
dni zau fan ia” . 4550-3

i M IESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz

M IE S Z K A N IE  3 pokoje, k om fo rt do wy 
n a jęcia  zaraz. Potock iego  111. 5789-.

L O K A L  biurowy z telefonem, oko lica  pl 
Jura do w yna jęc ia . Zgłoszeń  a pod „O- 
k a z ja ”  do Adm in istracji 5791 -3

I K U P N O  I  SPRZED AŻ. 
12 groszy za wyrnz.

Kwiaty cięte
sprzedaje się codzienn ie, P iaskow a 15 

w  godz, do 11 rano i od 4— 7 popol.

N O W O  Z B U D O W A N Y  dom,, 5 ib ikacji, 
ogród, 3 m inuty od stacji okazy jn ie  do 
nabycia. Z im na woda, Hauser. 5784

W IL L A  w Jaremezu w  najlśpszem  p o ło ­
żenia, 7 -pokojow a z przynależnościa- 
m i, w raz z now em  urządzeniem , kom- 
p letnem  naczyn iem  kucliennem  i sto- 
łow em  oraz dużym  ogrodem  okazy jn ie  
do nabycia. Potrzebna gotów ka około 
50.000 zł Zgłoszen ja Józe f Hułies, Dro 
hobycz. 5754-8

NA U /IA7H Łóżka Bkładane, 
■■ * J “ Ł . U  koce, pledy, kołdry 

materace, poduszki, sienniki, poszewki, 
prześcieradła —  poleca najtaniej

:AZ. S K I B I Ń S K I
Lwów  Kopernika 4. teL 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowrona.

K A M IE N IC A  p iętrow a  now o w ybu dow a­
na, w o lne 3 -pokojow e m ieszkan ie do 
sprzedania W iaaom ość  Potock iego  
U l .  5788-3

Z A K Ł A D  fry z je rsk i, oko lica  pl. Jura do 
sprzedania. Zgłoszen ia pod „S a lon ”  do 
Adm in istracji. 5791-3

K U P IĘ  oka zy jn ie  jada ln ię  m odną w  do­
brym  stanie. Zgłoszen ia  ty lko  listo 
w n ie: Jasińskj, L w ó w , C łowa 14.

'5797

Kołdry w a to w e , w e łn ia n e  
i pu< to w e

W d i f S t ó  WEBER B a t o r e g o  2 .

I ROŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za wyra*. I

R O W E R Y , ram y k ierow n ik ! k ra jow e j fa ­
b ryk i Zaw adzk iego , hurtow o sprzedaje 
A. F e il, W arszawa, M arszałkowska 62

4721-2

T O PO LN 1C K A , Pasaż M ikolascha f  pię 
tro poleca kapelusze, m odele, ostatnie 
nowości sezonu. 5372-6

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez PK U . Brze- 
żany na im ię M ichał Bartków , K om u ­
chy pow  Brzeżany. 5710-2

R A K IE TY  T E N N IS O W E
naprawia angielskim  aparatem  
od 12 zŁ za n iciąjy —  60 gr. za 

a*runę.
Z A B A W K I  -  P A P I E R Y  

J. M IK O S IŃ S K )  —  L w ó w ,  
J C rz y w a  2 5  ob. Akadem icki) j 

Sprzedaje najtaniej struny
angielskie i inne przybory 

łennisowe. 2833-3

„ O L L K„PREZERWATYWY,

W  Zakładach ro ln iczo  - naukowych

Politechniki Iwo w.
w  D U B L A N A C H  

we czw artek , 25. bm. o  godz. 11.30 
dem onstrow any będzie publicznie.

ropowy traktar „ F ia t“
typ  700 m odel 1929 r.

Poc iąg i ze L w ow a  odchodzą: z D w or­
ca G łównego godz 7 i godz. 10 m in. 27, 
z D w orca  L w ó w — Podzam cze: 7 m in. 12 
i 10 m in. 37.

Zapraszam y uprzejm ie wszystk ich  za ­
interesowanych.

F-a „A  T  I  S“
L w ów , pl. M arjack i 8, tel 42 12.

MebJe na raty!
Sypialn ia nowa zł '00.—

Salonik zł. 350.—  
oraz m eble na dogodnych  warunkach 

rów n ież na p row incję  sprzeda je 
M agazyn  m ebli

Herman Miinzer
L w ów , Trybunalska 4. 4X31 20

P arasole ogrodowa 
„PARAGON

: Lwów, ul. Wałowa 9.

i i

Słoje 3 Aparaty
©ryg „W ecka“

W yłączna sprzedaż w yrobow  arty­
stycznych z własnej fabryki fa jan ­
sów „Pacyków “ . Najw iększy w ybór 
p.orcelany i kryształów  po n a jn iż­
szych cenach, poleca najstarsza 

firm a

Kazimierz Lewacki
Lw ów , pl. M arjacki 10, Teł. 29— 15.

M AGISTRAT KRÓL, STOL. M  L W O W A

LM . 121670/29
W  111 L w ó w , dnia 20 lipca 1929.

O iło s ie m
Przetargu

M agistrat k ró l. stoł. m iasta L w ow a  
rozp isu je p rzeta rg  publiczny na w ykona 
nie insta lacji światła e lek trycznego  w  
bloku m iejsk ich  dom ów  m ieszkalnych 
p rzy  ul. A rciszew sk iego  w e  Lw ow ie . O- 
fe rty  składać na leży  w W yd z ia le  I I I  'M a­
gistratu (Ratusz I I I .  p iętro, d rzw i nr 
116) do an ia 30. lipca, godzina 12-ta, po- 
czem  nastąpi jch otw arcie. Do o fe rty  d o ­
łączyć należy w zory  m aterja łów , d ek la­
rację , oraz kw it za złożone w  Kasie m iej 
skiej wadjum  w w ysokości 5%  o fe row a ­
nej sumy.

Form u larze  o fe rtow e  oraz in fo rm a­
c je  otrzym ać m ożna w  W yd z ia le  111 
(Ratusz, I I I .  p iętro, d rzw i Nr. 116) co­
dzienn ie m iędzy godziną U  a 13-tą. 

Magistrat król. stoł. ni Lwowa,
Dr. Otło Nadolski w. r 

K om isarz Rrządu p o. P rezyden ta  miasta,
5785

C E N Y  O GŁOSZEŃ:
Za wiersz l-azpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
za wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 
10 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 

szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt. milimetrowy fszer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr.s za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwsze! stronie 70 gr., drobne ogłosze­
niu za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
z!,, cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-s/a) 700 zl. 
Ogłoszenia zumiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
.ermii.owy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone n 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łom; 
(szpalty).

- n -  -
P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A :

Z dostawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową . . zł. 6.5:

Bez dostawy . . . . zl. 6—
Za granicę , _ . . . zl. 9,-.

Z  drukarni Suólki W ydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz. J. Plocluego we Lwowie, Odp. Red, S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K I


